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Podczas wizyty w IVIoskwie brytyjskiego premiera: od iewej Miko-
jan, Selwyn Lloyd, Cliruszczow i iVIacmìlian. 

Prezydent de. Gaulle z małżonką wydali swoje pierwsze przyjęcie 
w Elysee dla korpusu dyplomatycznego. 

W Aire-sur-La Lys odbyła się rzadika uroczystość. W jednej rodzinie 
obcliodzono jednego dnia ślub, srebrne gody, złote gody i diamentowe. 

Micłiele Morgan kręci 
obecnie francusko-Włoski 
film, „Vacances d'Iiiver". 

Cała kopalnia w skrzyniach — oto eksport huty „Karo l " w Wał -
brzychu do Chin, Czechosłowacji i Jugosławii, 

i-? 
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W takich tradycyjnych strojach wyst?j3ią w dniu 
swego ślubu następca tronu japońskiego Akihito i 

panną Michiko Shoda, córką przemysłowca. 
Profesorowie Kotarbiński i W u Jou-Sun podpisa:i 
umowę o współpracy naukowej polsko-chińskiej. 

Minou Drouet za jmuje się 
także modą, prezentując 
modele wiosenno-letniej 

kolekcji. 

W Vel d 'Hiv odbyło się 
spotkanie dwóch mistrzów 
kolarskich — Anquetil 

I Riviere. 

Chrzciny 8-mie3ięczn£j iTonii, 
córki dyrektora trupy cyrko-
we j odbyły się... w powietrzu. 
Ksiądz stał na wysokości 18 
metrów na drabinie strażackiej 

Nie opodal Rzymu odkryto szkielet zwierzęcia prehistorycznego, 
prawdopodobnie mamuta. 

Polska aktorka f i .mowa, żona mistrza 
szabli Pawłowskiego — Szmigielówna, 
kręci nowy film pod tytułem ,,Pociąg". 

PKO zachęca do oszczędzania, losując co kilka miesięcy premie 
w postaci samochodów. 

Tak jak dzieci — inżynierowie w laboratorium stoczni Gdańskiej 
puszczają stateczki na wodę. W ten sposób badają oni szybkość 

modelu nowego statku. 
50 francuskich rakiet będziewypuszczonych na wysokość 

240 km. dla zebrania danych o wysokich atmosferach. ~ 

U góry : model Diora — suk-
nia półwi£czorow.a z tafty im-
prime zielono-złotej. u dołu : 
Model Balmain'a — krótka suk-
nia wieczorowa z tiulu nylo-
nowego w kolorze zielonym. 
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Choć u nas już wiosna, 
niedawno jeszcze śnieg po-
krywał góry. 1 wtedy zako-
piańscy urlopowicze wyru-
szyli na tradycyjny polski 
kulig. Patrz fotoreportaż r.a 
str. 10-11. 

POMYŚLNE WIATRY 
PRACOWITE były w Polsce te ostat-

nie dwa lata. Naprawiono wiele błę-
dów lat poprzednich, zastanawia-

no się co, jak i kiedy czynid w najbliż-
szych latach, by wypłynąć na szerokie 
wody. 

A już szczególnie pracowity był to o-
kres dla wsi polskiej, dla wszystkich or-
ganizacji 1 instytucji ze wsią związanych. 

Coś nie coś w ciągu tych dwu lat zro-
biono, załatwiono, poprawiono. Są już 
pierwsze, dostrzegalne orientacyjne efek-
ty. 

Wyszliśmy ze stagnacji, przestaliśmy 
ustawicznie dreptać 'w miejscu. Jest więc, 
chód jeszcze nie za wielki, wzrost plonów 
zbóż. 

Ale już ten wzrost i zagospodarowanie 
odłogów —,da ł o w efekcie o 1,3 miliona 
ton zbóż więcej aniżeli średnio uzyskiwa-
liśmy w latach 1954-1957. To Jest prawie 
tyle, ile dotychczas Polska sprowadzała 
zboża z zagranicy. 

Z m i a n y 
Występują też pozytywne efekty pań-

stwowych gospodarstw rolnych. Do nie-
dawna skrót , ,PGR"^ był dla wielu lu-
dzi nieomal równoznaczny z pojęciem 
siedmiu grzechów głównych. — Istotnie 
— powodów do tego było bardzo wiele. 
Bagatela — roczne deficyty PGR docho-
dziły wówczas do 5 miliardów złotych 
rocznie. 

Zaszły zmiany i w PGR-ach — zlikwi-
dowano nierentowne gospodarstwa, za-
interesowano kierownictwo i załogi gos-
podarstw efektami finansowymi, uporząd 
kowano sprawy cen i płac, wymieniono 
w wielu wypadkach złych ' kierowników 
na dobrych, zlikwidowano biurokratycz-
ną machinę. 

Efekt jest taki, że w roku gospodar-
czym 1958 — deficyt ma wynieść Już tyl-
ko 1,5 miliarda złotych, zaś w roku na-
stępnym — ulec całkowitej likwidacji. 
Lata następne będą przynosić dochód. 
' Tak, oczywiście, jest i będzie. Jeśli pod 
rozwagę bierzemy cały kraj, przeciętną 
dla całej Polski. W poszczególnych wy-
padkach bywa gorzej, bywa i lepiej. Bo 
na przykład państwowe gospodarstwa rol-
ne województwa warszawskiego Już w 
bieżącym roku gospodarczym dadzą kilka-
dziesiąt milionów złotych dochodu. Ałe 
Jeszcze w olsztyńskiem, koszalińskiem czy 
rzeszowskiem trzeba dopłacać, trzeba asyg 
nować dodatkowe kwoty na zagospodaro-
wanie, urządzenie. 

Znaleźć dziś można sporo takich dzie-
dzin na wsi polskiej, gdzie zmiany ude-
rzają w oczy. Choćby budownictwo. 

Posłużmy się znów przykładem woje-
wództwa warszawskiego. 

W roku 1958 chłopi wybudowali ponad 
17 tysięcy nowych budynków, 8 tysięcy 
więcej niż w roku 1957. Najwięcej zbu-
dowano w takich powiatach jak Mińsk 
luta Plorisk (po 1400 budynków). 

O co c h o d z i ? 
Pierwsze dwa lata nie czynią jednak 

jeszcze pełnej, słonecznej wiosny. Raczej 
tylko ją zapowiadają. Szczerze, na dłuż-
szą metę perspektywy rolnictwa wskazu-
ją wytyczne poprzedzające I I I Zjazd par-
tii. 

Jakież są te perspektywy? 
Rzec by można najkrócej chodzi o to 

samo co od lat — o większą produkcję 
rolną. O to, by po latach siedmiu (do 1965 
roku) średnia plonów zbóż wynosiła nie 
14,8 kwintala z hektara, lecz 17,5. O to, 
by mleka zamiast 11,2 miliardów litrów 
rocznie (1958) wyprodukować w Polsce 
około 15 miliardów (1965). O to, by ope-
rując najogólniejszym pojęciem produk-
cja rolna była w r. 1965 o 20 procent 
wyższa niż w roku 1961, a o 34 procent 
niż w roku 1957. 

Ale — by to uzyskać, trzeba wsi dać 
wszystko to, co potrzebne jest do zwięk-
szonej produkcji, trzeba dać ekwiwalent 
finansowy 1 towarowy za zwiększoną pro-
dukcję. 

I tak też będzie. 
A więc — zwiększone dostawy nawozów 

sztucznych 1 maszyn rolniczych, zwiększe-
nie ilości budulca dla wsi, poważne zwlęk 
szenle kredytów na meliorację i dreno-
wanie pól, łąk, na budowę lecznic we-
terynaryjnych itp. 

O kilku Jednak sprawach — trochę 
obszerniej. 

D o s ł o w n i e i w p r z e n o ś n i 
Nie ma co chować głowy w piasek, ani 

okrywać się zbytecznym zgoła rumień-
cem wstydu za winy nlepopełnlone. 

Jednym z najpoważniejszych żądań 
wołań wsi pod adresem państwa była i 

Jest sprawa elektryfikacji. 1400 wsi zelek-
tryfikowanych przed wojną w całej Pol-
sce — to była istna kpina. Dziś na około 
40 tysięcy wsi — światło elektryczne i 
siłę ma mniej więcej polowa. 

Tempo elektryfikacji . uzależnione Jest 
przede wszystkim od wielkości produkcji 
transformatorów, kabli, od wielkości pro-
dukcji energii elektrycznej. Chłopi to ro-
zumieją, ale równie dobrze rozumieją, 
co to znaczy światło elektryczne, a nie 
naftowe. Gdyby dziś państwo było w sta-
nie w ciągu roku-dwóch zakończyć elek-
tryf ikację wsi — miałoby to . zapewne 
nie mniejsze skutki gospodarcze, społecz-
ne, polityczne niż np. reforma rolna. 

Takich możliwości, niestety, nie ma. 
Ałe państwo uznało za możliwe zelektryfi-
kowanie w latach 1961-65 dalszych 8-10 
tysięcy wsi, tak by objęło to 75 procent 
ogólnej liczby. Proces całkowitej elek-
tryfikacji powinien być zakończony do 
roku 1970. 

K i l k a ty lko s p r a w 
Sprawa następna — przemysłu rolno-

spożywczego. W latach poprzednich cały 
ciężar uprzemysłowienia skierowany był 
na przemysł ciężki. Dziś Jesteśmy mą-
drzejsi o błędy wielkiej industrializacji, 
dziś są także większe możliwości. 

I dlatego też, już powstają 1 powsta-
wać nadal będą liczne przetwórnie owoco-
wo-warzywnicze, pozwalające w sposób 
ekonomiczny wykorzystać naturalne bo-
gactwa wielu powiatów 1 województw. 
Powstaną także nowe cukrownie, co jest 
szczególnie ważne, z tej racji, że już prze-
kroczyliśmy liczbę miliona ton cukru 
rocznej produkcji. Będą powstawały no-
we przetwórnie mięsne (ważne szczególnie 
z uwagi na rosnącą liczbę świń). 

Skutki tego będą wielorakie -7 1 lepsze 
wykorzystanie miejscowych surowców 1 
uniknięcie kosztownych transportów 1 
wreszcie — dodatkowa praca dla tych re-
jonów, gdzie rozdrobnienie ziemi nadal 
postępuje ze szkodą dla. samych chłopów, 
i dla całego społeczeństwa (jest to Jedno 
z najbardziej negatywnych zjawisk ul>leg-
łych dwu la t ; biedzą się nad .rozwiąza-
niem tego problemu najtężsi ekonoml.ścl, 
socjologowie, działacze cłiłopscy i poli-
tyczni ; pewne projekty rozwiązania są, 
ale to Już właściwie odrębny temat). 

Sprawa trzecia — obowiązkowych dos-
taw. Zgodnie z zapowiedziami sprzed 

dwóch lat wszystko wskazuje na to, że 
niedługo powinno nastąpić ich zniesienie. 
Przede wszystkim — dzięki zwiększonej 
produkcji zbóż w kraju. Unormowania 
te j sprawy wpłynie korzystnie na stosun-
ki między chłopem a państwem. 

Komitet Centralny P Z P R potwierdzając 
na X I I Plenum te zapowiedzi zastrzegł 
się Jednak, że nie oznacza to likwidacji 
'monopolu państwowego na handel pod-
stawowymi płodami rolnymi — zbożem t 
mięsem. 

Likwidacja monopolu odbiłaby się nie-
korzystnie 1 krzywdząco zarówno na In-
teresach drobnego producenta rolnego 
Jak 1 robotnika (fluktuacje cen, w zależ-
ności od sezonu, urodzaju itp.). 

Sprawa czwarta — władze Polski 1 par-
tia nie rezygnują z uspółdzielczania ix)l-
sklej wsi, dopatrując się w tym jedynej 
możliwości trwałego postępu w gospodar-
ce rolnej. Spółdzielnie będą korzystały x 
pomocy państwa (finansowej, materiało-
wej itp.). A l e : nie chodzi o spółdzielnie 
byle jakie, które by tylko załatwiały 
sprawę statystycznie. Chodzi o spółdziel-
nie — wzorowe ośrodki kultury rolnej. 
Chodzi o spółdzielnie, zakładane całkowi-
cie na drodze dobrowolności. Lepiej 
mniej, ale lepiej. 

Tak też zresztą dzieje się od dwóch 
lat. Spółdzielnie powstają powoli, ale za 
to są lepsze niż te sprzed kilku lat. A 
ich efekty gospodarcze najlepiej przema-
wiają za nimi. 

I — co Jest ważne i nowe — nie sta-
wia się dziś przeszkód we wstąpieniu do 
spółdzielni również chłopu bogatemu, 
pod warunkiem, że t>ędzie on uczciwie 
pracował (poprzednio np. podzieli zlemlQ 
między dzieci); większość w spółdzielni 
stanowić będą posiadacze mniejszych go-
spodarstw. Jest to droga honorowej Ita-
pitulacji bogatego chłopa przed socjaliz-
mem. Rozsądna. 

To zaledwie kilka spraw poruszonycH 
w związku z rysującymi się perspekty-
wami polskiego rolnictwa na najbliższa 
lata. Można by pisać wiele. NajważnleJ« ' 
sze Jednak Jest to, że te zamierzenia, pla» 
ny wynikają z życia, kontrolowane 1 kon ' 
frontowane są z życiem, praktyką. I Jo« 
śli zdarzają się błędy — starczy nam W! 
Polsce na ogół odwagi, by Je poprawlad, , 
usuwać. ' 

ALOJZY SROGA 

I I I XJAXn PXPR 
m _ MARCA rozpoczyna się w 

V 1 1 Warszawie III Zjazd Pol-
I skiej Zjednoczonej Partii 

Robotniczej, Ze względu na 
miejsce jakie partia robotni-

cza zajmuje w naszym kraju i w us-
troju ludowym Państwa Polskiego — 
zjazd ten ma pierwszorzędne znacze-
nie w życiu narodu, uchwały i posta-
nowienia zjazdu będą bowiem kształ-
towały to życie w najbliższych latach. 

Poza tym szczególne znaczenie zjaz-
du wynika z faktu, że zbiera -ię on 
po raz pierwszy od słynnego polskiego 
października, który w 1956 roku przy-
niósł krajowi wiele życiodajnych prze-
mian. 

Ugruntowanie i rozwijanie polityki 
ustalonej w 1956 roku na VIII Plenum 
KC PZPR, polityki która uzyskała po-
parcie szerokich rzesz społeczeństwa, 
stanowi codzienną treść działalności 
politycznej, gospodarczej i społecznej 
kraju i będzie niewątpliwie trzonem 
obrad i uchwał zjazdu. 

Głównym problemem, który zajmuje 
opinię publiczna w Polsce i który wy-
sunął się na czoło dyskusji, zebrań i 
rozważań przedzjazdowych jest dalue 
ulepszanie gospodarki kraju, aby ¿u-
żąc jego rozwojowi dawała jednocześ-
nie maksymalne w danych warunkach 
korzyści obywatelom. 

W tej mierze wiele już zdziałano, 
wiele jeszcze pozostało do zrobienia. 
Jest faktem, że na przykład nowy 
system zarządzania przemysłem, ra-
cjonalniejszy i bardziej życiowo uza-
sadniony dał już pozytywne rezultaty 
w produkcji że nowa polityka rolna 
sprawiła ,iż chłop zainteresowany w 

większych zbiorach I hodowli zaczął 
więcej produkować, wskutek czego po-
lepszyła się Jego osobista sytuacja ma-
terialna I poprawiło się zaopatrzenie 
miast w produkty żywnościowe. Jest 
faktem, że rok miniony był mimo 
szeregu Jeszcze trudności, rokiem pe-
wnej stabilizacji gospodarczej, o czym 
świadczą cyfry Głównego Urzędu Sta-
tystycznego cytowane przez nas w 
jednym z poprzednich numerów. 

Na zjeździe sprawy ekonomiczne, 
sprawy nowego S-letniego planu gos-
podarczego, będą przedmiotem szero-
kiej debaty śledzonej z uwagą przez 
opinię publiczną. 

Ale nie tylko w sferze gospodarczej 
nastąpiły istotne przemiany. Rozwój 
Wszelkich instytucji demokratycznych 
państwa, przywrócenie praworządno-
ści, stworzenie warunków dla szerszej 
inicjatywy społecznej — wszystko to 
w nie mniejszym stopniu niż proble-
my ekonomiczne ma znaczenie dla ży-
cia wewnętrznego kraju, wywiera 
wpływ na warunki życia narodu i na 
stosunki między ludźmi. Te zagadnie-
nia będą też zapewne stanowiły przed-
miot zjazdowych rozważań i decyzji. 

Jest to tym ważniejsze, że przecież 
wszelkie procesy rozwojowe nie prze-
biegają bez oporów, bez działania sił 
hamujących. Można się przeto spo-
dziewać, że postanowienia zjćizdu 
stworzą warunki dla efektywniejszego 

•pokonywania przeszkód istniejących w 
rozmaitych dziedzinach na drodze so-
cjalistycznego rozwoju Polski, 

o przebiegu Zjazdu I jego posta-
nowieniach będziemy Informować 
naszych Czytelników w następnych 
numerach Tygodnika. 



P A R Y Ż 

C Z Y Ś W I A T X A O P A K ? — Podczas gdy 
wszystkie rekordy ciepła są pobite w Pł j ryżu, 
w Wars zaw i e powraca ją liociany, w Sztok-
bol i i i ie i Kopennadze ciepło jak w rnaju, — 
W krainach [ lalm i słońca — Jordanii, L iba-
nie, Syri i — szaleją śnieżyce... 

L O N D Y N 

P O M l i W A Z N I E Z N A N Y M Ę S K I G Ł O S u-
przedzi ł telefonicznie naczelnika dworca, że 
zapomnia ł w jn-zechowalni wal izkę z niebez-
piecznym mater ia łem rad ioaktywnym, naj -
większy dworzec I^ondvnu, Victoria, by ł spa-
ra l i żowany przez 4 godziny. Żelazna kurtyna 
zapaiłła przed przechowalnią bagaży, setki 
podróżnych nie mog ł y udać się w drogę. N a 
dworcu panowała panika. „Asys tow iaem przy 
całej te j komedi i i świetnie się b a w i ł e m " — 
oświadczy ł sprawca tego... żartu, b'rancuz 
P i e r r e Levene. 

„ C Z A P K A P R E M I E R A " cieszy się o g r o m -
n y m powodzen iem na o twar te j w Londyn ie 
wys taw i e męskie j mody . Jest to kopia sł\'nnej 
b ia łe j barankowe j czapki, w które j p. Mac-
mi l lan przyby ł do Moskwy . 

W K I J O W I E i j remier w ł o ż y ł czarną czap-
kę, lecz w IxMiingradzie p rzywdz ia ł znowu 
białą. Gest symbol iczny — twierdzą w Lon-
dynie. — Znak nowego „oc iep lenia" , jeśli nie 
pogody , to a tmos fe ry pol i tycznej . 

W L E N I N G R A D Z I E oczek iwały prerniera 
b ry ty j sk i ego dw ie k ierownicze osobistości ra-
dzieckie — pp. M iko jan i ( i r o m y k o i przer-
wane w MosKwie r o z i nowy pol i tyczne zostały 
podjęte . 

B R U K S E L A 

GÓRNICY ' P R Z Y S T Ą P I I . I D O P R A C Y ' w za-
głębiu w ę g l o w y m Borinage, w rezultacie u-
kładu o odroczeniu terminu zamknięcia sied-
miu kopalń. Dyrekc ja ob iecuje większości 
gó rn ików jłracę w zakładach przemys łowych . 
W kołach syndykalnych uważa ją , że g ł ów-
nym i poszkodowanymi będą górnicy cudzo-
z iemscy, g ł ówn ie włoscy, pracujący na dnie, 
dla których nie j j rzewidziana jest inna praca. 

B O N N 

K R Y Z Y S W Ę G L O W Y W E U R O P I E będzie 
j ednym z tematów r o z m ó w de Gaulle — 
Adenauer w Paryżu — przewidu je dziennik 
„D i e W e l t " , k tóry potwierdza, że rząd f ran-
cuski opiera się zredukowaniu produkcj i wę-
gla w e Franc j i , jak tego żąda „Wspó lno ta 
Europe jska W ę g l a i Stal i " . 

M A J Ą T E K G O E R I N G A — oko ło 10 mi l io -
n ó w marek i ko lekc je cennych dzie ł sztuki, 
z rabowane w całe j Europie — jest przedmio-
tem sporu między rządem niemieckim a wdo -
w ą i córką Goer inga, które twierdzą, że... 
Goer ing by ł o f ia rą nazizmu. 

S K A N D A L w y w o ł u j e sprawa sądowa, w 
k tó r e j W a l t e r Hallstein, przewodniczący Ko-
mis j i Wspó lnego Rynku i Herbert Blanken-
born, ambasador Republiki Federa lne j w Pa-
ryżu oskarżeni są o oszczerstwo pr zec iwko 
wyżs z emu urzędnikowi rządu bońskiego, von 
Strack. T e trzy osobistości wmieszane są w 
sprawę przekupstwa w celu osiągnięcia tran-
zakc j i handlowych wygodnych dla Egiptu. 

B E R L I N 

J E D W A B I E C H I Ń S K I E przesycane wonią 
r ó ży ,mięty, f i o ł k ó w itd. będą sensacją tego-
rocznvch targów lipskich. Są one już ostatnim 
„ k r z y k i e m mc )dy " w N i emczech Wschodnich. 

M O S K W A 

R Z Ą D O W A DEI .ECiACJA I R A K U z mini-
strem Gospodarki na czele juzy jechała do 
Moskwv , aby podpisać układ o i )omoey gos-
pt)darcźej i technicznej ZSRR. Ostatnio Irak 
odi-ziicił p ropozyc j e pomocy amerykańskie j , 
oświa<lczaiąc, że „warunk i pt)stawionę przez 
A m e r y k ę nie zgadzają się z polityką niepod-
ległości I raku" . 

B I U R O Ś W I A T O W E J R A D Y POKOJU, na 

i)Osiedzeniu w Moskw ie powz ię ło uchwałę pod 
lasłem „położenia kresu z imne j w o j n i e " i 

zdecydowało zwo łan ie sesji Rady w m a j u w 
Sztokholmie. 

W r o z m o w i e z cz łonkami Biura,_ Chrusz-
c zow oświadczył , że uważa spotkanie z pre-
zydentem de (5aulle za bardzo pożyteczne, 
jak zresztą wszystkie spotkania „u szczytu" 
1 wyraz i ł zdanie, że r o z m o w y z Macmi l lanem, 
nawet jeśli nie doprowadzą do żadnej decy-
z j i , dadzą z pewnością pozy tywne rezultaty. 

100 M I L I O N Ó W M I E S Z K A Ń C Ó W ZSRR u-
dało się do urn wyborczych, aby wybrać 
cz łonków Rad N a j w y ż s z y c h i Rad mie jsk ich 
części Republ ik radzieckich. 

O T T A W A 

„ U W A Ż A M , ŻE P O P E Ł N I O N O B Ł Ą D , OD-
R Z U C A J Ą C T A K S Z Y B K O P L A N R A P A C -
K IEGO, k tóry m ó g ł służyć za podstawę do 
r o k o w a ń " — oświadczy ł w par lamencie ka-
nady jsk im były premier Lester Pearson w to-
ku debaty o N iemczech. „Demi l i ta ryzac ja nie 
jest za wysoką ceną, aby uzyskać odprężenie 
1 wzmocn i ć bezpieczeństwo europejskie ' . 

K O P E N H A G A 

R Z Ą D D U Ń S K I Z E R W A I . R O K O W A N I A Z 
RZĄDE:M Z A C H O D N I O - N I E M I E C K I M w 
sprawie instalacji w przygraniczne j prowin-
c j i Jutlandii niemieckich baz wo jennych . 
( )ba państwa są cz łonkami O T A N ' u , k tórego 
k i e rown ic two pragnie wzmocn i ć potęgę w o j e n 
ną w re jon ie Bałtyku. 

W A S Z Y N G T O N 

R Z Y M 

P A R L A M E N T W Ł O S K I U D Z I E L I Ł V O T U M 
Z A U F A N I A demokratyczno - chrześci jańskie-
mu rządowi Segni 333 g łosami p raw i cowych 
Ijartii, w t ym monarchis tów i neo- faszystów, 
przec iwko 248 g łosom republ ikanów, socjal i -
s tów i komunistów. Zdaniem kó ł pol i tycznych, 
rząd ten musi być uważany za prze jśc iowy . 

„ M A R S Z G Ł O D O W Y " rozpoczę ło oko ł o 
800 bezrobotnj 'ch oko l ic Sienny, zdąża jących 
ku temu miastu pod hasłem , X h c e m y pracy 
i chleba". 

L A V A L E T T E ( M a l t a ) 

B U R Z L I W E R O Z R U C H Y ' w wyn iku demon 
stracj i robotn ików stoczni marynark i b ry ty j -
skiej przec iwko p ro j ek tow i zamknięc ia stocz-
ni : budynki i samochody urzędowe podpalono, 
bó jk i z "po l ic ją , dyrektor stoczni »admirał Bar-
bei- zmuszony do ucieczki jłrzed gn i ewem ma-
nifestantów. By ły premier Malty, D o m Min-
to f f za i ) ro lestował p rzec iwko decyz j i w ładz 
bryty jsk ich. 

B E J R U T 

P O N I E W A Ż CZĘŚC P U B I . I C Z N O S C I O-
K L A S K I W A Ł A prezydenta Nassera na ekra-
nie kroniki f i l m o w e j w kinie „ H o l l y w o o d " , w 
sali roz leg ły się gw i zdy i dosz ło do bó jk i , któ-
ra przeniosła sie na ulice Bejrutu i dała syg-
nał do zamieszek i interwencj i wo jska . Rezul-
tat: dwu zabitych, dziewieciu raiuiych i w y -
buch paniki w mieście, gdzie z trudem przy-
wrócono spokój . 

N Y A S S A 

R O K O W A N I A M I Ę D Z Y S T A N A M I ZJED-
N O C Z O N Y M I A P O L S K Ą rozpoczną się jed-
nocześnie w Waszyngton ie i w Warszaw ie , 
donosi Departament Stanu, który wy jaśnia , 
że przedmio tem r o z m ó w będzie sprzedaż Po l -
sce produktów rolnych i innych t owarów a-
merykańskich, oraz uregulowanie odszkodo-
wań obywate l i amerykańskich, których ma-
jątki zostały upaństwowione w Polsce. 

N E W Y O R K 

„ D I S C O V E R E R " , n o w y sztuczny satelita 
wag i 590 kg., wyrzucony z powodzen iem w 
Kal i forn i i , k tóry mia ł przelecieć nad biegu-
nami Z iemi , po 24 godzinach milczenia odez-

wa ł się. 

„ C Z A R N Y L Ą D " W O G N I U W A L K I : cała 
północna część Nyassalandu, jiod mandatem 
bry ty j sk im, objęta jest powstaniem. Murzyni 
zawładnęl i szosą łączącą k ra j ze wscliodnią 
A f r y k ą , un iemoż l iw ia jąc przybyc ie pos i łków 
wo j skowych . 

W P O ł . U D N I O W E J RODEZJI , która wraz 
z Nyassą stanowi „Fede rac j ę Centralnej .\fry-
k i " , whulze bryty jsk ie zarządzi ły stan wy j ą t -
kowy . Samoloty w o j s k o w e zrzuci ły na" (fe-
monstrujący t łum bomby łzawiące. 

„ N I E C H C E M Y U M I E R A Ć Z A C Z T E R Y 
P E N S Y " ¡)od tym ha.słeni 2.(){K) robotn ików 
afrykańskich, zatrudnionych przy budowie 
za j iory wodne j w Rodez j i rozpoczę ło ruch 
s t ra jkowy o podwyżkę płac. L iczne areszto-
wania. 

Na drodze ku rokowaniom 

WIZYTA premiera brytyjskie-
go w ZSRR zakończyła się 
w atmosferze „ocieplenia" 
politycznego. W ostatnim 

dniu rozmów poczyniony został po-
ważny krok w kierunku rokowań 
międzynarodowych. 

w nocie do trzech mocarstw za-
chodnich, rząd radziecki wyraża 
swą zgodę na propozycję zwołania 
konferencji ministrów Spraw Za-
granicznych „Czterech" dla prze-
prowadzenia rozmów w sprawie 
Berlina i Niemiec, aby przygotować 
w ten sposób konferencję „na naj-
wyższym szczeblu", czyli szefów 
rządów, której zwołanie pozostaje 
głównym celem polityki ZSRR. To 
usłętpsfwo na rzecz porozumienia 
zrobione jest pod warunkiem udzia-
łu w rozmowach Pols4<i i Czecho-
słowacji, „pierwszych ofiar agresji 
hitlerowskiej, które mają wspólne 
granice z Niemcami", Jak również 
przedstawicieli obu państw niemiec-
kich. Wstępna konferencja minis-
trów nie powinna trwać dłużej niż 
dwa-trzy miesiące. Miejscem spot-
kań może być Wiedeń lub Genewa. 

W stolicach zachodnich odpo-

wiedź radziecka została — rozumie 
się — przyjęta z zadowoleniem. W 
kołach oficjalnych uważają jednak, 
że nie oznacza ona zasadniczej 
zmiany stanowiska strony radziec-
kiej. Szczególnie w Waszyngtonie 
i w Bonn podkreślają, że jak u-
przednio nie przewiduje ona w pro-
gramie rokowań sprawy zjednocze- • 
nia Niemiec, co — według zdania 
ZSRR — należy do samych Nie-
miec i powinno być rozstrzygnięte 
drogą kontaktów między Niemcami 
Wschodnimi a Zachodnimi. Ten 
punkt widzenia nie przypada spe-
cjalnie do gustu rządowi bońskie-
mu. W i_ondynie natomiast zadowole-
nie jest ogólne i ostatnie stanowi-
sko Chruszczowa jest uważane jako 
Wynik rozmów z premierem Mac-
millanem, którego misja — choć je-
dynie „zwiadowcza" — uwieńczona 
została powodzeniem, mimo sceip-
tycznych i nawet wręcz pesymis-
tycznych przewidywań oficjalnych 
kół amerykańskich, które mówiły o 
porażce misji Macmillana. Więk-
szość prasy angielskiej wyraża zda-
nie, że chęć porozumienia podyk-
towana jest szczerym pragnieniem 

pokoju z obu stron i obawą jaką w 
opinii radzieckiej wywołuje perspek-
tywa zbrojeń nuklearnych Niemiec. 

Zresztą w samych stosunkach an-
gielsko-radzieckich również został 
uczyniony krok ku pokojowemu 
zbliżeniu. Wspólny komunikat w 
wyniku wizyty Macmillana przewi-
duje nie tylko zacieśnienie więzów 
handlowych i kulturalnych, lecz 
również uroczystą „deklarację po-
kojową", która, według ogólnego 
mniemania, ma stanowić coś w ro-
dzaju przygotowania do przyszłego 
paktu o nie-agresji. 

Decyzje w tej chwili należą do 
Zachodu, i już w tych dniach ocze-
kiwany jest »zereg kontaktów i roz-
mów — w pierwszym rzędzie mię-
dzy prezydentem de Gaulle a kanc-
lerzem Adenauerem, podczas jego 
wizyty « Paryżu, następnie zaś 
rozmowy z premierem Macmilla-
nem, który zda sojusznikom spra-
wę ze swych wrażeń z podróży do 
ZSRR. Jednocześnie w Niemczech 
Wschodnich oczekiwane sa rozmo-
wy z Chruszczowem. Należy więc 
przypuszczać, że znajdujemy się w 
przededniu ważnych decyzji. 



ADRES: 
WARSZAWA-
P R A G A 

U L I C A 

JASIŃSKIEGO 2 

Największą bolączką miesz-
kańców Polski, a szczególnie 
Warszawy, jest oczywiście, 
brak mieszkań, zniszczone, 
zburzone miasta, ogromny na-
pływ ludności wiejskiej do 
rozbudowującego się przemy, 
słu, trudności ekcnomiczńe, 
niedobór materiałów budowla-
nych; wielki przyrost natural-
ny — to sprawiło, że trudności 
mieszkaniowe są bardzo do-
tkliwe. I mimo, że buduje się 
tak wiele, mimo, że co dzień 
nowi lokatorzy wprowadzają 
się do nowooddanych miesz-
kań sporo ludzi czeka jesz-
cze na swoją kolejkę. 

W ostatnim czasie bardzo 
rozwinęły się różnorodne for-
my biJdawnictwa i poza bu-
downictwem państwowym i 
społecznym, zwiększyło się bu-
downictwo społeczne i pry-
watne. Między innymi wiele 
przedsiębiorstw przemysło-
wych część swojego funduszu 
zakłsdj^wego przeznacza na bu-
dowę mieszkań dla pracowni-
ków. 

Jak to wygląda, przekonamy 
się składając wizytę pp. Sad-
kows.kim. którzy właśnie ostał-
nio wprowadzili się do no-
wego mieszkania. 

Przy Obiedzie u państwa Sadkowskich. 

DO.M przy ulicy Jasińskiego 2 
na 1'radze nie wiele różni 
się od innych nie dawno 
po.-iiawionycłi domów. Tal; 

samo jali i one nie posiada jesz-
cze tynków. Tak samo bielą się 
jeszcze świeżą farbą ramy jego 
okien. Za tymi olinami, które 
zdobi;) f iranki lub zasłaniają kre-
tonowe ziizdroskl, niieszkają lu-
dzie. Każdy taki z czerwonej ce-
gły, je.szc.ze pachnący świeżością 
dom ma w sobie coś radosnego. 

Na jasnozielonych drzwiach mo-
siężna tabiiczlia : „J. i M. Sad-
kowscy " . Już tu, na schodach 

słyclia<^ gwar dziecięcych głosów, 
lest ich nie liciia czereda : dwie 
dziewczynki i dwóch chłopców. 
Dwoje ciiodzi do szkoły. Gdy pa-
trzę jak beztrosko bawią sję i do-
kazują na olyszczącym, jasnym 
parkiecie jak odrabiają lekcje przy 
matyni stoiil;u, w swoim dobrze o-
grzanym, dz iec ięcym pokoju, 
staram się wyobraz ić sobie jak 
i)yło jeszcze do niedawna. Nje 
jest to zresztą, wcale takie trudne. 

— ,,Do października ubiegłego 
roku — mówi Marian Sadkowski, 
który pracuje jako ślusarz w War-
szawskiej Fabryce Mydła i Kos-
metyków — mieszkal iśmy w Wo-
łominie pod Warszawą, w 15-me-
trowej klitce z maleńką kuchenką 
mieszczącą się na poddaszu starej 
rudery. W czasie deszczu woda 
przeciekała z dz iurawego dachu. 
W i l goć lata się dosłownie po ścia-
nach. Po wodę trzeba było cho 
dzić na podwórko, za własną po-
trzebą także. T o w ogóle nie było 
życie — to była jedna wielka mę-

czarnia. Teraz wiem, że ży ję . A 
najważnie jsze , że dzieciaki ma ją 
sucho i ciepło : nie będą ml cho-
rować " . 

Z.JiCZĘŁO się tak. Wiosną U-
biegłego roku w Warszaw-
skiej Fabryce Mydła i łios-
metyl iów iostanowiono bu-

dować własne ł o m y mleszi\alne 
dla pracownikc: w. Fabryka przy-
no.sj zyski i josiada Fundusz Za-
kładowy przeznaczony na potrze-
by załogi. 

Nowe budownictwo oparto na 
zasadach spółdzielczych: Kandy-
datów ubiegających się o miesz-
Ijania podzielono na trzy Ualego-
rie. Cl, -którycłi wspólny zarobek 
(obojga małżonków) nie przekra-
cza 2.(KX) zł. miesięcznie płacą w 
formie tak zwanego wl^ładu 
mleszkaniowo-budowlanego 5 pro-
cent ogó lne j wartości mieszkania 
i to w ratach rozłożonych na pięć 
lat. Jeżeli wspólny zarobek nie 
przekracza 3.(X)0 zł., to wkład 
mieszkaniowo-budowlany wynosi 

8 procent wartości mieszkania 1 
Spłacany jest również w ciągu 
pięciu lat. Gdy wspólny zarobek 
przekracza 3.000 zł. wkład wy-
nosi 10 procent, spłacane tak sa-
mo w okresie 5-letnim. 

Miesięczna ra(a dla pierwszej 
kategori i nie może być przy tym 
niższa od 100 zł. a dla trzeciej ka-
tegori i — od 200 zł. W praktyce 
Jednak owe 200 zł. przy ję to za 
maksymalną wysokość miesięcz-
nej raty. 

Sam wkład mieszkaniowo-budo-
wlany to oczywiśc ie za mało by 
postawić dom. Budownictwo pro-
wadzone przez Warszawską Fa-
brykę Mydła i Kosmetyl iów finan-
sowane jest z trzech ź róde ł ; 
prócz wkładu około 40 procent 
kosztów pokrywanych jest z Fun-
duszu Zakładowego a ol<oło 60 
procent z dotacji jaką udało się 
fabryce otrzymać z Min. Przemy-
słu Chemicznego. 

Mówię o budownictwie, gdyż 
zdecydowano się nie poprzestać na 
budynku przy ulicy Jasińskiego, 

Pan Sadkowski po pracy wypoczywa wśród swych pociech. Pani Sadkowska wraz ze swoją teściową „królują" w kuchni. 

który 32 pracownikom \AFMiK 
przyniósł wydatną poprawę warun-
ków mieszkaniowych, i budować 
dalej . 

Na październikowej Konferen-
c j i Samorządu Robotniczego po-
stanowiono w latach 1959-1960 
wznieść blok mieszkalny na Sas-
kiej Kępie (46 izb) , a w latacłi 
1962-1964 — dwa dalsze bloki o 76 
i 90 izbach. Łącznie do 1905 roku 
uzyska się w ten sposób 112 
mieszkań. Już teraz czeka na njB 
80 pracowników. 

Ślusarz Sadkowski, jako jeden z 
najbardzie j potrzebujących, otrzy-
mał w pierwszej kolejności miesz-
kanie : 2 pokoje z kuchnią, łazien-
kę, centralnym ogrzewaniem, sza-
fami vv ścianie. Czy mógł sobie 
na nie pozwolić ? 

— ,,Zarabiamy razem z żoną, 
która pracuje u , ,Wedla" , około 
3.000 zł. miesięcznie — mówi Sad-
kowski. — 150 zł kosztuje nas 
miesięcznie rata wkładu mjeszka-
niowo-budowlanego, 159 zł. płaci-
my za tak zwane świadczenia, na 
które składają się koszty adminis-
tracji, eksploatacji itp. Nie jest 
lekko : na utrzymaniu czworo 
dzieci i babcia, która się nimi o-
plekuje. Gdyby nje pomoc fabry-
ki n igdy byśmy tu chyba nia 
mieszka l i " . i 

COR.;\Z bardziej rozwi ja się w 
Polsce pracownicze budow-
nictwo przyzakładowe. W 
samej Warszawie prowadzi 

j e szereg fabryk Dzięłij ich po-
mocy wie le rodzin robotniczycłi 
przeniosło się już do nowycł i 
mieszkań, wiele przeniesie się w 
najbl iższym czasie lub w ciągu 
najbl iższych lat. • 

Są zakłady, które przystępują do 
istniejących już spółdzielni, udzie-
la jąc swym pracownikom poży-
czek lub dotacji do wysokości 10 
procent kosztów budowy. 5 pro-
cent da je pracownili , a 83 procent 
kredytuje Państwo na ołires 40 
lat. 

Istnieją zakłady ,kt'ire same or-
ganizują spółdzielnie przyzakła-
dowe. 

Są wreszcie takie zakłady, któ-
re prowadzą budownictwo przy-
zakładowe nie na zasadach spół-
dzielczych, lecz przydzie la ją miesz-
kania swym pracownikom tylko 
za tak zwaną kaucją mieszkanio-
wą. Sposobów, jak widać, jest 
wiele. Wszystkie one zmierzają 
do jednego celu, do stopniowej 
l ikwidac j i wie lk iego głodu miesz-
kaniowego . Problem ten pozosta-
je — niestety — wciąż jeszcze ot-
war ty . Bohdan Rostropowicz 



TYDZIEŃ WE FRAKCJI 
K r y z y s węglowy 

Europejska Wspólnota Węg la 1 Sta-
li pragnie zalecić sześciu państwom 
należącym do nie j zmniejszenie pro-
dukcji węgla wobec zmniejszenia się 
jego zbytu. Pierwsze kroki Belgii w 
tym kierunku wywoła ły wielką akcję 
strajkową górników w Borinage. Z 
akcją tą górnicy francuscy się solida-
ryzowali świadomi, że sami mogą w 
przyszłości znaleźć się w podobnej sy-
tuacji. Altiowlem — jak pisze „ L e 
Monde " — ,,u świtu Wspólnego Ryn-
ku rozkwitają porozumienia 1 kar-
tele. Niestety, organizacje te za jmują 
się bardziej , ,zdyscyplinowaniem" kon-
kurencji na korzyść przedsiębiorstw niż 
złagodzeniem brutalności wyników 
swej działalności wobec robotników". 

Zaleceniu zmniejszenia produkcj i 
węgla Franc ja stanowczo się sprzeci-
wiła. gdyż zmniejszenie to zwiększy-
łoby jeszcze t)ezrotxx;ie we Francj i 1 
pogłębiło recesję gospodarczą. 

Reces ja gospodarcza 
o recesji gospodarczej zaczyna się 

mówić coraz głośniej i także ze strony 
rządowej. Komitet międzyministerial-
ny ma się zająć środkami zmierzają-
cymi do j e j zatrzymania i ożywienia 
aktywności przemysłowej. Tak więc re-
cesja przybrała konkretne oblicze. 
„ N i e jest ono piękne — pisał dziennik 
„ L e Monde " — jest to oblicze stracłiu, 
nędzy. Nie jest ono nowe. Od lyońskicłi 
„canuts (wyrobnicy fabryk jedwabni-
czych) do ,,stopni g ł odu" wielkiego kry 
zysu amerykańskiego łiistoria robotni-
cza poznała dobrze te smutne zjawis-
ka. Czy zawsze w naszym systemie go-
spodarczym trzeba będzie rejestrować 
w mnie j lub bardziej regularnycłi od-
stępacłi mimo postępu przewidywań 
tego rodzaju schorzenia społeczne?". 

Recesja we Francj i nie objęła wszy-
stkich gałęzi przemysłu. Przemysły sa-
mochodowy, chemiczny, elektryczny — 
pracują raczej dobrze. Cofnięcie się 
notowane jest w przemysłach tekstyl-
nym, skórzanym, szklanym, metalo-
wym, tłuszczowym. W każdym razie 
po raz pierwszy od roku 1953 wskaź-
nik ogólnej produkcji przemysłowej 
był w grudniu 1958 r. o 2.7 procent 
niższy niż w tym samym miesiącu ro-
ku poprzedniego. 

Co do bezrotxx;la to wynosi ono o-
koło 140 tysięcy ludzi w porównaniu 
ze 100 tysiącami z roku ubiegłego. Jest 
to wzrost o 50 procent w ciągu roku 
1 zachodzi obawa, że przy trwaniu o-
Ijecnej sytuacji lic;d>a ł>ezrot)otnych 
by się do końca tego roku podwoiła. 
Dalej, przeciętny tydzień pracy w cią-
gu trzech miesięcy zmniejszył się śred-
nio o jedną godzinę (przy czym kilka-
set tysięcy rolłotników zostało uderzo-
nych f inansowo bardzo silnie przez 
znaczne obniżenie godzin pracy). W y -
nosi to zmniejszenie siły kupna pra-
cownika o około 130 miliardów fran-
ków w skali rocznej. Do tego docho-
dzi zmniejszenie zarobków przez zwięk-
szenie podatków, zwyżkę cen 1 zniesie-
nie subwencjonowania szeregu artyku-
łów, co da je w sumie nowych 500 mi-
liardów franków. To wszystko musiało 
wpłynąć na zmniejszenie się konsump-
cj i a w konsekwencji i na zmniejszenie 
się produkcji. 

Rząd zamierza przeciwdziałać pogłę-
bieniu się recesji nie przez zwiększenie 
konsumpcji wewnętrznej, ale przez roz 
wó j inwestycji i przewidziany w przy-
szłości wzrost eksportu. Szłoby tu prze 
de wszystkim o Inwestycje przemysłu 
państwowego 1 budownictwo, dale j o 
dodatkowe wyposażenie istniejących za 
kładów 1 wreszcie o ożywienie inwes-
tycj i prywatnych w średnich 1 małycł i 
zakładach przemysłowych przez inwes-
tycyjne ulgi podatkowe 1 niskoprocen-
towe kredyty. 

Zachodzi tylko pytanie skąd wzląd 
na to wszystko pieniądze, co wołjec 
t rwające j ciągle kosztownej wojny w 
Algieri i nie jest spiawą łatwą. 

Przed wyborami 
municypa lnymi 

Mi ja ostatni tydzień przed wytxjramł 
municypalnymi, które odłjędą się w 

dn. 8 marca, w Paryżu 1 12 miastach 
Uczących ponad 120.000 mieszkańców 
według systemu proporcjonalnego, w 
pozostałych gminach poniżej 120 tysię-
cy mieszkańców według systemu więk-
szościowego w dwu turach. Wy łwry w 
Algier i i odbędą się od 10 do 26 kwiet-
nia, systemem większościowym w 
gminach poniżej 30 tysięcy mieszkań-
ców, proporcjonalnym — w gminach 
powyże j 30 tysięcy mieszkańców. 

Zgłaszanie list 1 kandydatur w Me-
tropolii zostało Już zamknięte. I tak 
np. w Paryżu na 90 mandatów zgło-
szono 970 kandydatów. W departamen-
cie Seine-et-Oise na 25.000 miejsc jest 
1.700 list. Zostały zawarte różnego ro-
dzaju alianse wyłjorcze. W okręgach ł 
systemem proporcjonalnym aliansów 
tych Jest bardzo mało. natomiast w 
Innych są one liczne. U N R łączy się 
z Niezależnymi, M R P z wszystkimi par 
t iaml poza komunistami, radykałowie 
z socjalistami itd. Na południu doszło 
do utworzenia kilku układów typu 
„ f r on tu ludowego" (radykałowie, soc-
jaliści, komuniści) tworzących listę le-
wicy przeciwstawioną liście prawicy. 

W wielu okręgach powstały układy 
antykomunistyczne kilku parti i (UNR , 
I , IRP, socjaliści). W komunistycznych 
dotąd gminach Vll lejuir 1 P ierre f i t te 
utworzono Jednolite listy antykomimi-
styczne z Jednej strony 1 komunistycz-
ne z drugiej. W ogóle partie prawico-
we występują do wyborów pod hasłem 
walki z komunizmem. 

Tymczasem komuniści odnoszą suk-
cesy w uzupełniających wyborach kan-
tonalnych i do Zgromadzenia Narodo-
wego. co pozwala wyciągnąć wnioski 
o wzroście ich wpływów w okresie wy-
borów municypalnych. I tak ostatniej 
niedzieli odbyła się druga tura uzupeł-
niających wyborów do Zgromadzenia 
Narodowego w La Rochel le (Charente-
Marit ime) 1 Romans (Drome). W - obu 
okręgach wybrani zostali deputowani 
Niezależni ale wzrost głosów komuni-
stów był wyraźny. Osiągnęli oni w L a 
Rochelle 41,9 procent (w listopadzie — 
20,7 proc.), a w Romans 31,1 procent 
(w listopadzie — 15,6 procent) głosów. 

W różnych kolach prawicy zaryso-
wuje się wyraźna obawa, że komuniści 
mogą poprawić swoją sytuację w sto-
sunku do referendum. Dziennik ,,Fi-
ga r o " stwierdza stan rożbicla w łonie 
prawicy 1 nawołuje do koncentracji 
list wyłjorczych. Mimo że wybory mu-
nicypalne zwykle nie wskazują na sto-
sunek sił politycznych, gdyż w grę 
wchodzą interesy lokalne, to t ym ra-
zem oczekuje się od nich, że wykażą 
czy zmieniła się temperatura politycz-
na Francj i . 

Reforma s ą d o w n i c t w a 
Dzień 2-go marca 1959 roku stanowi 

pamiętną datę w sądownictwie f ran-
cuskim. Ustawa o organizacj i sądow-
nictwa wprowadzona przez Naix)leona 
półtora wieku temu została głętioko 
zreformowana. Równocześnie zostały 
wprowadzone ijewne zmiany w proce-
durze postępowania karnego. 

Zmiany dotyczą między innymi cza-
sokresu tymczasowych aresztów, sto-
sowania dozoru policyjnego. Obie te 
sprawy obecnie ściśle uregulowano prze 
pisami dotyczącymi prawa areszto-
wanego. Rewiz je i wizyty policj i w 
mieszkaniach nie mogą mleć miejsca 
przed 6-tą rano 1 po 21-ej wieczorem. 

Jeśli chodzi o organizację sądowni-
ctwa to główna reforma dotyczy ..są-
dów poko ju " (Juge de paix). Ilość są-
dów pokoju zostaje zmniejszona i 
przekształcona w trybunały 1-eJ ins-
tancj i . 

Natomiast 3 Inne paragra fy nowej 
ustawy odnośnie pełnej tajemnicy do-
chodzeń policyjnych 1 śledztw zostały 
przez całość prasy nieprzychylnie przy 
Jęte. Gazety tak prawicowe jak i lewi-
cowe są zdania, że przepisy te ograni-
czają prawa opinii publicznej do infor-
macj i i do krytyki wyroków sądowych. 
Zeby zilustrować do Jakich absurdów 
w stosowaniu tych przepisów może do-
prowadzić przesada „ F i g a r o " podaje, 
że w ostatni poniedziałek odmówiono 
reporterom wyjaśnień na temat wy-
padku samochodowego w St. Denis, 
kc^o Paryża.. . 

MJMST X KRJ^JU 
Kochany Stasiu, 

Przeglądałem to tych 
dniach materiały ze Zjazdu 
..Towarzystwa P olani a", 
który niedawno odbył sią w 
Warszaicie. 

Przede wszystkim — i to 
wydaje mi sią najważniej-
sze — Zjazd bardzo serdecz 
nie ustosunkował sią do 
znanego Ci za-pewne projek-
tu Zlotu działaczy polonij-
nych z całego świata w 
przyszłym roku w Polsce. 
RoH 1960 będzie rokiem, w 
którym rozpoczną się ob-
chody Tysiąclecia Państwa 
Polskiego i z tej okazji wła-
śnie ten Zlot. Rozmawia-
łem z działaczami ..Polo-
nii", którzy mają Zlot przy 
ęfotować. Powiadają: „Ku-
pa roboty, ale taką robotę 
chętnie się robi". Myślę, że 
wkrótce będę Ci mógł po-
dać uńęcej szczegółów o tym 
Zlocie, na którym na -pe-w-
no nie zabraknie i przed-
stawicieli Polaków z Fran-
cji. A propos: na Zjeździe 
„Polonii" byli obecni dwaj 
działacze z Rady Polonii A-
merykańskiej pp. dr Miodu-
ski i dr Dziura — nie obej-
dzie się 'oczywiście na Zlo-
cie i bez Polaków z Ame-
ryki. 

Ale dość tymczasem o 
Tiocie. Wracając zaś do 
Zjazdu, chcę Ci donieść, ze. 
ogromnie serdecznie powi' 
tano rezolucję, wyrażającą 
podziękowanie Polakom za-
granicą za pomoc w odzys-
kaniu części skarbów wa-
welskich. 

Faktem jest, że ludzie w 
kraju dostali zupełnego 
bzika na punkcie tych skar 
bów. Gdy były wystawione 
w Muzeum Narodowym w 
Warszawie, kolejki na mro-
zie ustawiały sią do -póź-
nych godzin nocnych, po-
dobobne zainteresowanie 
jest w Krakowie, dokąd 
skarby wróciły. A Małcu-
żyński! Bah! Gdybyś wi-
dział, jak go fetują w kra-
ju! (zresztą -moim skrom-
nym zdaniem zupełnie za-
służenie) — każdy koncert 

zamienia się w jakąś nie-
inspitowaną przez nikogo 
demonstrację uznania dla 
wielkiego artysty i dobrego 
Polaka. Myślą, że wspólnym 
naszym wysiłkiem Polaków 
-w kraju i zagranicą zdoła-
my odzyskać również pozo-
stałe skarby wawelskie — 
przede wszystkim arrasy, 
które p. Duplessis w Ka-
nadzie prawem kaduka jesz 
cze przetrzymuje. Arrasy 
•powinny być na Wawelu, a 
nic w jakimś skarbcu kana-
dyjskiej prowincji! Chyba 
co od tego nie ma wątpli-
•wości. 

Ale, ale... rozpisałem się, 
a -mam Ci jeszcze do zako-
-munikowania parą szczegó-
łów o Zjeździe Polonii: co 
było istotne. najistotniej-
sze. jak mi się wydaje: szu 
kano wszystkiego, co nas 
łączy, pozostawiając na bo-
ku to, co nas dzieli. Tak 
więc mocTio akcentowana 
była obrona zachodniej 
granicy Polski, którą wciąż 
atakują rewizjoniści nie-
mieccy. Myślę, że przyszło-
roczny Zlot Polonii, który 
odbędzie się — chyba war-
to tym rewizjonistom o tym 
przypomnieć — to 550 rocz-
nicę bitwy -pod Grunwal-
dem i 15 rocznicą klęski 
Niemiec w czasie ostatniej 

wojny śuńatowej, potwier-
dzi tezę, że nie ma Polaka 
na świecie, jakichkolwiek 
byłby przekonań, który 
miałby ochotą z kimkolwiek 
dyskutować na temat tej 
granicy. To jest poza wszel-
ką dyskusją ! 

Jeszcze tylko. Stasiu, dwa 
słowa o „ P o l o n i i " na za-
kończenie: z rejeratu do-
wiedziałem się, że Towa-
rzystwo utrzymuje stosunki 
z kilkudziesięcioma central-
nymi organizacjami polo-
nijnymi na obu -półkulach, 
z zespołami, chórami i klu 
bami artystycznymi, redak-
cjami polskich czasopism, 
dostarcza podręczniki szkol-
ne, prowadzi kursy nauczy-
cielskie, sportowe, organi-

zuje kolonie letnie dla dzie-
ci, opiekuje się wycieczka-
mi Polaków do kraju, wy-
daje kalendarze, broszury, 
informatory etc. Słowem 
obszerna działalność. Może 
Kogoś to wszystko zaintere-
suje. Wobec tego podają 
adres Towarzystwa Polonia, 
jest krótki: Warszawa, uli-
ca Bracka 5. 

No .starczy na dziś, roz-
pisałem sią. Obiecują, źe 
następny list bądzie krót-
szy. 

Całują Cię mocno 
MARIAN 

# 
Na zjeździe „Polonii", od l ewej : dr Mioduski, 

K. Maj, Melchior Wańkowicz i W. 2ukrowski. 

Jak łam dzisiaj słońce ? 
• Sygnał wzmocn iony 10 mi l ionów razy • Przy zamkn ię tych 
oknach # Dzieło fachowców i... la ików # A n t e n y giganty 
# Droga mleczna na c e n z u r o w a n y m # Po naukę — w ś w i a t ! 

— Tak szumi Słońce! — dobiega mnie 
glos adiunkta Iwaniszewskiego. — Słyszy 
pan? 

Więc słucham — wstyd głośno przy-
znać — ale nic nie słyszę. A raczej sły-
szę. ale nie mogę pojąć, że to Słońce.... 

— Tu. na wprost — opowiada mó j prze 
wodnik — przyrząd samopiszący. Na 
specjalnej taśmie dokonuje automatycz-
nych zapisów sygnałów zarejestrowanych 
przez odbiornik. Ody Słońce jest ,,spo-
ko jne " , to l inia zapisu przebiega prawie 
równo. 

— Obok, na prawo — kontynuuje da-
le j mó j rozmówca — zainstalowany Jest 
odbiornik 45-lampowy. Zapewnia wzmoc-
nienie odebranego sygnału aż 10 milio-
nów razy, podczas gdy wzmocnienie ,,zwy 
k ł ego " radioodbiornika wynosi ząledwie 
10-100 tysięcy razy. Przy nim zainstalo-
waliśmy urządzenie stabilizujące. Odbior-
nik musi stale pracować przy jednakowej 
temperaturze. N ie można np. otwieiać 
okien... 

...Czas wyjaśnić, że oglądam aparaturę 
polskiego radioteleskopu. Został on zbu-
dowany samodzielnie przez grupę nau-
kowców Ot)serwatorivmi Astronomicznego 
w Piwnicach, pod Tonmlem. pod kierow-
nictwem prof. Wi lhelminy Iwanowskiej. 

Trzy lata trwała budowa aparatury. 
Pracowali nad nią specjaliści — astrono-
mowie. z których żaden nie jest fachow-
cem od zagadnień radiotechniki. T y m 
większa ich zasługa. Adiunkt. Stanisław 
Gorgolewskl. kierował budową aparatu-
ry odbiorczej, adiunkt Henryk Iwani-
szewski —budową anteny własnego po-
mysłu i konstrukcji. 

Gdzieś w roku 1940 przybyła nauce no-
wa gałąź astronomu: radioastronomia. 
Za Jednego z Jej twórców uważany jest 
znany angielski uczony, prof. Ryle. 

Polska radioastronomia ma życiorys du-
żo krótszy. Radiotełeskc^ podtoruńskl u-
możllwia prowadzenie względnie syste-

matycznych prac badawczjch dopiero od 
sierpnia ub. roku. Od tego czasu nasi 
astronomowie przy pomocy skonstruowa-
nego przez siebie bardzo czułego odbior-
nika rejestrują i mierzą promieniowanie 
radiowe Słońca. 

Brzmi to może zbyt zawile, ale praca 
ta posiada niesłycłianie ważne znaczenie 
dla otiserwacji 1 poznania naszej gwiazdy 
dziennej. Oto — jak wynika z badań — 
strumień promieniowania radiowego Słoń-
ca jest niekiedy bardzo zmienny. 

Wzrosty aktywności Słońca dają się 
szczególnie silnie we znaki w odbiorze fa l 
radiowych. Te ..słoneczne niepokoje" , 
złapane przez radioteleskop, dopiero okcrfó 
3 doby później wywołują zaburzenia w 
Jonosferze. One zaś z kolei ma ją między 
innymi wpływ na ziemską dalekosiężną 
komunikację radiową, pogodę, ilość opa-
dów Itd. Obserwacje radioastronomiczne 
posiadają więc duże znaczenie naukowe, 
łjędąc zarazem ściśle związane z życiem. 
Ponadto toruńscy radioastronomowle pro-
wadzą pewne prace związane z badaniem 
struktury Drogi Mlecznej oraz dokonują 
także obserwacji lnn>ch kosmicznych ra-
dioźródeł. 

Polska radioastronomia, choć jeszcze w 
, ,powi jakach", zdobyła już pewne do-
świadczenia. W toku Jest np. budowa no-
wego zapasowego odbiornika. Ale to są 
wciąż jeszcze dopiero pierwsze kroki. Dla-
tego umożliwiono adiunktowi Gorgolew-
sklemu wyjazd do Cambridge, na stypen-
dium British Coimcłl, gdzie w lal)orato-
r ium Ctovendlsh studiuje pod kiertmkiem 
samego prof. Ryle. Równocześnie dwa j 
mni pracownicy Obserwatorium Toruń-
skiego, asystenci Woszczyk 1 Sławikowskł, 
doskonalą swoje kwal i f ikacje w Instytu-
cie Astrof izyki w Uege . 

A tymczasem polski radioodbiornik dy-
żuruje już w przestworzach i odpowia-
da na pytanie : jak tam dzisiaj Słońce... 

(br.) 



R O^S T CENNE DOKUMENTY ODNALEZIONE 
W ZBUTWIAŁEJ SZAFIE 

• M i n i s t e r R a p a c k i o 
s t ref ie b e z a t o m o w e j i 
granicy O d r a - N y s a 

Minister Sp raw Zagran i c znych 
Polski , A d a m Hapacki , przema-
w i a j ą c w dniu 21 lutego w e W r o -
c ławiu, pow i edz i a ł m i ęd zy in-
n y m i : 

O POLSKiiVI PROJEKCIE 
S T R E F Y B E Z A T O M O W E J 

Nasz pro jekt s t re fy bezato-
m o w e j w y w o ł a ł w i e l e zainte-
resowania i dyskusj i . G łówne 
nasze os iągnięc ie Dolega na 
t ym, że wokó ł tego projektu 
z g romadz i ł się bardzo szero-
ki i różnorodny f ront tych sił, 
które z Jakichkolwiek wzg lę -
dów chcą odprężenia . 

T y m mocn ie j Jesteśmy prze-
konani , że war to konsek-
wentn ie wa l c zyć o odprężenie 
i war to szukać moż l iwośc i 
współdz ia łan ia w sprawie u-
mocnien ia pokoju ze wszystki-
mi, którzy tego pragną . 

Jeśli chodzi o nasz projekt , 
to chociaż najaktualnie jszą 
sprawą Jest obecnie sprawa 
traktatu poko j owego i uregu-
lowania statutu Berl ina — to 
sprawa stre fy be za tomowe j nie 
schodzi z porządku dz iennego 
za interesowań opini i świato-
w e j i pozostanie aktualna i w 
przysz łośc i . Myślę, ż e nasza 
akc ja w tej sprawie okazała 
się p ewnym wkładem w wa lkę 
o odprężenie w Europie i 
wzmocn i ła m iędzynarodową 
pozyc j ę Polski . 

O GRANICY NA ODRZE I N Y S I E 

Nie ty lko my w i emy , Jak nie-
rea lne są wsze lk ie rachuby na 
zmianę g ran icy na Odrze i 
Nysie. Dobrze wiedzą o tym 
wszyscy na Zachodz ie . Nawet 
mów ią o tym coraz g łośn ie j i 
pis^ą o tym w gazetach. Do-
brze o t ym wiedzą rozsądni 
po l i tycy i w same j NRF. A 
Jednak mocarstwa zachodnie 
uchy la ją się od wy ra źnego po-
twierdzen ia swego stanowiska 
za j ę t ego w Poczdamie . Dla-
c z e g o ? Ano, Jedni nie chcą 
, , demob i l i z ować " reakcj i nie-
mieckie j , inni nie chcą się je j 
narażać, jeszcze inni traktują 
w idać uznanie naszej g ran i cy 
Jako towar, za który chcie l iby 
od nas coś dostać, śmieszne . 
Granica na Odrze i Nysie ist-
n ie je już blisko piętnaście Jat 
— pomimo tych wykrę t ów . I 
Jest coraz trwalsza. Nie na uz-
naniu państw zachodnich opie-
ra się ta granica, lecz na na-
szych siłach, z j ednoczonych z 
s i łami ca łego obozu socjal iz-
mu. A te si ły rosną, będą ro-
sły i umacniały swą przewagę . 

• Plon t r z e c h lat re-

w ó d z t w a c h zachodnich i północ-; 
nycł i . • 

T e r m i n zakończenia r e p a t r i u j i! 
Po l a l i ów ze Zw iązku Radz ieck iego ! 
— p r z ew idz i any na koniec 1958 ro-! 
l^u — z powodu duże j l i czby po-! 
dań o repatr iac ję , które napłynę-; 
ł y w ostatnim czasie — został! 
p rzed łużony do dnia 31 marca br.i 

• K u c z c i S łowack iego 
Bogaty jest p r o g r a m obcł iodów; 

Roku .łuiiusza S łowack iego — uro-j 
czystości zw iązanych z przypada- ! 
jącą w dniu 3 kwie tn ia b ieżącego! 
roku 110-tą rocznicą śmierc i poe-! 
ty oraz w dniu 4 września br. —i 
150-tą rocznicą j e go urodzin. < 

Obcł iody rozpoczyna 4 kwietn ia ; 
uroczysty w ieczór w Tea t r ze Sta-i 
n i s ł awowsk im w wars zawsk im par-i 
ku Łaz ienk i . W e wrześniu zorga- j 
n i zowana zostanie sesja naukowa! 
Po lsk ie j .-\kademii Nauk z udzia-! 
lem c zo ł owych s lawis tów z zagra- ! 
n icy . ; 

Tea t ry w ca łym kra ju w y s t a w i ą ; 
31 premier sztuk Juliusza Słowac- ! 
k iego . W y d a w n i c t w o ..Ossoline-i 
u m " wyd ruku j e 14-tomowy wybór ; 
dziel poety. Ukażą się l i czne książ-i 
ki o życ iu i twórczośc i Słowackie- ! 
go, urządzone zostaną wys t awy , a! 
t egoroczny ogó lnopo lsk i konkurs! 
recytatorski poświęcony będzie w-
całości poez j i w i e lk i e go poety. ; 

^ R a d i o s t a c j e d la górni-j 
k ó w 

Jeden i drugi ruch łopatą — i spod gruzu wypa l onego domu ukazała się nadpalona Jedynie, lecz 
zbutwia ła sza fa . Robotnicy z łatwością o tworzy l i nadłamane d r zw i . W e w n ą t r z pap iery . Okazało się, 
że szafa wydoby ta z g ruzów przy ul icy Staromłyńsk ie j w Szczec inie z a w i e r a bardzo cenne dokumenty 
z obozów Jeńców wo j ennych na terenie szczecińskiego z okresu w o j n y . Są to gazetki Jenieckie w róż-
nych Językach, m iędzy innymi po francusku pod tytułem „Ec r i t sur le sab le " , raporty dz ienne i inne 
mater ia ły , uzupełn ia jące naszą w i edzę o niemieckich o f l agach dla Jeńców wie lu k ra j ów Europy . Do-
kumentami za j ę l i się t rosk l iwie archiwiśc i i konserwatorzy szczec ińscy. 

pat r iac j i 
Przesz ło ćwierć mi l i ona repa-

tr iantów przy j eclKilo do Polski ze 
Zwiazl iu Radz ieckiego. W tym sa-
m y m okresie czasu — od 19.'j5 ro-
łiu — powróc i l i do o jczys tego kra-
ju równ ie ż l iczni Po lacy z 31 
państw świata, mi(,'dzy innymi z 
-Anglii, ł-rancji , .Niemieckiej Re-
pnłiliki Foderalnej , S tanów Zjed-
noczonych, Kanady, .\rgentyny, 
Attstralii, Cliin. Indi i , a nawet z 
Maroka i Wenezuel i . 

Ze Zwj.nzku Radz ieck iego po-
wraca ły w ubieg łym roku przede 
wszys ik im całe rodz iny Po laków. 
Blisko po lowa spośród nieb — to 
ro lnicy . Około 42 tysiące repa-
tr iantów osiedl i ło się w ubieg łym 
rełiu na wsj , p rzeważn ie w woje-

Stac je nadawczo-odbiorcze o ma-
łej mocy produkować będzie dla 
potrzeb gó rn i c twa fabryka radio-
odb io rn ików „ D i o r a " w Dzierżo-
n i ow i e na Do lnym Śląsku. Stac'5e 
te pozwo lą na szybk ie porozumie-
wan ie się górn i ł iów pracu jących 
na dole kopałni z dyspozy torami , 
ł^ozwoli to . na udzie lenie górni-
kom w raz ie potrzeby szybkie ] po-
mocy . 

^ S toczn ia budu je . . . ho-
tele 

w p ł y w a j ą c y c h hotelach miesz-
kać łięrtą p r a cown i c y przedsię-
biorstw wodn} ' c l ) obs ługu jących 
między innymi pog łęb iark i i ko-
parki rzeczne W t y m roku stocz-
nia rzeczna w Sandomierzu w y -
buduje sześć takich hotel i , z któ-
rycłi każdy pomieści 12 osób. 

^ M u z e u m s z t u k i sa-
k r a l n e j 

Muzeum Diecez ja lne w Tarno-
wie za łożone zostało w 1888 roku 
Jako p ierwsze polskie muzeum sa-
kralne. Znajdt : jące się tajn zabyt-
ki ł i istoryczne są wyn ik i em żmud-
nego, k i lkudzies ięc io letniego zbie-
rania pamiątek po odlegtycł i 
wsiach 1 miaste»?zkach Ziemi Tar-
nowskie j . P r zed 1939 rokiem mu-
zeum posiadało ty lko dwa dz ia ły : 
sztuki kościelnej i szat l iturgicz-
nych. l»o drug ie j w o j n i e świato-
we j historyk ksiądz dr W ł a d y s ł a w 
Smoleń, po przeprowadzeniu grun-
towne j konserwac j i zaby tkowe j 
rzeźby gotyckie j , s tworzy ł dwa no-
we dz ia ły : sztuki ludowe j 1 złot-
n l c fwa koście lnego. 

Eksponaty Muzeum Diecez ja lne-
g o w T a r n o w i e zaopatrzone są w 
dokładne opisy, które pozwa la ją 
z w i e d z a j ą c y m or i entować się w 
ich wartości ar tystycznej .Z cie-
kawszych zabytków znajdujących 
się w -Miiz.-um Diecez ja lnym war -
to ' wymien i ć ; T r yp t yk rzeźb iony 
w dr zew ie z kościoła w Zasowie 
(XV w i ek ) - p rzeds tawia jący sce-
nę Ukrzyżowan ia i cztery sceny 
z Pas j i Ćłirystu.sa. P ie tę z XV wie-
ku oraz rzeźbę Matki Boskie j z 
Dziec iątkiem wykonaną również 
w tym saniytn okresie czasu. 

• O d k o p a n e po 3 5 0 0 
la tach 

Urny z proc ł iami zmar łych 
przed 3500 laty odna lez iono nie-
d a w n o w mie jscowośc i Cewe l ino 
w pow iec i e Kosza l in . Na podsta-
w i e wykopanyc l i urn pracown icy 
Muzeum Okręgowego w Koszal i-
n ie stwierdz i l i , że odkry ty g rób 
pocł iodzl z tak z w a n e j kaszubskiej 
g rupy kultury łużyck ie j . 

• Polska k r a j z i e m -
n i a k ó w 

Po lska jest, po za Zw ią zk i em Ra-
dzieckim, n a j w i ę k s z y m producen-
tem z i emniaków na świec ie . Rocz-
na ich produkc ja wynos i w kra ju 
około 35 m i l i onów ton. S p r z y j a j ą 
j e j w y j ą t k o w e dogodne dla upra-
w y z i emn iaków war imk i klima-
tyczne i g l ebowe ,jakie ma zwłasz-
cza północna część kra ju. A jed-
nak trudno być z adowo l onym z 
os iąganych w tej dz iedz in ie wyni -
ków. W y d a j n o ś ć z hektara Jest 
przy upraw ie z i emniaków jeszcze 
dość niska i wynos i średnio 120-
130 kwinta l i . Obecnie myśl i się o 
j e j podniesieniu p r z y n a j m n i e j do 
170 ' iw lnta l i średnio z hektara. 
Sprawą podstawową jest tu wy -
hodowan i e większej Ilości zdro-
w y c h i w y d a j n y c h odmian sadze-
n iaków. Uprawa z i emn iaków skon-
centruje się przede wszys tk im w 
trzech wo j ewódz twach : białostoc-
kim, koszal ińskim i szczecińskim, 
które pos iadają naj lepsze ku temu 
warunl i i . 

• P r y w a t n e plany 
w kra ju t rwa teraz dyskusja 

nad n o w y m planem 5.1etnim (lata 
1961-1965). Dziennik , ,Sztandar 
M ł o d y c h " przeprowadz i ł w zwią-
zku z tym c iekawą ankietę wśród 
600 młodych ro łx ) łn ików w war-
szawskich abrykach. Py tan ia do-
tyczy ły ,ednak nie te j ogó lnopo l -
skiej .p ięc io latk i " , a le pr j -watnych 
i osobistych p lanów, jak ie m a j ą 
na ten okres młodz i robotnicy. 

Otóż wśrtid pragnień i zamia-
rów na p ierwsze mie jsce zdecydo-
w a n i e w y b i j a się kwest ia n o w e g o 
mieszkania . Zamiar Nr 2 — to 

kupno te lewizora , na trzec im miej-
scu zna laz ły się motocykle , na 
c zwa r t ym — oczyw iśc i e u żona-
tych — pralki . C iekawe, że na 
przykład kwest ia kupną ubrania 
czy mebl i n i emal w odpowie -
dz iach nie wys tępowa ła . W y d a j e 
się, iż chodzi tu po prostu o to, 
że nabyc ie tych rzeczy przestało 
być już w Po lsce prob lemem (me-
ble można kupować na bardzo do-
godnych warunkach ra ta lnych ) . 

^ C z y n godny l ekarzy 
22 lutego ponad stu le l iarzy u-

dało się do na jbardz i e j od leg łych, 
pozbaw ionych stałej opiełsi lekar-
skiej mie j scowośc i w o j e w ó d z t w a 
o lsztyńskiego. Celem tej p iękne j , 
pod ję te j na cześć, I I I Z jazdu Par-
tii i n i c j a t ywy , było przebadanie 
wszystkich dzieci w w ieku szkol-
nym. Środki transportu dostarczy-
ły lekarzom rady na rodowe i za-
l i łady pracy. 

^ 19 mi l i a rdów z ło tych 
dla R z e s z o w s z c z y z n y 

W o j e w ó d z t w o rzeszowskie , jeden 
z na jbardz i e j zan iedbanych przed 
wo jną r e j o n ó w kraju, staje się 
obecnie terenem poważnych inwes-
t yc j i p r z emys ł owych i ro lnych. 
Nakłady na r o zwó j przemysłu i 
ro ln ic twa w latach 1959-1965 wy -
niosą na terenie w o j e w ó d z t w a rze-
szowskiego około 19 m i l i a rdów zł. 

• A u d y c j e w j ę z y k u es-
peranto 

z okaz j i 44-go Międzynarodowe-
go l iongresu Esperantystów Po l -
skie Rad io zamie r za rozpocząć 
wkró tce nadawan i e w p rog ramie 
zag ran i c znym audyc j i w Języku 
esperanto. P r zys tąp iono r ówn i e ż 
do opracowan ia w wers j i espe-
ranckie j k i lku f i l m ó w produkc j i 
połskie j . 

• W hołdz ie 
p a r t y z a n t o m A K 

P o m n i k ku czci pa r t y zan tów 
A r m i i K r a j o w e j z jednostki ,,Re-
g ina I I " odsłonięto n i edawno w 
mie jscowośc i Dobra, pow ia t Gor-
l ice. Jednostka ta składała się z 
harcerzy . Została ona okrążona 

przez h i t l e rowców w roku 1944 1 
w y m o r d o w a n a . Uratował się w ó w -
czas ty lko jeden partyzant z tej 
jedenastki . Wz l ą i on udział w 
uroczystości odsłonięcia pomnika , 

• S z l a k i e m Jagiełły 
Dla uczczenia 550-lecia zwycięs^ 

twa pod Grunwa ldem opracowa-
ny został przez sekcję k ra j o znaw-
czo - turystyczną przy Komi t ec i e 
Obchodów Tys iąc l ec ia Pańs twa 
Po lsk iego w Olsztynie ,,Szlak Ja-
g i e ł ł y " w i odący z Kruszw icy — 
kolebki państwowośc i polskie j — 
poprzez P łowce , mie j sce zwyc i ę -
s twa W ładys ł awa I.okietka nad 
l i r z y żakami , do Grunwaldu. Dzię-
ki wspó łpracy rad na rodowych 
mie jscowośc i , po łożonych p r zy 
,,Szłaku Jag ie ł ł y " , zostaną one 
p r z ygo t owane na p r z y j ę c i e turys-
tów. W y r e m o n t o w a n e r ówn i e ż 
zostaną wszystk ie ważn i e j s ze za-
bytki, zna jdu jące się p r z y „Sz l a -
ku Jag i e ł ł y " . 

^ N o w a t r a t w a 
Pneumatyczna tratwa ratunko-

wa , której prototyp w y k o n a ł y 
grudz iądzk ie zakłady przemysłu 
gumowego , poddawana jest obec-
nie p róbom na pe łnym morzu. 
T r a t w a ma kształt dwuna-stoboku 
i może pomieśc ić do dwudziestu -
osób. P o wyrzuceniu j e j za burtę 
statłiu samoczynnie napełnia się 
pow ie t r zem w c iągu 30 sekund. 
Pos iada też dw i e tak zwane dry f -
kotwicę, które u t rzymują t ratwę 
na tniejscu Jej wyrzucen ia . Trat-
w ę wyposażono między i nnymi w 
rakiety s ygna l i z acy jne 1 pochod-
nie, zapas wody do pic ia 1 ż yw-
ność. T r a t w a poddana zostanie os-
tatecznym próbom w warunkach 
s i lnego sztormu. 

: JUŻ W NAJBLIŻSZYM 
! CZASIE ROZPOCZYNA-
i MY DRUK SENSACYJ-
: NEJ RYSUNKOWEJ PO-
i WIEŚCI O MIŁOŚCI NA-
i POLEONA I PANI WA -
! LEWSKIEJ. 
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Teresa Majewska, urzędniczka z Warszawy została 
zwolniona z pracy. Majewska zajmuje małe miesz-
kanko w domu przy ulicy Bliskiej nr 36. Zycie jej, 
od czasu Powstania Warszawskiego, w którym stra-
ciła rodziców i narzeczonego, upływa w zupełnej sa-
motności. Nieoczekiwanie w to spokojne życie zaczy-
nają wdzierać się niezwykłe wydarzenia. W domu 
na Bliskiej dokonano zbrodni: Walczak, lokator z 
IV piętra, został zabity uderzeniem siekiery na scho-
dach, tuż przed drzwiami swego mieszkania. Roz-
poczyna się śledztwo i milicja przeprowadza rozmo-
wy z lokatorami. Tego samego dnia przychodzi do 
Majewskiej Walczakowa ł wyznaje, że to ona zabiła 
swego męża nie mogąc znieść jego pijaństwa, awan-
tur, bicia, ciągiycn upokorzeń doznawanych wobec 
dzieci. Jest zdenerwowana, przerażona, prosi o radę 
i pomoc. 

Adwokat Zamorski, do którego Teresa udała się, 
prosząc o przyjacielską radę, przypomniał jej, że 
obowiązkiem każdego człowieka wiedzącego o zamie-
rzonym Lub dokonanym przestępstwie jest bezzwłocz-
ne zameldowanie władcom. Wieczorem Majewska 
odwiedza Walczakową i stwierdza u niej dużą zmia-
nę. O ile w pierwszych chwilach po dokonaniu zbrod-
ni Walczakowa skłonna była do zgłoszenia się do 
milicji i przyznania się, to obecnie pragnie rozpo-
cząć nowe życie, pracować z całym poświęceniem dla 
trojga swych dzieci. Majewska podczas przesłuchi-
wania na milicji poznaje innych lokatorów jak Wrze-
sińską, Kuleszę, Jureckiego, z których każdy ma 
suioje problemy. 

Loka l był bardzo skromny, warunki pracy 
ciężkie — suszenie włosów odbywało się w 
piwniczce ,dusznej i c iemnej, do której zejść 
musiałam po karkołomnych schodkach. Oto-
czył mnie jazgot aparatów, owionęło suche, 
rozprażone powietrze. Czekając na wolny apa-
rat, przysłuchiwałam się rozmowom, prowa-
dzonym głosami nienaturalnie podniesionymi, 
usiłującymi przekrzyczeć szum maszyn. 

Iwona siedziała obok mnie, niecierpliwie 
wysuwając zgrabną g łówkę spod aparatu i 
wo ła jąc raz po raz do kręcącej się po suszar-
ni panienki, że „chyba już wyschło". Z west-
chnieniem rezygnacji pozwalała wsuwać swo-
ją g łowę z powrotem pod hełm: „ jeszcze na 
pięc minut". 

— Co, mąż czeka? — uśmiechnęła się po-
rozumiewawczo manikiurzystka. 

— A czeka... czeka — w głosie Iwony 
brzmiała nutka zniecierpliwienia, a może i 
lekceważenia — I złości się. 

Właśnie i ja wysunęłam na chwilę g łowę 
spod suszarki, gdyż zrobiło mi się zbyt gorą-
co, więc uśmiechając się także, Iwona raczyła 
włączyć mnie do rozmowy . 

— Nikt nie ma pojęcia, co ]à mam z nim 
za utrapienie. 

— Tak i zazdrosny? — spytała pani Mary-
sia ,starannie pociągając rubinowym lakieretii 
długie paznokcie Iwoiiy. — Ja się tam nie dzi-
w ię pani mężowi. Pani ma przecież takie po-
wodzenie... -— schlebiała Iwonie. Na pewno 
dostawała od niej od czasu do czasu gratisowy 
bilet na przedstawienie. 

Iwona nie obraziła się. Z rozbrajającą ot-
wartością zwierzała się nam ze swych małżeń-
skich kłopotów .chyba niezbyt nawet świado-
ma dramatu, który ja, postronny obserwator, 
zdołałam już podpatrzyć. 

— T o po co się ze "mną żenił? Naprasza-
łam się, czy co? Chodził i chodził za mną, żyć 
mi nie dawał, dopóki nie zgodziłam się wy jść 
za niego. Potrzebne mi to było — wydęła ka-
pryśnie ładne, pełne, trochę za szerokie usta. 
—" Myślałam, że po ślubie trochę się uspokoi. 
Gdzie" tam! „ A gdzie byłaś", „a z k im" , „a 
dlaczego tak długo"? Qn nic, nic nie rozumie. 
On by chciał, żebym rzuciła teatr... Rozumie-
cie, panie-'. Ja mam zrezygnować z mo j e j ka-
riery artystycznej, żeby mu tylko pichcić i 
skarpetki cerować... Aha, i jeszcze siedzieć 
irzy nim .kiedy rysuje te swoje plany i po-

dziwiać, jakie g'enialne. A niedoczekanie ! Pan-
no Zosiu, panno Zosiu. Niech pani si>rawdzi, 
pewno już wyschłam! ! ! 

Gdy uczesana już modnie, \y fale z czoła i 
na uszy, odmieniona jakoś nie do poznania 
sama dla siebie, opuszczałam mił j ' zakład, 
Iwona również gotowa była już do wyjścia. 
Razem znalazłyśmy się na ulicy i zaczę ł jśmy 
iść w jednym kierunku przez Plac Konsty-

tucji. Moja sąsiadka szła zamyślona, unosząc 
g łowę nieco do góry — ku niebieskiemu niebu 
1 marcowemu słońcu. Spojrzałam w górę i ja. 
Wysoko , po delikatnym błękicie pogodnego 
nieba wiatr przeganiał białe, pierzaste obłoki. 
Któż to wspomniał mi o takich obłokach nie-
dawno? Acli tak, przecież Walczakowa. Dziś 
rano przywoływała ich obraz w pamięci jako 
niespełnioną zapowiedź szczęścia. Co dostrze-
ga Iwona w ich fantastycznie postrzępionych, 
zmiennych kształtach? Czy ją również wiąże 
z nimi jakieś przeżycie, wspomnienie? 

W towarzystwie Iwony czułam się równie 
skrępowana jak przy boku Wrzesińskiej . 
Przedzielało lias niezręczne milczenie. Posta-
nowi łam przezwyciężyć moją nieśmiałość i 
rozpocząć r o zmowę : 

— Widz ia łam panią wczora j na scenie :— 
powiedziałam — Byłam na wiiszej nowej re-
wi i w „Babie-Rybie"... 

— Ach, wczoraj.. . Okropne iirzedstawienie! 

przypominający krasnoludka, goniąc piłkę, 
potknął sie i upadł. Clramolił się niezdarnie, 
sapał 'i stękał, rozglądając się bezradnie za 
piłką, która potoczyła się dalej. Pobiegłam za 
nią, Iwona zaś pomagała wstać małemu czło-
wieczkowi. Podniosłam piłkę i również i)o-
chyliłam sie nad chłopczykiem. 

Iwona prawie klęczała, gnąc swą piękną, 
smukłą postać ruchem pełnym wdzięku i za-
miatając połami ślicznego, włochatego płasz-
cza kurz ulicy. Zobaczyłam j e j twarz i —• 
znów j e j nié poznałam. Ileż twarzy ma ta 
kobieta? — zadawałam sobie w duchu pyta-
nie. Jedno wszakże było pewne: ta Iwarz chy-
ba pierwsza wyrażała jakieś uczucie. Widniał 
na niej łagodny, miękki, jakby beziironny 
wyraz , pełen ciepła i wzruszenia. Ocierała 
własną chusteczką zamorusaną buzię, pyzatą 
i rumianą, zapłakane niebieskie oczy, popra-
wiała, dziecku kapturek. Chłopczyk już oś-
mielony dotknął z rozbawieniern j e j lśniącj'ch 
blond włos(')w, ułożonych w misterne zw<łje. 
Iwona bez kapelusza, nie bacząc na chłodny 
jeszcze wiatr, obnosiła po wiosennej ulicy 
tę swoją ozdobę. Zaśmiała się, nie zważa jąc 
że dwugodziniie cierpienia u f ryz jera m<)gą 
pójść na marne. Śmiech je j był iiełny, życzli-
wy, nie przypominał owego chłodu, jak i "w ia ł 
od lyonne Celebre w j e j scenicznych popi-«-
sach. 

— Oj, ty, ty! — zawołała drga jącym czu-
łością głosem. 

Podbiegła matka czy też opiekunka i por-
wała ze sobą swą zgubę. Iwona podniosła się, 
strzepnęła z płaszcza kurz, popatrzyła w ślad 
za cli łopczykiem i westchnęła. Powiedziała 
mnie, - a może nie do mnie, do siebie tylko, 
jednym tchem: 

—" Ach, tak bardzo, tak strasznie chciała-
bym mieć dziecko. Takiego chłov)czyka... 

Mysi, która przemknęła mi w tej chwili 

— Ale skądże... _ — zaprotestowałam — 
Przecież miała pani ogromne powodzenie. T e 
brawa... 

— Nie, nie... — gestem ręki i g łowy Iwo-
na okazała zniecierpliwienie. — Wczora jsza 
publiczność była, jakby to pani wytłumaczyć... 
My to w naszym aktorskim świecie nazywa-
my „drętwa" . Nie reagowała zupełnie w naj-
ważniejszych momentach. Przedwczoraj , o, 
to był rzeczj-wiście wielki sukces. I wspania-
ła publiczność. Wspaniała! Po prostu czułam 
kontakt z widownią... — gestem pełnym znu-
żenia dotknęła czoła — Ach, nie ma "pani po-, 
jęcia, jaka jestem zmęczona... Mó j zawód 
wymaga takich poświęceń. Bez j jrzerwy mu-
szę gdzieś występować, nie mogę się opędzić 
przed różnymi propozycjami. Ot, choćł)y wczo 
raj . Myśli "pani, że po teatrze mogę sobie iść 
do domu, wyspać sie, wypocząć? Skąd... Mu-
siałam jechać do radia, nagrywaliśmy słucho-
wisko prawie do rana. 

Mimowolne wyjaśnienie Iwony brzmiało 
prawdopodobnie. "Mnie jednak jakoś nie mo-
gła wy jść z pamięci elegancka limuzyna, któ-
ra uniosła ją wczora j śmiejąca się zalotnym, 
cichutkim, rozedrganym śmiediem sprzerf o-
czu moich i j e j męża. Było mi go żal, bardzo 
żal, nawet jeśli ta kobieta mówiła prawdę. 

Przemierzałyśmy zalany słońcem, szeroki 
chodnik. Nagle coś zakotłowało się prawie 
l>od naszymi nogami. Śmieszny malec w czer-
wonym kombinezonie o śpiczastej czapeczce. 

przez głowę, należy do gatunku ogromnie ba-
nalnych, lecz odczułam ją niczym objawienie: 
istota ludzka, a zwłaszcza je j kołiieca odmia-
na stanowi twór niezwykle dziwny i skompli-
kowany... Zastanowiłam się także, czy Boh-
dan Kule.sza wie o tym pragnieniu s\yojej żo-
ny. Zdarza się przecież, że mężczyźni, zaśle-
pieni swą egoistyczną miłością, uchylają się 
od podzielenia si"ę ukochaną kobietą "z "drugą 
istotą. 

Rozdział 5. 
KTOŚ MUSI CZUWAĆ.. . 

Na pogrzeb Walczaka przyjechało na Bród-
no wiele osób. No cóż, zabójstwa dokonano 
Iirzed kilku zaledwie dniami, sensacja jeszcze 
trwała. Widziałam wiele osób z naszego do-
mu i wiele osób znanych z w id z en i a "— to 
pewno mieszkańcy inny"ch domów na Bliskiej. 
Przyszło sporo mężczyzn w robocz\ch ubra-
niach, wyzierających spod kurtek, o twarzach 
ciemnych, pomarszczonych i wyrazistych. Ci 
szybko odeszli od grobu, śpieszyli się" widać 
Z.powrotem. Przybyl i razem, p"oszli razem, 
niewiele ze sobą rozmawiając, nic ukrywając 
zatroskania z powodu tego, co się siało. Na 
pewno towarzysze pracv Walczaka z fabryki. 



Chopin, Słowacki, Krasiński W I E L K A LOTERIA 
« Tygodnika Polskiego » 
Zapraszamy wszystkich Czytelników do ud/iału 

w wielkie j loterii „Tygodnika Polskiego", w której 
będzie można wygrać" W A R T O Ś C I O W E F A N T Y . — 
l i^DĄ 1<): A R T Y S T Y C Z N E f O l . S K l E W Y R O B Y 
L U D O W E . 

Ażeby zyskać los na „Loter ię Tygodnika Polskiego" 
wystarczy ZDOBYĆ JEDNEGO P R E N U M E R A T O R A 
CO NA-n iN lEJ NA OKRES S-MIESI^CZNY. 
Każdy nowy prenumerator otrzymuje również los. ? 
Losowanie odbywać się będzie raz na miesiąc. 

K U P O N 

DŁ U G I E L A T A pobytu Fryde-
ryka Chopina w Pa ry żu 
znaczone są różnymi ślada-
mi na ul icach, placach i vu 

ogrodach parysl<ich. Oto, gdy 
w c h o d z i m y do Ogrodu Luksembur-
sk iego bramą od rue Luxembourg 
naprzec iw rue Vav in , u j r z y m y 
pomnik Chopina dłuta Dubois. 

W i nnym leszcze parku parys-
kim, parku Monceau, zna jdu j e się 
pomnik Chopina dłuta Froment-
Meur ice 'a . 

Chopin mieszkał w Paryżu na 
boulevard Poissonnière , ale ostat-
nie j e go miesz<kanie było na place 
Vendôme pod numerem 12. Zmar ł 
w tym domu na d rug im piętrze 
od frontu dnia 17 paźdz iernika 
1849 roku. 

Z początkiem wieku XX z ini-
c j a t y w y poety Luc jana Ryd la u-

Pomn ik Chopina w Parku Monceau. 

mieszczono na f ronton ie tego do-
mu tabl icę rzeźbioną przez Cy-
pr iana Godebskiego. 

Wie lk i poeta romantyczny , Ju-
liusz S łowacki , r ówn ie ż d ług ie la-
ta mieszkał w Pa ry żu i tu umarł . 
Ale oprócz opuszczonego grobu na 
Montmartre nie pozostał po n im 
żaden ślad. 

W i e m y , że wie lk i poeta umar ł 
w kamien icy oznaczone j numerem 
34 na wąsk ie j rue de Ponthieu, 
b i egnące j na rue de Berry rów-
noleg le do Champs Elysees. Tu na 
p ią tym piętrze te j szare j , ozdobio-
ne j ż e l a znymi ba lkonami kamie-
nicy zmar ł w kwietniu 1849 roku. 

Na f ronton ie kamien icy nie ma 
żadne j tabl icy Czy nie należałoby 
j e j w m u r o w a ć w bliskie już stu 
lecie śmierci p o e t y ? 

W dziesięć lat po S łowack im, 

23 lutego 1859 roku, r ówn i e ż w 
Paryżu zmar ł trzeci z romantycz-
ne j t ró j cy poetów polskich — Zyg -
munt Krasiński . 

Ostatnie j ego mieszkanie zna j -
dowa ła się w s tarym domu na 
rue de Pent ieyre pod numerem 
22. Oziś iednal< z tego domu nie 
ma śladu, gdy ż na j e go mie jscu 
wyros ła nowoczesna kamienica . 

(kar. bey. ) 

DO UDZIA ł -U W „ L O T E R I I T Y G O D N I K A P O L S K I E G O ' 

l inię . . . . ' . . 
S'nzwisko . . 
Miejscowość 

Dep. 
Ulica 

Nr. 

Przo.syłam adres n„vve-
<»0 preiumioi-iilora na ok-
res: 3-miesięczny, 6-mie-

sięcziiy, roczny (niepo-
skreślić), 

l inię i nazwisko prenu-
mei-alora: 

Dep. 

Ulica 

Nr. 
Najbl iższe ciągnienie lolerii odbędzie się w so-

botę, 7-go marca. Rozlosowane będą nastęi)ujące 
fanty: 

talerz zakopański, 
srebrny pierścionek, 
srebrna bransoleta, 
2 skórzane portfele 
książka z wzorami ludowymi, 
skrzynka krakowska, 
skrzynka rzeźbiona, 
komplet lniany do herbaty, 
poszewka na poduszki, 
obrus, 
komplet „a porto". 

Grobowiec S łowack iego na cmentarzu Montmartre , 
c ia ło spoczywa na Wawe lu . 

Pan Kilhoffer i jego polskie książki 

KI LKANAŚC IE K I L O M E T R Ó W 

na północo-wschód od Me-
tzu lezy n iewie lk ie miastecz-
ko Ta lange , l iczące 5.000 

mieszkańców. W miasteczku t y m 
mieszka ki lkanaście rodzin pol-
skich, które z awędrowa ł y tu w ie l e 

l i c jantów są mi łośnicy książek, a 
mogą być nawet — jak św iadczy 
o tym przykład pana K i lho f f e ra 
— bibl iotekarze amatorzy , gdyby . . . 

To , , g d y b y " to 150 poIski<;h ksią-
żek zna jdu jących się w bibl iotece 
p rowadzone j przez sympatycznego 

że bibl ioteka przez n iego z ama-
torstwa prowadzona stała się 
dz ięk i duże j s tosunkowo ilości pol-
skich książek p r a w d z i w ą między-
narodową bibl ioteką. 

W czasie naszej w i z y t y w Ta-
lange odwiedz i l i śmy pana K i lho f -
f e ra i j e go bibliotekę, która z oka-
z j i „ u m i ę d z y n a r o d o w i e n i a " oblę-
żona była dos łownie przez przed-
stawic ie l i m i e j s cowe j prasy f ran-

W bibl iotece pana K i lho f f e ra w T a l e n g e . 

lat temu częśc iowo z West fa l i i , 
częśc iowo ze starego K r a j u w po-
szukiwaniu pracy. I było! iy to Ta-
lange podobne do dz ies iątków I 
setek francuskich miasteczel« gdy-
by nie fakt, że zna j du j e się w 
nim niewie lka bibl ioteka, w które j 
b ib l iotekarzem jest brygad ie r po-
l ic j i p. A l f r ed K i lho f f e r . I znów 
nie byłoby w t y m nic d z i w n e g o 
d latego ż e przecież i wśród po-

brygad ie ra , czy tanych przez mie j -
scowe polskie rodz iny i przez Po-
laków p r zy j e żdża j ących z oko l i cy . 

Sto książek polskich stanowi dar 
Konsulatu w Nancy, reszta zosta-
ła z g romadzona w poprzednich la-
tach. 

Pan K i lho f f e r doskonale orien-
tu je się w treści książek, a 
zna nawet ki lkadziesiąt s łów pol-
skich i bardzo dumny jest z tego . 

cuskiej . W bibl iotece pozna l i śmy 
pana Szuberta, który z widocz-
nym zadowo len i em wypożyc za ł so-
b ie właśnie tom Sienkiewicza . 

N iew ie l e jeszcze Po laków w i e o 
darze Konsulatu w Nancy, jes-
tem pewien — pow iedz i a ł nam 
pan Szubert — że g d y się dowie -
dzą tak samo będą śpieszyć do 
biblioteki i do pana K i lho f f e ra p o 
książki , jak i ja. 



Choć wokoło wiosna, to jeszcze nie tak dawno po sypkim śniegu 



Sanie pędzą w kierunku lasu. 



Dr JAN ŻABIŃSKI 

Z KOPCIUSZKA-PROWODYREM 
Ż

ADEN H O D O W C A drobiu c zy gołębi nie za-
przeczy że wśród j e go w y c h o w a n k ó w zda-

r za j ą się czasem boje, z w a d y c zy potyczki . 
T ł u m a c z y m y to sobie j ednak z a z w y c z a j 

¡1 dość prosto. W i d a ć tam jeden drug i emu nastąpił 
jakoś na honor 

T y m c z a s e m takie, z dawa ł oby się oczywis te , 
t łumaczenie jest bardzo da lek ie od rzeczywistośc i . 

Gołębie ż y j ą c e w j e d n y m gołębniku, drób na 
j e d n y m podwórku , ba... każde stado dz ik ich 
zwierząt w naturze, nie jest jakąś bezładną kupą 
osobników, lecz n ie jako zwar tą konstrukcją po-
w ią zaną m iędzy sobą swo is tymi p r a w a m i . Na j -
ważn i e j s z ym z nich jest u t r z y m y w a n i e tak zwa -

< I nego stosunku h ierarch icznego . 
Oto w każdym takim zb iorowisku istnie je osob-

nik p i e rwsze j rang i , któremu ustępują wszyscy 
i nikt z n im nie ośmie la się zadz ierać . Dale j stoi 
zw ie r zę r ówn i e ż wysok i e w hierarchi i , ale Już 
o kategor ię n i że j 

ł -a two się domyś leć , że późn i e j idz ie ranga 
trzecia, c zwar ta itd., aż do ostatnie j . 

P r z y j ą w s z y to do w iadomośc i (co zresztą każ-
dy hodowca baczn ie j obserwu jący na pewno sam 
z a u w a ż y ł wśród swo ich zw i e r zą t s taramy się w y -
t łumaczyć sobie to z j a w i s k o w sposób dla nasze j 
mentalności na jw ł a ś c iws zy , a mianowic i e , ż e : 
zwierzę ta us tawia ją się w tę drabinę hierarchicz-
ną wed ług ś i ly swych mięśni . 

T y m c z a s e m sprawa wca l e n ie w y g l ą d a tak 
prosto. 

Jak to w tak im raz ie ob jaśnić ? 
Otóż okazu j e się, że i u zw i e r zą t nie t y lko 

siła r o gów czy k łów Jest dominu jąca , lecz nie 
na leży też w d a n y m w y p a d k u baga te l i zować 
wartośc i psych icznych takich. Jak śmiałość, za-
dz ierzystość, skłonność do przyb ie ran ia pos tawy 
bo j owe j , co o d z iwo , pozosta łym t owar zys zom 
w stadzie na ogó ł bardzo imponuje . 

I to j ednak — dość Jeszcze z rozumia łe z 
punktu w idzen ia ludzk iego — w y j a ś n i e n i e spra-
w y nie jest wca l e ostateczne, g d y ż zaobserwo-
wano czasem fak ty tak n i e zwyk łe , że w naszych 
kategor iach myś len ia nie mieszczą się zupełnie . 
A m ianow i c i e tak zWaną hierarchię z a j m o w a n e g o 
mie jsca, którą z i lustruję następującym przykła-
dem. 
W pomieszczen iu gołębi z n a j d o w a ł o się sie-
dem sztuk, z których każdy mial s w ó j azy l w 
postaci p r zegródk i . Stosunki u łoży ły się tak, iż 
t y ranem t e r r o r y zu jącym wszystk ie by ł osobnik 
którego mie jsce z n a j d o w a ł o się tuż przy we jśc iu . 
Reszta ptaków była m n i e j w i ę c e j zgodna , bez 
Wyraźnego podz ia łu na rang i , a j edyn i e Jeden 
z tego t owar zys twa , n a z w i j m y g o go łęb iem X, 
w y r a ź n i e prześ ladował i d o m i n o w a ł nad s w y m 
sąsiadem — go łęb iem Y , dobi tnie wykazu jąc mu 
swo ją nadrzędność. 

Hodowca , dla którego n i e w y g o d n a była cią-
gła t y ran ia upraw iana nad wszys tk imi przez 
o w e g o osobnika przy we jśc iu , zdecydowa ł się go 
przesunąć gdz i e indz ie j , sądząc, iż teraz wreszc ie 
sy tuac ja w stadku się w y r ó w n a , g d y ż poza ową 
p r z ewagą X-a nad Y- iem, Jak mów i ł em , wszystk ie 
gołębie z a c h o w y w a ł y się wzg l ędn i e spokojn ie . 

T y m c z a s e m rzeczywis tość wykaza ł a zupełn ie 
co innego. 

ó w pożądany przez hodowcę spokó j panowa ł 
z a l edw i e przez pięć godz in po przesunięciu 
g ł ó w n e g o despoty, g d y go łąb X — nie w i a d o m o 
z Jakich pobudek — rzuci ł się na swą zwyk łą 
o f i a rę I sąsiada — go łęb ia Y i, oczywiśc i e , nie-
mal bez sprzec iwu de l ikwenta Y, Jak z w y k l e 
b y w a u zw ie r zęc ia n iższego rangą, wypchną ł go 
z j e go stałego mie jsca . 

Bezdomny biedak p róbowa ł z r e w a n ż o w a ć się 
i w y w o j o w a ć mieszkanie na którymś innym ze 
spoko jnych gołębich wspó łobywate l i , ale, natu-
ralnie , bez powodzen ia , g d y ż każdy zdecydowa-
nie broni ł s w o j e g o te ry tor ium, a własne teryto-
r ium da j e zawsze w każde j zwadz i e grubą prze-
wagę . Pokręc iwszy się zatem tam i sam, ze-
wsząd przepędzany , go łąb Y usadowi ł się wresz-
c ie na mie jscu przy wy j ś c iu , które było wo lne 
wobec uprzedniego usunięcia d a w n e g o despoty, 
i teraz oto okazuje, się coś z punktu naszego 

ludzk iego rozumien ia zupełn ie nie do po jęc ia . 
Wszystk ie sześć go łębi stadka, a więc włą-

cza jąc w to i uprzednio dominu jącego nad Y- iem 
X-a zaczyna g o t raktować jako zw i e r z ę n a j w y ż -
sze j rang i . I to bez żadne j zasługi z Jego strony, 
g d y ż on sam dop iero po p e w n y m czasie zaczyna 
w sobie wy rab i a ć c h w y t y w łaśc iwe j e go nowemu 
stanowisku, to Jest puszyć się I przyb ierać posta-
wę imponująca , 

W d a n y m przypadku w i ę c okazało się, że 
nawet nie żadne r zeczywis te bądź s ymu lowane 
zasługi osobiste, a po prostu miejsce, w którym 
zw i e r z ę osiadło, może mu dać p r z ewagę nad in-
nymi . 

EKSPLOZJA NA NIBY! 
R Z Y N A J M N I E J raz, a czasem nawet d w a razy dz iennie , budyń-

Pkami małego ś ląskiego miasteczka Miko łowa wstrząsa po-
tężna detonac ja . Na jp i e rw długo w y j e syrena a l a rmowa , 
potem zapala się świat ło na v y s o k i m maszcie sygna l i za-

c y j n y m kopalni „Ba rba ra - W y z w o l e n i e " , a potem... n ierzadko w 
oko l i cznych domach wy l a tu j ą szyby . 

„ B a r b a r a - W y z w o l e n i e " — to kopaln ia doświadcza lna . Z państw 
pos iada jących rozw in i ę t y p rzemys ł g ó rn i c z y kopaln ie doświad-
cza lne pos iada poza Polską Jeszcze ty lko Związek Radziecki i Sta-
ny Z jednoczone . Detonacje wstrząsa jące M iko łowem — to ekspery-
menta lne wybuchy pyłu w ę g l o w e g o — j ednego z na j g r o źn i e j s z y ch 
w r o g ó w górn ika . 

Drobne, r o zpy lone cząsteczki w ę g l a pos iadają większą silę w y -
buchu niż na przyk ład dynami t , c zy trotyl . Zapłon może nastąpić 
nawet przy tak stosunkowo n i ew i e l k i e j temperaturze , Jaką w y -
twar za tarc ie świdra gó rn i c z ego o ścianę w ę g l o w ą . Rozpy l en ia 
węg l a t rudno Jest uniknąć, a wybuch jak z tego wyn ika , może 
nastąpić w każde j chwi l i . 

W Polsce — w okresie p o w o j e n n y m — nie było na szczęście 
ani Jednego wypadku wybuchu py łu w ę g l o w e g o w kopalni . Opra-
cowane przez G łówny Instytut Górn iczy metody zapob iegan ia wy -
buchom przez z raszanie zapy l onych pokładów spec ja lnym py ł em 
kam i ennym — okaza ły się skuteczne. 

W kopalni „ B a r b a r a - W y z w o l e n i e " sp rawdzono równ ie ż prak-
tyczn ie metody gaszenia pożarów podz i emnych przez spec ja ln ie 
op racowany system wen t y l a c y jny . Doświadczenia p r z ep rowadzane 
w M iko ł ow i e ura towały już nie j edno życ i e górn icze i to nie ty lko 
w kra ju. Osiągnięc ia G.I.G. oraz kopalni „ B a r b a r a " p r z e k a z y w a n e 
są naukowcom zag ran i c znym. Często można spotkać w M iko ł ow i e 
gości z Ang l i i , Belg i i , Franc j i . . . 

Mieszkańcy M iko ł owa p r z y zwycza i l i się Jui do w y b u c h ó w , ja-
kimi ich „ c z ę s t u j e " kopalnia . Na dźw i ęk syreny o tw i e ra ją okna 

i z a t yka ją uszy. Zda j ą sobie sprawę , że za n iewie lką cenę ich szyb 
uniknięto już w ie lu gó rn i c zych pogr zebów. (Kaz . ) 

Na zd jęc iu : Doświadcza lna sztolnia kopami „ B a r b a r a - W y z w o -
l en i e " w chwi l i p o eksperymenta lnym wybuchu pyłu w ę g l o w e g o . 

Foto : Tadeusz R.\DECKI 

KĄCIK OGRODNIKA i HODOWCY 
marzy I przegilata, 
trochę z imy , trochę 
lata. • Zrazu chmu-
rny, w środku błot-

ny, snop czyn i dużo omłotny . • 
Jeśli w dz ień św. Kaz im ie r za po-
goda , to na z i emniak i uroda. • 
Sw. Józef k iwn i e brodą, idzie zi-
ma na dół z wodą . 

(Przy.-^łowia ludowe ) 

P r zy roda budzi się z z imowego 
snu. Zakwi ta ją te drzewa 1 krze-
wy. które ro zw i j a j ą swe kwiaty 
przed r o zwo j tm liści. Powraca 
ptactwo przelotne zwiastując na-
dejście wiosny. 

W polu ro lnik rozrzuca gnó j , 
nawozy sztuczne i wszystko, co 
służy do poprawy gruntu. Po ra do 
siewów wiosennych (bób mały i du-
ży, mak, siemię lniane, zboża wio-
senne, marchew, pasternak, wyka, 
groch, soczewica (lentiłles), ma-
rzanna (garances), pastel, rośliny 
pastewne. koniczynę, sparceta 
(sainfoln) , lucerna itd ; na grząd-

. ce sieje się kapustę i tytoń na roz-
sadę. W końcu miesiąca sadzi się 
karto f le , top inambur ; obradla 
rzepak, bronuje i wa łu j e zbo ża ; 
w winnicy pracuje się przy wzru-

szaniu ziemi, przycinaniu 
wów 1 zakładaniu tyczek. 

krze-

W ogrodzie war zywnym sieje 
się Już na grządkach większość 
warzyw. Zmiany temperatury są 
jednak dość gwa ł towne w t ym 
miesiącu, toteż z nadejściem fa l i 
z imna nałeż.v matami przykryć 
rośliny. Na małych kwadracikach 
można posiać sałatę, pory, kapu-
stę na f lance. W rządkach bób, 
groszek, buraki i prawie wszystkie 
warzywa za wy ją tk i em fasoli . Pa-
miętać należy, że im ziarno więk-
sze tym rowek musi być głębszy, 
ale nigdy nie należy przykrywać 
g łęb ie j z iemią niż na dwa-trzy 
centymetry . 

P race przy drzewach owocowych 
— jak przyc inanie gałęzi , zakła-
danie pasków ochronnych, rozrzu-
cenie nawozu sztucznego — są też 
na ukończeniu. 

T rawn ik należy dobrze wygrabić 
usunąć mech i chwasty. W mar-
cu trzeba przyciąć łodygi krzewów 
r ó ż y : łodyga d ługa da j e kwiaty 
wcześniejsze i w i ę ce j ; krócej przy-
cięta — późniejsze, ałe piękniej-
sze. Sadzimy też bulby kwiatowe 
i s ie jemy nas iona różnych kwia-
tów. 

I N S P E K T Y W I E L K Ą P O M O C Ą 

W O G R O D N I C T W I E 

K t o ma większy ogródek powi-
nien posiadać inspekty, bo pozwa-
la ją one na przyśpieszenie hodowli 
warzyw i kwiatów. Gdy nie chce-
my wydawać pieniędzy na kupno 
gotowych Inspektów można sporzą-
dzić :e ze starych, oszklonych 
drzwi, starych okien lub po pro-
stu kawałków szkła osadzonego w 
zbite j ramie. Z desek zb i jamy od-
powiednią do ramy skrzynię po-
siadającą łagodny spad (3-4 cm. 
na metr ) i zabieramy się do przy-
gotowania kompostu. W wybra-
nym, s łonecznym miejscu miesza-
my dobrze kupę liści z taką sa-
mą kupą gno ju świeżego, układa-
my tak, by warstwa grubości 30-
40 cm. za ję ła trochę więce j miej-
sca niż zbita skrzynia. Z lewamy 
to obf ic ie wodą, ubi jamy. Na to 
układamy skrzynię głęl joką na 22 
cm. (u spadu) napełn iamy prze-
sianą ogrodową ziemią zmieszaiią 
z próchnicą na wysokości 8 cm. 
od brzegu i p r zykrywamy oknem. 
P o 10-12 dniach gdy przejdzie pier-
wsza gorączka fermentac j i , dosy-
pu jemy ziemię do wysokości 6-8 
cm. od brzegu dolnego ramy 1 sie-
jemy. Pamiętać należy, że im głę-

bie j jest ziemia od okna, t ym ro-
ślina sta je się słabsza i dłuższa. 
Jak ty lko temperatura pozwala 
należy uchy la i lekko okna, by 
przewietrzyć wnętrze i usunąć o-
par osiadający na szybach. Na noc 
przykryć matą Gdy chodzi o po-
lewanie, l ep ie j jest gdy w inspek-
cie roślina cierpi trochę z powodu 
suszy, niż gdy przebywa w zbyt 
duże j wi lgoci . 

T R O C H Ę O U R Z Ą D Z E N I U 

W Z O R O W E G O K U R N I K A 

W ,,T. P . " nr 48 (62) pisaliśmy o 
rac jona lne j hodowli kur. A w i ę c : 
wygodne pomieszczenie — odpo-
wiednie pożywienie — wybór noś-
ne j rasy — dobre warunki higie-
niczne. Dziś pomówimy o samym 
kurniku, który winien być urzą-
dzony tak, by drób przebywał zi-
mą w cieple 1 świetle pozwala ją-
cym widzieć i poruszać się swo-
bodnie. 

W przepisowo urządzonym kur-
niku kanadyjsk im ściany posiada-
ją przepierzenie chroniące przed 
z lmnam ; przestrzeń między suf i tem 
1 dachem wypchana jest sianem. 
W ścianie wychodzącej na podwó-
rzą — podłużne okno na osi uchy-
la jące się latem do środka. Niżej , 
nie wysoko od podłogi , szyba 
przez którą wpada światło. Podło-
ga drwenlana wysłana słomą. Aby 
kury wychowywać . .sportowo" , bo 
pójdzie im to na zdrowie, w słomę 

wrzuca się trochę z iarna zmusza-
jąc tym do grzebania. K o r y t k o z 
wodą ńa podnies ieniu: i to służy 
do ruchu i chroni wodę przed za-
nieczyszczeniem. Na przec iwleg łe j 
od okien ścianie — grzędy, pod 
nimi szeroka deska, by kurze ła j -
no nie wpadało w słomę. Na bocz-
nych ścianach kryte pudełka dla 
nośki ja jek . 

T a k urządzony kurnik jest cie-
pły , jasny, suchy i czysty. Insta-
lu je się nawet świat ło elektrycz-
ne, by kury zimą ,,spędzić z łóż-
k a " o godzinę łub dwie wcześniej, 
a to ze względu na nośność ja jek. 

Przed kurnikiem warstwa spoiny, 
która wsysa wodę deszczową, szyb-
c ie j osusza miejsce spacerowe i la-
tem służy również do ,,celów spor-
t owych " . Da le j trochę sieje się 
trawnik, którego parcele wyskuoa-
ne ochrania się siatką drucianą n 
odstania tam, gdzie trawa podro-
sła. 

Wed ług stawu grobla — mówi 
przys łowie : od naszych możliwości 
zależy, by urządzić kurom pomie-
szczenie jak najlepsze. 

P o drug ie j wojnie światowej kil-
ku byłych of icerów polskich osia-
dłych we Franc j i , za łoży ło f e rmy 
z racjonalną hodowlą kur, które 
stanowiły g łówne źródło dochodo-
we wcałe nie najgorsze. Jedną ra-

, ką f e rmę dobrze urządzoną oglą-
dałem w okolicy Sens. (W . lH.) 



KOBIETA n O M 
Głos ma Mîch&linka 
Z kobietq jest trudniej 

ZDOBYĆ sobie mężczy-
znę nie jest ostatecz-
nie rzeczą zbyt skom-

'plikowaną. Wystarczy tro-
chę kokieterii, parę zalot-
nych uśmiechów, ładne no-
gi czy coś w tym rodzaju, 
1 już go prawie mamy. A-
le z kobietą tak łatwo nam 
nie pójdzie. Tu już trzeba 
nieco dyplomacj i . I jeśli 
w a m zależy czasem na po-
zyskaniu j e j sympatii, po-
słucliajcie proszę, jak mniej 
więce j należy się do tego 
zabrać. 

¡Mąż m ó j wróc i ł wczora j 
do domu mówiąc, że j ego 
„pat ron" zaprosił nas obo-
je do siebie na obiad. —• 
Chciałl jym bardzo, abyś 
spodobała się jego żonie, bo 
on zawsze słuclia co jego 
ba])a mówi... 

Nie trzeba mi bj^ło tego 
dwa razy powtarzać. (U nas 
jest przecież lak samo) . 
'l\)leż uspokoiłam męża, że 
jakoś sobie z żoną jego sze-
ifa poradzę. 

Przede wszystkim nie wło 
ży łam mo je j "nowej jedwab 
nej sukienki, aby je j diabh 
nie l)rali zaraz na wstępie. 
Ubrałam się bardzo skrom-
nie, nawet niemodnie. I 
już przy wejściu do miesz-
kania gospodarzy sze[)nę-
łam do mego męża, (di)ść 
głośno, aby pani domu sły-
szała ) : „Widz isz , o takiej 
sukni jaką ona ma ma-
rzę..." Po przywitaniu za-
częłam się bacznie rozglą-
dać po mieszkaniu i wy-
krzyknęłam: — O, jak tu 
sciiludnie ,i przytulnie. Od 
razu poznać kobiecą rączkę. 
(M imo że ta kobieca rącz-
ka zostawiła mnóstwo ku-
rzu na meblach). Takie sło-
wa jednak ujmują gospody-
nię i z miejsca staje się ser-
deczna. 

Siadając do obiadu, sztur 
cbnęłani męża pod stołem, 
aby się przypadkiem nie 
wy rwa ł jak w domu, że pie 
czeń jest przypalona. Na-
tomiast rzekłam, k iwając 
głową z uznaniem: 

— Jak pani przyrządza 
mięso, że jest takie miękkie 
i kruclie? Mnie się to nigdy 
nie udaje... 

Gospodyni po tych sło-
wach patrzy tryumfalnie 
la swego małżonka a mnie 
)ragnęłaby po prostu uś-

cisnąć. P rzy deserze, zwra-
cam się do niej z serdeczną 
a śmiałą prośbą, by mi da-
ła przepis na te j e j pyszne 
ciastka (których nie mo-
głam przełknąć) . A męża 
mego szturchałam tak dłu-
go pod krzesłem, że biedak 
z jadł ich aż cztery. 

— Kochanie, nie obiadaj 
się tak, ja ci w domu takie 
same upiekę, o ile potrafię, 
— szczebiotałam perfidnie, 
a gospodyni uważała na 
pewno, że mam wdzięk i 
pewną dozę inteligencji. 

Kiedy zostałam z nią 
chwilę na osobności, pro-
wadzi łam mnie j więcej ta-
ką rozmowę : 

— Mó j mąż mi ogromnie 
dużo zawsze o pani opowia-
da... 

— Rzeczywiście? 
— O tak. I stale daje mi 

panią za przykład. Żona 
mego szefa to, żona szefa 
tamto. Gdybyś ty była tro-
chę do niej podobna, oho! 
Po prostu jestem zazdros-
na... 

Gospodyni stara się mnie 
pocieszyć, ale jest w siód-
mym niebie. Rzuca pełne 
sympatii spojrzenia w stro-
nę mego męża i powiada, 
że to wartościowy człowiek 
i ona już szepnie kilka słów 
swemu małżonkowi, że ta-
kich pracowników dużo nie 
ma... 

Teraz możemy spokojnie 
odejść do domu. Babska dy-
plomacja nigdy nie może 
zawadzić. 

Pani Anno! Co zrobić 
gdy ma się męża tak zaz-
drosnego, że każde wyjście 
z domu powoduje scenę 
zazdrości. Gdy chwilę dłużej 
jestem na targu, w sklepie, 
czy gdy spóźnię się parę mi-
nut do domu — on ma już 
gotową całą niestworzoną 
historię. Śledzi mnie, cho-
dzi za mną, otwiera mo je 
listv, grzebie w torebce. 
Żadne tłumaczenia nie po-
magają . A . m n i e ani w gło-
wie zcirada. Przecież komu 
jak komu, ale pani powie-
działabym prawdę. Jak od-
uczyć męża od tej podejrzli 
wosci, jak go przekonać, żc 
jestem w porządku. 

Żona 
Droga Pani ! Taka choro 

bliwa zazdrość zdarza się 
bardzo często w małżeń-
stwie. Trzeba z nią walczyć 
spokojem, opanowaniem, 
nie dając najmniejszych na-
wet podstaw do podejrzeń. 
Może m imo wol i nie zdając 
sobie z tego sprawy, kokie-
tuje pani mężczyzn i stąd 
właśnie zrodziła się zazdrość 
męża. Powinna go pani oto-
czyć serdecznością i miłoś-
cią. I krok po kroku uda-
wadniać mężowi , że jego po-
dejrzenia są bezpodstawne. 

Gdy pani mąż uwierzy, gdy 
nabierze pełnego zaufania 
— minie zazdrość i wróci 
spokój. 

A N N A 

D. DOWOJNA-B IENAIME 
T łumaczka przys i ęg ła przy 
w y ż s z y c h Sądach w Paryżu . 
T łumaczen ia urzędowe waż-
ne w ca łe j F ranc j i . 23. quai 
de la Tourne l l e , Par i s (5). 

Metro : Pont-Mar ię . 
T e l e f o n : ODEon 41 17. 

PALCE LIZAĆ: 

L E N I W E P I E R O G I 
PO P O L S K U 

1 łyżeczka masła, pół j a j a , 
3 łyżli i sera b ia łego, do-
brze odciśniętego, 2 płaskie 
łyżki mąki, sól, pó ł łyżecz-
ki masła. 

Ser Utrzeć na g ładką masę w 
misce. Mąkę przesiać. Mas ło u-
trzeć z żółtkiem, dodać ser, poso-
lić i wymies zać . Bia łko ubić na 
pianę. P r z y g o t o w a n ą masę w y -
mieszać z mąką i p ianą, w y ł o ż y ć 
na posypaną mąką stolnicę, ufor-
m o w a ć wałek, spłaszczyć g o no-
żem i kra jać skośne p ierog i . Go-
tować w e wrzące j wodz i e oso lone j 
potem odsączyć . Podać z suro-
w y m masłem lub z przysmarzo-
nyni masłem z tartą bulką. 

Coś dla gospodyń 
Dlaczego bielizna 

żółknie? 
P r z e d e wszys tk im przez nieod-

pow iedn i e płukanie. B i e l i zna ż le 
spłukana twardn ie j e , żó łkn ie i zu-
ż y w a się szybc ie j . Szczegó ln i e 
włochate ręcznik i ( eponge ) w y m a -
g a j ą spec ja ln ie s tarannego 1 dłu-
g i e go płukania, w p r z e c i w n y m ra-
zie już po k i lkumies ięcznym uży-
ciu stają się szorstkie i s z tywne . 

Każdą sztukę b ie l i zny na l e ży 
płukać tak d ługo aż w o d a stanie 
się zupełnie czysta. 

Trochę o kobietoch 
Ze statystyki przeprowadzonej 

ostatnio wśród kobiet zamieszka-
łych w okręgu paryskim i nale-
żących do różnych środowisk, 
wynika, że: 

75 % spośród nich jest zamęż-
nych ; 

52 % ma dzieci; 

56 % kobiet zannężnych i ma-
jących dzieci posiada dochody 
poniżej 75.000 fr. miesięcznie; 
59 % uczęszcza do Salonu Gos-
podarstwa Domowego; 

66- % czyta kroniki gospodar-
stwa domowego, czerpie wiado-
mości na użytek domowy z ra-
dia, dzienników, czasopism; 

22 % posiada maszynę do pra-
nia; 

31 % — aparat telewizyjny. 

Kost ium spor towy , z j edno l i t ego mater ia łu, żak ie t prosty, o kla-
s y c znym kołnierzu, z dużymi k ieszeniami . Spódnica wąska. Duże 

ozdobne guz ik i i broszka uzupełn ia ją całość. 

-1 

GDY RODZICE ROZWODZĄ Sl| 
GŁ O Ś N Y M echem na szpaltach dz i enn ików 

odbi ła się t ragedia , jaką p r z e ż ywa znana 
artystka f i l m o w a , Miche le Morgan . Jak 
w i adomo , j e j 14-letnl syn Miiie został kilł ia 

mies ięcy temu uprowadzony ze szkoły 1 w y w i e -
z iony do Amery ł i i przez o jca , by ł ego męża artys-
tki, z k tó rym jest ona od blisko dzies ięc iu lat 
rozw iedz lon a. 

Gdy rodz ice się r o zwodzą , p r z y k im m a zo-
stać dz iecko 1 

Jest to p rob l em tys i ęcy rozb i tych rodz in, tra-
ged ia tys ięcy dzieci , o których uczucie wa l c zy 
z j edne j strony matka, z d rug i e j — o jc iec . Na 
c zy ją stronę przechy l i się szala ? Kto z w y c i ę ż y 
w tej bolesnej wa l ce ? W i e l e dz iec i s tawia sobie 
to d ramatyc zne pytanie , c ierp iąc do głębi nad 
rozbic iem s w e g o ogn iska d o m o w e g o , nad roz-
łąką z matką czy z o j c em. 

T a k i e w łaśn ie rozbi te dz iec iństwo mia ł mały 
.Mike, synek .Michele Morgan . Z ana l i zy j e g o 
przeżyć , podobnych do przeżyć ty lu dzieci znaj-
du jących się w t y m s a m y m co on położeniu na-
rzuca się j ednak wniosek, że g d y b y rodz ice po-
t ra f i l i nie w y s u w a ć na p i e rwszy plan swe j am-
bic j i i ego is tycznych pobudek, mog l i b y oszczędzić 
dziecku w ie l e wstrząsów. 

IKE przyszed ł na św ia t w A m e r y c e w e 
wrześn iu 1944 roku. D w a lata wcześn ie j , 
Miche le Morgan , poznała m łodego bardzo 
p r zys to jnego .\merykanlna. B i l la Mar-

shalla, którego urok wzbudz i ł w n ie j mi łość od 
p i e rwszego we j r zen ia . Po j e cha ła z n im do j e go 
o j c zys tego kra ju i zamieszkała z j e go rodz iną . 
Z p r z y j ś c i em na świat Mike 'a sp rawy zaczę ły 
się komp l ikować : teśc iowa, która dotąd nazy-
wa ła Miche le ,,uroczą kob ie tą " chciała narzucić 
w w y c h o w a n i u dz iecka metody nie odpowiada-
jące matce. 

Mlc ł ie le podp isu je kontrakt z f rancuskim pro-
ducentem f i l m o w y m i w raca do Franc j i , gdz i e 
nakręca f i lm , ,Sympl ion le Pas to ra l e " . Następnie 
uda j e się do Włoc ł i 1 g ra u boku Henrl Vidala 

w f i lm i e , ,Fab io la " . Mąż wytacza j e j wtedy pro-
ces, oskarża jąc o int.ynine stosunki z Vidalcni i 
żąda jąc rozwodu. Uwieńczc^niem tego procesu by-
ło poruczenie op iek i nad .MikeMem ojcu. 

Gdy M ike ukończy ł lat osiem, o jc iec prze-
niósł . się z "nim do Franc j i . Bill Marsl ial ł po-
ślubił tutaj inną aktorkę francuską, Mic ł ic l jne 
Presles, która mia ła j e g o dziecku zastąpić mat-
kę... Wspó ł ż y c i e nie t rwa ło długo. P o trzccli 
latacli Marshal l wszczą ł Uróki r t i zwodowe. po-
wodem miał być n i eprzyc ł i y lny stosunek Micłie-
l ine Pres les do pasierba.. . 

CH Ł O P I E C przeszedł w t edy pod opiekę nia iM. 
W i e l ka była radość Miche le Morgan z od-
zyskan ia syna. P r z e ż całe lato ol io jc 
o d b y w a l i d ług ie przechadzki , p ł ywa l i ra-

zem, p rowadz i l i nieł-iończące się r o z m o w y . Chłt)-
piec zw ie r za ł się p r z y j a c i o ł om i z n a j o m y m , żo 
matkę kocłia p r a w i e tak mocno jak o jca , luury 
go w y c h o w a ł . Na jes ieni Michele odwioz ła syiin 
do Internatu w Roches . P ewnego ranka złuiii/it 
ją te le fon dyrektora szkoły i n f o rmu jący ; , ,W 
niedzie lę zg łos i ł się po Mike 'a ojc iec, ażeby w y j ś ć 
z n im rzekomo na przecl iadzkę. Nie mog l i śmy 
odmówić . . . Mike do internatu nie w r ó c i ł " . 

DZIliCI zna jdu j ących Łię w podobnym p ł o -
żeniu jest w ic i e . Ty l ł io . że podczas g<ly 
ko le j e Mike 'a , syna znane j aktorki, zo-
stały szeroko opisane na łamacl i .juasy, 

odb i j a j ą c się g łośnym" echem wśród opini i pu-
l ) l icznej, s ynow i e i córki rozw iedz ionyc ł i zwyk-
łych ludzi p r z e ż y w a j ą swą t raged ię w uUry. iu. 
Nie znamy ich, ani wyda r z eń szarpiących irli 
życ i em. Jedynie statystyki in f o rmują nas. jak 
w i e l e jest wś ród tycłi dz iec i n e r w o w o clH)r\rli, 
o charakterach t rudnych do k i e rowan ia lub 
wręcz spaczonych. 

1 n a j w i ę k s z y m dowodem miłości do dz ie .ka 
rodz i ców, których życ i e małżeńskie ułoż.vło się 
n i epomyś ln i e jest odsunięc ie g o od wszclkir ł i 

za ta rgów i sporów. 
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KONKURS 
na rysunek 
d z i e c k a 

W POLSK ICH klasach, prawie 
wszystkich szkól w północ-
nej Francji nauczycielki ra-

zem z dziećmi przyglądają się ry-
sunkom przygotowywanym na 
wielki konkurs rysunkowy Konsu-
latu Polskiego w Lille urządzony 
wspólnie z ..Tygodniltiem Pols-
k i m " i Polskim Liceum z Paryża. 
Jedne dzieci się przyglądają inne 
rysują 1 malują, a jeszcze inne... 
krytykują. Sami nauczyciele i nau 
czyclelkl mają niemało kłopotu z 
dotx)rem i oceną prac. które ma-
ją być wystawione w Domu Pol-
skim w Lens między 25 marca a 
10 kwietnia. Termin nadsyłania 
prac mija 15 marca. 

W skład komisji Kwali f ikującej 
rysunki weszli nauczyciele : pp. 
Jankowska, Leśniewska. Roubo, 

N A S T Y P E N D I U M 

1 0 0 0 - L E C I A 

N o w e wphity na fun-
dusz styneiidiuiii dla stu-
dciita polskiego we Fran-
c j i : 

P. Stefania Vieux, nau-
czycielka — 2.(H>0 fr . ; Ko 
niitet Rodzicielski Pol-
skiej Szkoł\- w Paryżu 

.->.000 franków. 
Konto funduszu sty-

pendialnego: P K O Paris 
C.C. 1 - 40.16.5, Liceum 
Polskie 7865 (Instytucja 
Użyteczności Publicznej 
— art. 1 dekr. z 8 kwiet-
nia 1865 r . ) z adnotacją: 
na stypendium 1000-le-
cia. 

przedstawiciel Konsulatu p. Brze-
ziński, oraz przie<lstawiciele „ T y -
godnika Polskiego" oraz z ramie-
nia Liceum Polskiego znany ar-
tysta malarz p. Celnikier. 

Na marginesie tego konkursu, 
do redakcji wpłynęło kilka zapy-
tań od nauczycieli 1 dśeci , na 
które przy (Aaz j i odpowiadamy. 

— Co będzie, jeżeli praca kon-
kursowa nie została wykonana 
przez samo dziecko, jeSLi mu ktoś 
pomagał...? 

Otóż po wystawie rysunków, od-
ł>ędzie się w dniu 19 kwietnia kon-
kurs eliminacyjny, w którym weź-
mie udział 10 autorów względnie 
autorek najlepszych prac wyróż-
nionych na wystawie. Ta dziesiąt-
ka pod okiem członków jury wy-
kona rysunek, który będzie pod-
stawą do przyznania głównych na-
gród jak np. bezpłatny wyjazd na 
wakacje do Polski itp. 

— Czy można odrysawywać ob-
razki z książki oznaczając sobie 
pomocnicze punkciki w kilku miej 
scach na szkicu? pyta Rysio. 

— Nie, mój drogi ; jest to nie-
dozwolone, wszystkie rysunki skła 

Jeden z rysunków konkursewycii. 

dane na konkurs trzeba sporzą-
dzać na czystym odjiowiednim do 
tego papierze, starannie opakować 
traz podpisać swoim imieniem, 
nazwisluem podając adres, wiek o-
raz objaśnienie co przedstawia ry-
sunek. 

Ponieważ nie wszystkim u-
da się, rzecz naturalna, zająć 
pierwsze miejsce w konkursie ry-
sunkowym, „Tygodnik Polski " 
wraz z Konsulatem w Lil le zapra-
sza wszystkie dzieci uczące się ję-
zyka polskiego, do udziału w ostat 
nim w tym roku szkolnym kon-
kursie na najlepszy zeszyt. W tym 
konkursie nagrodą dla ucznia pro-
wadzącego najładniej swój zeszyt 
Ijędzie również wyjazd na wakacjs 
do Polski. 

Dalsze in formacje o ry-
sunkach konkursow>-ch, SKy 
stawie w Lens i decyzjach 
jury podamy naszym Czy-
telnikom w jednym z kwiet 
niowych numerów „Tygod-
nika Polskiego". 

D y r e k t o r K o m i t e t u 
D o k u m e n t a c j i 

M i ę d z y n a r o d o w e j 
o P o l s c e 

w Faverges (Haute-Savoie) 
odbył się wykład dyrektora 
Komitetu Dokumentacji Mię-
dzynarodowej w Genewie, p. 
Baumgartnera, na temat jego 
pobytu w Polsce. 

Dyrektor Baumgartner wy-
powiedział się w swej prelek-
cji, że obecna Polska jest pań-
stwem silnym i dynamicznym, 
odmiennym od tego jakim by-
ła przed wojną. Po wykładzie 
wywiązała się ciekawa dysku-
sja, wiełu z przybyłych Pola-
ków prosiło prelegenta o in-
formacje i wyjaśnienia. 

Następny odczyt dyr. Baum-
gartnera zapowiedziany Jest w 
Faverges na marzec. 

Pan Mazur (Marles-les-Mines). — 
Ma l>an zamiar wy jcr l iać na sta-
łe do Polski. .Iest Fan pensjono-
wanym górnikiem. Zapytuję się 
pan czy pańska r.euta Ixjdzie Pa-
nu przekazywana w Polsce bez ' 
żadnych potrąceń oraz ile Panu 
wypadnie zlotycłi za pensję kwar-
talną wysokości 70.410 franków. 

W wypadku repatriacji do kra-
ju renta przekazywana jest w 
całości bez żadnycli potrąceń we-
dług kursu specjahiego turystycz-
nego, to znaczy îO fr. 60 za zł. Za 
76.410 fr. (na kwarl;i!? w przybli-
żeniu będzie Pan otrzymywał 3.700 
złotych. 

Czytelnicy z departamentu Avey-
ron proszą o wyja.śuienie w spra-
wie rent, które pobierają za lata 
przopracow-ane w Polsce w kopal-
niach polskich. Czylelnicy. nasi 
czuj;i się poki 'zywdzeni bowiem 
renty ich nie uległy podwyżce. 

W tej sprawie należy się zwró-
cić do Konsulatu w I.ille (nawet 
jeśli zamieszkują w innym okrę-
pu łionsularnym). Konsulat w Lil-
le prześle im kwestionariusz, któ-
ry ma służyć do sprawdzenia moż-
liwości przyznania tej podwyżki . 

Pani Karolina Marynczuk (Yon-
ne), pan Hyzy (Bruay ) oraz Pan 
DUC (Cote d 'Or ) . — Sprawy po-
szukiwania krewny.-h przekaza-
liśmy Polskiemu Czerwonemu 
Krzyżowi w Warszawie . 

Czytelnicy z Cransac pytają o 
najkrótszą drogę koleją z Cransac 
do Ivatowic. 

Najłatwiej jest ji i l iać przez Pa-
ryż (pociąg z Cransac odcłiodzi 
cedz!<"Hnie o godzinie ii, przy-
jazd do Paryża nazujutrz o 7,45). 

USŁUGI PRAKTYCZNE 
«Tygodnika Polskiego» 

z Paryża do I\atowic naji iorzy-
stniej jest Jeciiać przez Strasburg, 
Niemcy i Pragę. Podróż przez 
Wiedeń, tak jak planowaliście, 
zmusiłaby w as do noclegu w Wie-
dniu oraz trwałaby dłużej. Z Pa-
ryża odchodzi pociąg do Katowic 
codziennie z Gare de 1'Est o go-
dzinie 20,25 — przyjazd do Prag i 
na drugi dzień o 19,35. W Pradze 
jest przesiadka. Stąd pociąg do 
Katowic odjeżdża o 21,25. P r zy j a zd 
do Katowic nazajutrz o 8-ej rano. 
no granicy przysługuje w a m 
,,billeis de reduction fa'miliale". 
Oprócz polskiej w i zy w jazdowe j I 
wy ja zdowe j musielibyście starać 
się o tranzytową wizę Niemiec-
kiej Republiki Federalnej oraz o 
wizę czeska. 

UBEZPIECZENIA SPOŁECZNE 
DLA INWALIDÓW WOJENNYCH 

Pan Z. A. (Paryż ) . — Ustawa z 
29 lipca 1950 daje prawo do świad-
czeń w naturze na wypadek cho-
roby : 

a) inwalidom wojennym [ponad 
85% niezdolności); 

b) wdowom po poległych na 
wojnie, powtórnie niezamężnym; 

c) sjerotom po poległych r a 
wo jn ie do 21-go roku lub ponad 
ten wiek jeśli są niezdolne do 
pracy. 

Wnioski o jinati-ykulacje po-
winny być złożone w Of f ice De-
jiartemental des anciens combat-
taiit, rue Reaumur, kt<>ry je 
przekaże odpowiedniej kasie. 

Regulowanie świadczeń odbywa 
się w warunkach normalnych. 
Wie l cy inwalidzi nie opłacają 
żadnych składek. Ten system u-
bezpieczenia Jest pokrywany przez 
subwencję państwową a także 
przez odliczenie 1,25% z należnej 
pensji inwalidzkiej. 

ZARZĄD MAJĄTKU WSPÓLNEGO 
WEDLE U S T A W O D A W S T W A 

FRANCUSKIEGO 
Pani Leokadia R. (Nangis, S.-

et-M.). — Mąż przez czas trwania 
małżeństwa zarządza wspólnym 
majątl i iem 1 może bez zezwolenia 
żony ten majątek sprzedać lub ob-
ciążać hipoteką. 

Ażeby ograniczyć władzę męża, 
ustawa przewiduje pewne gwa-
rancje na korzyść żony : 

1) możność zrzeczenia sję. wspól-
ności. ażeby nie być odpowie-
dzialnym za długi wynikające ze 
złej administracji męża; 

2) prawo do zrobienia inwenta-
rza dla ograniczenia swych zołx)-
wiązań jeśli pasywa są nieznane; 

3) prawo żądania sądowego roz-
działu majątku (séparation de 
biens); 

4) tytuł do hipoteki prawnej 
przeciw mężowi; 

5) do zarządu własnego dorobku 
tak zwanego ..biens réserves" jeśli 
żona wykonuje zawód oddzielny 
od męża. Jeśli zrzeknie się wspól-
ności, będzie mogła ten majątek 
zachować; jeśli przyjnł ie wspól-

ność, dorobek je j wejdz ie do ma-
jątku wspólnego. 

Pani Zofia Sopiela (Bruay-sur 
Escaut). — Bardzo nàm miło po-
wiadomić Panią, że w związku z 
naszą ostatnią interwencją w 
sprawie wydania paszportu Pani 
siostrze — pani Stefanii Siero-
czyńskiej, sprawa wydania pasz-
portu została załatwiona pozytyw-
nie. 

Pani Wajdz ik (Cete d 'Or ) 1 Pan 
Domin (S.-et-O.). — Przesłaliśmy 
na wasz adres zamówione książki. 

Pani Blochnierek (Cote d 'Or) . — 
Interweniowaliśmy w Centralnym 
Urzędzie Celnym w sprawie prze-
kazania siostrzenicy Pani sumy 
180 złotych postawionych przez 
Panią na granicy w Zebrzydowj 
cach. 

Pan Jan Wall (Montceau-les-
Mines). — Zainteresowany jest 
Pan serią polskich znaczków 
pocztowych, o której była mowa 
w naszym tygodniku z 25. 1. 59 
Zapytuje się Pan, gdzie można 
znaczki te nabyć. 

Przypominamy Panu, jak rów-
nież wszystkim naszym czytelni-
kom, że w ,,Klubie Przy jac ió ł Ty-
godnika Polskiego" ogłaszają się 
nasi rodacy z Kraju, którzy prag-
ną wymieniać znaczki pocztowe. 
T y m sposoł)em mógłby Pan otrzy-
mać interesujące Pana znaczki. 

Może sję Pan również zwrócić 
do Państwowego Przedsiębiorstwa 
Filatelistycznego w Warszawie, 
ulica Nowogrodzka 48. Interesują 
ca wymiana znarzkOw odbywa sięl 
dwa razy w tygodniu (w czwartki 
i niedziele) na giełdzie znaczkó-
<I.a Bours« des Timbres, w Pary-I 
żu 8, przy Cour Marigny) . 

K O M U N I K A T 
K O N S U L A T U 

W B R U K S E L I 
w związku z coraz częściej po- . 

wtarza jącymi się zapytaniami ro^ 
dziców — Konsulat Generalny P R L 
w Brukseli zawiadamia zaintere-
sowanych, że — wzorem lat u-
biegiych — niezależnie od przygo-
towań związanych z liołoniaml 
letnimi w Kraju, będą również or-
ganizowane dla dzieci polskich z 
Belgii kolonie letnie w Spa. 

Konsulat Generalny rezerwuje 
w dalszym ciągu dla dzjeci pol-
skich z Belgii piękny obiekt ko-
Jonljny w Spa z uwagi na ko-
rzystne warunłii klimatyczne tej 
znanej w skali europejskiej miej-
scowości, celem zabezpieczenia 
dzieciom pełnowartościo%vego 1 
zdrowego wypoczynku. 

Kolonie letnie w Spa trwać bę-
dą cztery tygodnie, a mianowicie 
w terminie od dnia 1 do 29 lipca 
1959 roku. W wypadku zgłoszenia 
sję większej ilości dzieci — lion-
sulat Generalny wyraża gotowość 
zorganizowania drugiego turnusu 
koloni jnego w miesiącu sierpniu. 

Zapisy na udział dzieci w kolo-
niach letnich w Spa przy jmują od 
rodziców nauczyciele, względnie 
Konsulat Generalny P R L w Bruk-
seli, 29, avenue des Gaulois lub 
.Vgëncja Konsularna PRI . w Lie-
ge, 44, avenue Emile Dignef fe w 
terminie do dnia 15 kwietnia br. 

Podobnie jak w roku ubiegłym 
opłata za 4-tygodniowy pobyt 
dziecka na kolonii letnie] w Spa 
wynosi 600 fr. belg. Winna ona 
być złożona na ręce nauczycieli 
w terminie do dnia 30 kwietnia 
1959 roku. 

Bliższycłi informacj i udzielą za-
interesowanym rodzicom nauczy-
ciele. 

Konsulat Generalny P R L zazna-
cza, że może wyłącznie łderować 
się zasadą pierwszeństwa zapisów 
dzieci oraz, że jjo upływie termi-
nu zgłoszeń nie będzie mógł uwz-
ględniać zapisów dzieci na kolo-
nie letnie w Spa z uwagi na natu-
ralny przebieg przygotowań, któ-
re gwarantują pożądane warunki 
letnich wczasów dziecięcych. 

Konsulat Generalny zaprasza 
więc dzieci polskie z Belgii na 
zdrowy wypoczynek do Spa. 

K O M U N I K A T 
Organizacja irancuskiej młodzie 

ży ,,Mouvement Indépendant des 
Auberges de Jeunesse — Groupe 
d'Aulnay s. Bols" urządza w nie-
dzielę 8 marca o godz. 15 w Salle 
des Fetes, rue du 11 Novembre w 
Aułnay s. Bois imprezę artystycz-
ną, w której weźmie również u-
dział młodzież polska z Aułnay s. 
Bois. Młodzież polska wystąpi z 
trzema tańcami w strojach naro-
dowych. Zaproszenie to nie Jest 
jedynym dowodem sympatii, jaką 
okazuje Polakom w Aułnay s. 
Bols młodzież francuska zgrupo-
wana w M.I.A.J. Oddaje one już 

¡przeszło od roku bezinteresownie 
swój lokal na użytek szkoły 1 na 
ćwiczenia młodzieży. 

Z U P R O W L I L L E 
W niedzielę 1 marca odbyło się 

w Lille walne zebranie miejscowe-
go oddziału Związku Uczestników 
Polskiego Ruchu Oporu. 

Po złożeniu hołdu poległym 
przystąpiono do sprawozdań za-
rządu, komisji rewizyjnej i wybo-
rów nowego zarządu. Przez akla-
mację wybrano zarząd w dotych-
czasowym składzie: p. Poziemskl 
— prezes, p. Nowicki — wicepre-
zes, p. Dunajskl — sekretarz, p. 
Sikorski — skarbnik, pp. Kramar-
czyk i Tabor — chorążowie. Do 
komisji rewizyjnej weszli pp. Ko-
paczewski, Cichoń i Czyż. 

Mowoobrany zarząd postanowił 
wziąć udział w dorocznym święcie 
deportowanych oraz walnie po-
przeć prace Komitetu budowy 
pomnika ku czci deportowanycłi, 
cdsłonięcia którego dokona gen. 
de Gaulle. 

Zarząd prosi o kierowanie ko-
respondencji na adres: 100. rue 
|des Martyres, Lamliersart (Nord). 



P r z y j ę c i e d la s t a r y c h 
g ó r n i i ( ó w 

w dniu 20 stycznia, stara-
niem Wolontariuszy P C K odby 
l o się w Ralsmes - Sabatier 
przyjęcie dla starców. 

W dobrze ogrzanej sali, przy 
blalo nakrytycłi stołacłi zasia-
dło ponad trzydzieści osób. Goś 
cinnle podejmowali Ich człon-
kowie Komite tu Pomocy Star-
com p. Ciszewska, Zegotowa i 
p. Szymaliski. 

Na przyjęciu byli również o-
becni Konsuł z Lil le, p. Weg-
ner, Insjiektor szkolny p. Brze-
ziński, przedstawiciel P C K p. 
Chmielarz i nauczycielka p. 
Wil l ler . 

Odpowiadając na przemówie-
nie p. Wegnera — 79-letni Jó-
zef Koszykowski, podziękował 
władzom konsularnym za opie-
kę nad starcami i utrzymanie 
polskości wśród dzieci. Serdecz-
ne życzenia noworoczne złożyła 
zebranym nauczycielka . podkre-
ślając, iż tam gdzie są baljcie 
i dziadkowie — dzieci płynnie 
mówią po polsku, gdyż starsze 
pokolenie jest mocno związane 
z Kra j em. 

Wkrótce na stolach znalazły 
się kanapki, ciastka 1 placek. 
Przy skocznej muzyce 1 po kil-
ku kieliszkach wina atmosfera 
się o żyw i ła ; zanucono piosenki 
a kilka osób popisywało się 
swymi zdolnościami artystycz-
nymi. Pary ruszyły do tańca. 

Zabawę taneczną otworzyły 
dwie pa ry : Konsul z najstar-
szą z kobiet i nauczycielka z 
81-letnlm panem Lisieckim. 
Muzykanci przygrywali polskie 
piosenki, których melodie wszy 
scy podejmowali chórem. Każ-
dy z zebranych wyniósł jak 
najmilsze wspomnienia, a wszy 
scy gorąco dziękowali komiteto-
wi za zorganizowanie tego mi-
łego przyjęcia. Na zakończenie 
rozdano starcom 12 paczek od 
PCK . Fundusz w wysokości 1 
tysięcy franków na urządzenie 
tego przyjęcia of iarował Komi-
tet Gwiazdkowy z Sabatier. 

E. C. 

Zebrania wyborcze polskich organizacji 
c y jnych e m i g r a 

^ K o m b a t a n c i i b y l i w o j s k o w i w T o u r s 

W niedzielę 1 marca od-
było się doroczne walne ze-
branie koła Związku Kom-
batantów i byłych Wo jsko-
wych w Tours, któremu 
przewodniczył p. Rolewicz. 
Po sprawozdaniu złożonym 
przez zarząd oraz komisję 
rewizyjną, wybrano nowy 
zarząd w dotychczasowym 
składzie: prezesem Koła jest 
p. Stanisław Pankowiak, 
wiceprezesem ^— p. Antoni 
Tomczyk, sekretarzem — 
p. Jan Bojdo, zastępcą se-
kretarza p. Antoni Rolewicz, 
skarbnikiem — p. Antoni 
Tomczyk, zastępcą skarb-
nika — p. Józef Kuśmierek. 

cia istnienia Koła w Tours. 
Obrady Kombatantów były 

Komisja rewizyjna : prze- ożywione mvślą tworzenia 
wodmczący — p. Ignacy j konsolidowania jedności 
Drozniakiewicz, członkowie rodaków, zacieśniania wię-
p .Jan Czop 1 p. Józef Bo- ^lów przyjaźni ze społeczeń-
zek. Referentem oświato- stwem francuskim; powra-
w y m Koła będzie nadal p. też do sprawy szkoły 
Antoni Rolewicz — prezes polskiej w Tours, której 
Związku Żołnierzy I I Dywi- ^rak odczuwa się dotkliwie, 
z j i Strzelców Pieszych, cho-
rążym p. Antoni Tomczyk, 
a zastępcą chorążego —- p. 
Józef Bożek. 

Postanowiono między in. 
zorganizowanie towarzyskie 
go wieczorku wielkanocne-
go dla rodaków z Tours i 
okolicy oraz rozpoczęcie 
przygotowań obchodu 20-le-

• U c z e s t n i c y R u c h u O p o r u w P a r y ż u 
Podczas w y b o r ó w w dniu 21 lu- n iewicza ł P a w i a Gałdę. Do Ko-

tego 1959 r. paryskie Koło Zwią- mis j i Samopomocy wreszcie wesz-
zku Uczestników Polskiego Ruchu li pp. : Wik tor Kahan, Tadeusz 

Wierzcholski 1 pani Raphe. Oporu ukonstytuowało swój za-
rząd w następującym składzie, 
pp.: prezes, mecenas Tadeusz Ja-
goszewski, wiceprezesi , W a c ł a w 
Włodarczyk i Stanisław Zych, se-
kretarz Tadeusz Wierzcholski, za-
stępca sekretarza Stanisław Mącz-
ka, skarbnik Zygmunt Puchalsłil 

PRZYPOMINAMY! ! 
NASZ NIEUSTAJĄCY 
KONKURS 
N A FOTOGRAFIĘ 
AMATORSKĄ 
TRWA . 
CO TYDZIES ' ZOSTANIE 
W Y R Ó Ż N I O N E NAJLEP-
SZE ZDJĘCIE PREMIĄ 
W WYSOKOŚCI 1.000! 
F R A N K Ó W . 

mieści się przy ulicy Tete 
ik Zygmunt pucnaisKi, , , „ ł- ^ , . . 

zastępca Skarbnika Władys ław « U r n r 8 ( t e l^ L A 
Paplerz, sztandarowy Stanisław P ^ f J ^ S i , ' 

ki od godz. 8-12, i 14-16, a 
w soboty od 8-12. poza tym 

Koźl ik, zastępca 
Stanisław Anczel< 

sztandarowego 

Pani B Ą K O W A poszukuje brata 
Wac ława Marka ZATORSKIEGO, 
syna Stefana i Wac ławy , urodzo-
nego 25. 4. 1922 w Warszawie . 

Do Komis j i Rew i z y jne j powoła-
no pp. Stefana Misztaka, Andrze-
ja Leszka oraz Antoniego Nowa-
ka, natomiast do Sądu Honorowe-
go pp. Bronisława Raphe (prze-
wodniczący ) , Stanisława Mozdy-

K o ł o Ś p i e w u , , F i o ł e k " 
w R e c k l i n g h a u s e n 

MAŁA KRONIKA 
U M a t e k R ó ż a ń c o w y c h 

w J e a n n e - d ' A r c 
Uroczystość gw iazdkowa 

Bractwa Matek Różańcowych 
w Jeanne-d'Arc (Mosel le ) była 
w tym roku wy ją tkowo uroz-
maicona. Oprócz śpiewu kolęd, 
płyt z nagraniami polskimi i 
francuskimi, atrakcją dla ze-
branych była loteria f antowa 
(dwa wielkie placki o f iarowa-
ne przez mie jscowych pieka-
rzy polskich, pp. Ratajczaka i 
Kubiaka, stanowiły g ł ówne 
wygrane ) , a także rozdawanie 
torebek ze słodyczami. 

Na uroczystości był obecny 
mer miasta Jeanne-d'Arc p. 
Verdel, Ojciec Gabriel, prezes 
Związku b. Wo jskowych p. 
Olsztyński. Przewodniczy ła 
prezeska Bractwa p. Dąbrów, 
ska. 

W B r u a y - e n - A r t o i s 
„ O s t a t n i e t a p " 

W środę, dnia 25 lutego, 
miejscowa organizacja P O W N 
wspólnie ze- Stowarzyszeniem 
Obrony Granic na Odrze i Ny-
sie zorganizowała seans f i lmu 
polskiego pt. „Ostatni e tap" , 
przedstawiającego życ ie więź-
niarek obozu koncentracyjne, 
go w Oświęcimiu. 

W sali kina „ R e x " w Bruay-
en-Artois zebrało się około 500 
osób które z głębokim wzru. 
szeniem patrzyły na sceny na-
kręcane na terenie obozu 
śmierci. 

T r a g i c z n a ś m i e r ć 
g ó r n i k a 

Dnia 46 lutego zg inął tragicz-
nie w kopalni w Marles-les-

Mines na szybie i-bis Franci-
szek Gałach, znany działacz 
CGT, wiceprzewodniczący pol-
skiej sekcji CGT w Marles, oj-
ciec czworga dzieci . 

Wypadek zdarzy ł się w cza. 
Sie „det>ilage'u e t a t s onów " , z 
których d w a waląc się z ka-
wałkiem stropu wprost na Ga-
łacha — spowodowały Jego 
śmierć. Trag iczna śmierć 37-
letniego górnika wywo ła ła 
przygnębia jące wrażenie w ko-
lonii. 

P e t y c j e o r g a n i z a c j i 
s y n d y k a l n y c h 

w dniu 26 lutego l iczne de-
Segac je górników zbierały się 
przed górn iczymi kasami ubez-
pieczeń społecznych wręcza jąc 
protesty petycje domaga jące 
się zachowania dołychczaso-
wych uprawnień górniczycl i 
kas ubezpieczeń społecznycli i 
dotychczasowych uprawnień 
dla chorych górników jeżeli 
chodzi o o t r zymywane przez 
nich świadczen;a materialne 
z kas górniczych. Podobnie 
Jak w Marles-les-Mines i w 
Bruay-en-Artois petycje te i 
protesty zostały z łożone w 
prawie wszystkich kasach gór-
niczycli i merosłwach północ-
nego okręgu górniczego. Wed-
ług na razie niepotwierdzo. 
nych w pełni informacj i , rady 
administracyjna ośmiu kas 
górniczycl i w departamencie 
Pas-de-Calais — jednomyślnie 
przyłączyły się do tych pety-
c j i popierając żądania górni-

. ków. 

wa lne zebranie Koła Śpiewu „F io -
ł ek " w Rechlinghausen ( N R F ) i 
wy l łory do zarządu Koła. Zebra-
nie zaga i ł w i ta jąc l icznie zebra-
nych członków i członkinie kie-
rownik Koła p. Czesław Leśniak; 
następnej części zebrania podczas 
wyborów przewodniczy ł referent i 
g ł ówny dyrygent „ F i o ł k a " p. Ro-
man Kaczmarek. 

Nowy zarząd wybrano w do-
tychczasowym składzie z tą tylko 
zmianą, że na miejsce ustępują, 
cego zastępcy kierownika Koła, p. 
Józefa Majerczyka, powo łany za-
stał p. Leon Nagórski. 

W toku zebrania omówiono wy-
niki pracy Koła w roku ubiegłym 

Polskiego Komitetu 
go i umieścić j e na proporczykacli 
chóru mieszanego i chóru męskie-
go. (Proporczyki te ufundowało 
śpiewakom Towarzys two Łączno-
ści z Wychodźstwem „ P o l o n i a " ) . 

Po zakończonym zebraniu spę 

Ęj Cefießäx,,. POLSKI SKLEP 
W BRUKSELI 
PLACE ROGIER, 

P O L E C A 
— makaty, ki l imy, dywany zakopiańskie, łowickie i 

innych reg ionów; — koronki i hafty; — wyroby ze srebra; 
— ceramikę ludową; — wyroby zakopiańskie z drzewa; — 
lalki artystyczne; — płyty d ługogra jące : Mazowsze, Śląsk i 
inne oraz wszystkie wyroby polskiego rzemiosła i przemysłu 
ludowego i artystycznego. — NA ZAMÓWIENIE W Y S Y Ł A M Y 

T O W A R Y DO W S Z Y S T K I C H KRAJÓW EUROPY . 

K O M U N I K A T 

Konsulat polski w Lyonie wysyła swoich przedstawi-
cieli do 5 miejscowości od-
ległych od Lj 'onu, aby u-
umożliwić mieszkańcom od-
ległych od Lyonu, aby u-
możl iwić mieszkańcom oko-
lic załatwienie spraw jak 
najszybciej i przy możl iwie 
jak najmniejszych kosztach 
przejazdu. 

Urzędowanie odbywa się 
od godz. 9-17 w następują-

18 lutego 1959 roku odbyło się c y c h m i e j s c o w o ś c i a c h : 
ALES — place de la Mai-

rie, Cafe d 'Art ; w pierwszy 
poniedziałek każdego mie-
siąca; 

DIJON — 7, rue docteur 
Chaussier, Hotel Municipal 
des Sociétés; trzeci wtorek 
każdego miesiąca; 

G A U T H E R E T S par ST. 
V A L L I E R — w Cafe de 
Champs; w drugi piątek 
każdego miesiąca ; 

MONTLUCON — 33, rue 
Emile Zola; w pierwszy pią 
tek każdego miesiąca; 

oraz poruszono szereg aktualnych ^ ^ J 
zagadnień w związku z akcją uak- p h ą r l e s d e Gaul l e , C a f e de 
tywnienia Koła f k r zew ien i l kul- j a r u g ą s r o -
tury śpiewacze j w Rechlinghau- K a ż d e g o m i e s i ą c a , 
sen i okolicy. Postanowiono rów- Konsulat obejmuje swoim 
nież zakupić dwie złote odznaki z a s i ę g i e m n a s t ę p u j ą c e d e p a r 

— Olimpijskie- tamenty południowej i śród 
kowe j Francj i : Ain, Allier, 
Cantal, Cher, Cote d'Or, 
Corse, Isere, Jura, Loire, 
Nievre, Puy - de - Dome, 
Rhône, Saône et Loire, Sa-
voie, Haute- Loire, Haute-

dzono kilka miłych chwil na po. S a v o i e , H a u t e s A l p e s , A r -
gawędce towarzyskiej, podczas deches. Basses-Alpes , A lpes -
ktoroj p. Roman Kaczmarek opo- Maritimes, Bouche du Rhone 
w.adał swe wrażenia z niedawne- Drome, Gard, Hérault, Lo-
go pobytu w Polsce. ^g^e , V a r , Y a u c l u s e . 

P . Franciszek Kołodziej , ' 
Montbeliard, Hôpital Civil| 
(Doubs. — Dziękuje za pośred-, 
nictwem Klubu P r zy j ac i ó ł ,,T.' 
P . " pani l iutznir, łitóra ofiaro-^ 
wała mu preiiiniieratę „Tygod- , 
nika Po lsk iego " . ' 

„Jestem w bardzo smutnym| 
położeniu, cl ioruję prawie Już, 
od dwu lat na płuca, żona mi' 
umarła, mam dwuje małeń-| 
kich dzieci i nie mógłbym so-
bie pozwol ić i^am na prenume-' 

(|ratę pisma. Dlatego za dol)re' 
serce pani serdecznie dzięł iuję" . 

P. L idia Ostapczuk, Bolesła-
wiec Śląski, ul. Dolne Młyny 
51, p. 4. — Cłiciałnłjy w j m i e -
niać z Połalianii mieszłiający-
mi we Francj i ksiqzki i tygod-

' »niki. Proponuje wysy łan ie pol-
skich łisiążek dła doro.słych o-

^raz bajełc w zamian za czaso-
pisma franiii.^liie, przede 
wszystkim kobiece. 

P. Jan Kordek, p. Piotr Prze-
rywacz , Wroc ław, Ul. Grabi-
szyńska 325. — Proszą o umoż-
ł iwienje im kontałitu l istowego 
z łiołeżankii z Francj i lub z 
Bełgii. Interesują się turysty-
ką motorowa, muzyką nowo-
czesną, f i lmem, kolekcjonowa-
niem pocztówel;. 

P. Stanisław Jabłoński, War-
szawa, Ul. Rckosowska 27 m. 
S6 — Jest fiłatełistą i pragnie 
nawiązać łiorespondencię z Po-
lakiem z F r a m i i w celu wy-
miany znaczk.iw i widokówek. 

P. Leszek Czajczyński, Wro-
cław 2, Ul. Świerczewskiego 
38 m. 10. — ,.Jestem studentem 

11 historii. Interesuje mnie fłła-
¡•teljstyka, turystyka, widoków-

ki. Pragnę nawiązać korespon-
dencję z Po lakami z Francj i i 
Be łg i i " . 

P. Jerzy Ogiński, Kraków, 
Ul. Pawia 13.b m. 10. — , ,W 
ubiegłym roku wpadł mi w rę-
ce „ Tygodn ik Po lsk i " , gdy by-
łem w Katowicach. Podołjał mi 

¡ isię od pierwszej chwil i , gdyż 
pisze rzeczowo, prosto praw-
dę o Polsce. Odtąd Jestem 
stałym czytelnikiem ,,Tygodni-
ka" , a nawet, zachęcony ist-
nieniem ,.Klubu Pr zy jac i ó ł " , 
chciałbym nawiązać kontakt 
korespondencyjny z młodzieżą 
polonijną w wiekti 20-25 łat. In-
teresuje mnie specjalnie medy-
cyna. Chętnie łiedę wymien ia ) 
płyty, książki, czasopisma. 

P. Tadeusz Szczudłowski, Lu-
blin, Ul. Gliniana 22 m. 3. — 
Jest stałym czyte lnikiem ,,Ty-
godnika Po l sk i ego " i prosi o 
ułatwienie nawiązania kontak-
tu z jak imś rodakiem zamiesz-
kałym w e Francj i w celu na-
wiązania korespondencji oraz 
wymiany f i latel istycznej. 

P . Andrze j Koziarski, p. Wło-
dzimierz Młyńczak, Nowe Ty-
chy koło Katowic, Osiedle C-2, 
Blok 174 m. 5. — ,.Jesteśmy 
studentami, interesujemy się 
życiem emigrantów polskich. 
Chciel ibyśmy prowadzić kores-
pondencję w języku polskim 
lub francuskim z dziewczęta-
mi lub chłopcami z Franc j i " . 

P. Krzysztof Jerzy Kern, Kra-
ków, Ul. Szpitalna 38, m. 10. — 
,,Uczęszczam do 9 klasy Gim-
nazjum im. Króla Jana So-
bieskiego w Krakowie , uczę 
się Języka francuskiego 1 
chciałbym przez koresponden-
cję poznawać Franc ję " . 

P. Wiesław Mleczko, Kra-
ków, Ul. iLObzDwska 27 m. I . — 
Ma lat 14 i chciałby nawiązaći 
korespondencję ze swymi ró 
wieśnikami i rówieśniczkami z 
Francj i . Interesuje się muzyką, 
f i lmem, fotograf iką 1 sportem, 
zbiera widokówki . ' 



O wychowaniu fizycznym, piłce nożnej 
i i nnyc l i c i e l ( a w o s f k a c h 

Na boiskacii Francji i... 

ską kadrę młodz ieżowe j drużyny 
Czecł iosłówacj i w Łodz i 4:0. P r zed 
s a m y m w y j a z d e m do P r a g i nasi 
hokeiści spotka ją się jeszcze z re-
prezentac ją USA . 

Po lsk i K o m i t e t Ol impi jsk i posta-
nowi ł wyprodukować f i l m propa-
gandowy pt. „10 na j lepszych spor-
towców Polski w 1959 r o k u " . 
W f i lm ie t y m podana ma być też 
historia t radycy jnego plebiscytu 
„ P r z e g l ą d u Spo r t owego " na na j -
lepszych naszych sportowców, któ-
ry prowadzony jest od przeszło 30 
lat . F i lm będzie wys łany za gra-
nicę do ośrodków po lon i jnych a 
Jego wyświet lanie połączone zosta-
nie ze zb ieraniem składek na Po l -
ski Fundusz Ol impi jski . 

E. S T R Z E L E C K I 

MIN IONA N I E D Z I E L A sta-
ł a w e Franc j i pod zna-
kiem trzech spotkań pił-
karskich z Belg ią . Ro-

z eg rane na trzech f rontach me-
c ze p i łkarskie n ie p r zyn ios ł y , 
niestety, Francuzom sukcesów. 
W P a r y ż u p i e rwsza reprezen-
t ac j a z r emisowa ła z Belg ią 2:2 
po bardzo s łabym meczu, któ-
r y w n i c z ym nie p r z ypom ina ł 
w ie lk i ch dni f rancusk iego pił-
kars twa z okresu mistrzostw 
św ia ta . Druga reprezentac ja 
przegra ła z drugą reprezenta-
c ją Be lg i i 1 :2 , wreszc i e Junio-
r zy , na których bardzo l iczo-
no, przegra l i z Juniorami Bel-
g i i aż 1 :3 , co wzbudz i ł o zro-
z u m i a ł e poruszenie w e Fran-
cusk ie j Federac j i P i łkarsk ie j , 
Jeśli z w a ż y ć , że młode nadzie-
j e p i łkarstwa f rancusk iego spo-
tka ją się za kilka t ygodn i z 

Na w y s t a w i e sprzętu spor towego . 

CH C I A Ł B Y M dziś na wstępie 
zazna jomić Czyte ln ików w 
paru zdaniach z przebie-
g iem z jazdów, które odby-

ł y się w lu tym w Warszawie . N a j -
częściej nie jest to pas jonujący te-
mat i zawsze p r zy j emn ie j się czy-
ta o meczach niż o zebraniach, 
a le t ym razem maińy do czynienia 
z usprawied l iw ia jącym wy ją tk i em. 

Do nasze j stolicy na zaprosze-
nie polskich uczonych, z jechal i się 
z 15 k ra j ów naukowcy-specjal lścl 
w dziedzinie wychowania f i zyczne-
go. P r z e z trzy dni f i z j o logowie , le-
karze 1 pedagodzy wymienia l i mię-
dzy sobą pog lądy 1 doświadczenia 
na temat w Jakim k ierunku nale-
ży rozw i jać wychowanie f i zyczne, 
aby na j l ep i e j s łuży ło ono młodzie-
ży. 

Z j a zd o t r zyma ł bardzo wysoką 
rangę. R e f e r a t Inauguracy jny wy-
głosi ł prezes Po lsk ie j Akademi i 
Nauk , świetny uczony — pro fesor 
Tadeusz Kotarb ińsk i . Obradom 
przys łuchiwal i się — minister o-
śwlaty W ł a d y s ł a w Bieńkowski a 
także wiceministrowie oświaty, 
szkół wyższych i zdrowia. W imie-
n iu rządu polskiego wi ta ł gości 
przewodniczący G łównego K o m i -
tetu K u l t u r y F i zyczne j — W . Re-
czek. 

Dyskus ja by ła ogromnie intere-
sująca. I to zarówno teoretyczne, 
n iemal f i l ozo f i czne spory np. gdzie 
przebiega granica między wycho-
wan i em f i z y c znym 1 umys łowym 1 
ca łk iem praktyczne uwag i jak po-
stępować z młodzieżą zaniedbaną 
f i zycznie lub umysłowo. N i ek tó re 
r e f e -a t y mia ły duże znaczenie dla 
pracy z zawodnikami wie lk iego 
wyczynu. F i z jo logowie precyzowa-
li tu reakc je o rgan i zmu na wy-
siłek. . . . . . • 

Ma t e r i a ł y z konferenc j i , która 
nosiła grecką nazwę , ,Sympoz-
j u m " (co oznacza biesiada w cza-
sie k tóre j starożytni wiedl i uczone 
dysputy) , m a j ą wielką wartość dla 
tych wszystkich, którzy walczą o 
p raw id łowy rozwó j wychowania f i -
zycznego. M . in. w Polsce, gdzie 
f o rsu je się poprawę na f ronc ie u-
sprawnlenla młodzieży, w wynlk i i 
kon ferenc j i zdobyl iśmy moc argu-
mentów 1 wskazówek. Przydadzą 
się ons, gdy przy jdz ie walczyć o 
wzrost godz in wychowania f i zycz-
nego w szkole, o nowe sale g im-
nastyczne Itp. Bądź co bądź mo-
żna się powołać na wysokie auto-
rytety ze Szwecj i , U S A , Z S R R , 
CSR, czy Franc j i . Łąc znym plo-
nem sympoz jum są 44 re feraty . 

Uczeni oświadczyl i zgodnie, źe 
w epoce szalonych postępów tech-
niczne j cywi l i zac j i , zaniedbanie 
wychowania f i zycznego spowoduje 
degenerac ję społeczeństw. T ego 
ostrzeżenia nie wolno nie doce-
niać. 

Polscy organizatorzy o t rzymal i 
masę komplementów za sprawny 
przebieg obrad a także za zgrupo-
wanie ty lu s ław naukowych z kil-
kunastu k ra j ów . 

N a Innym świecie odbywały się 
obrady polskiego se jmiku pi łkar-

skiego, k tóry rozstrzygnął losy 
polskiego fu tbo lu na najbl iższe 
dwa lata. Niestety, poz iom obrad 
był bardzo niski, a Interesy par-
tykularne dominowały nad ogólny 
ml. N ie wróży to wyjśc ia z impasu 
w j ak im zna jdu j e się nasza pi łka 
nożna. 

Delegaci odrzuci l i pro jekt zmia-
ny systemu rozgrywek z wlosna-
Jesleń na jesleń-wlosna. Będziemy 
więc w Polsce rozgrywal i mistrzo-
stwa po staremu, inacze j więc Jak 
we Franc j i 1 Inacze j jak w więk-
szości, k ra j ów . N i e zatwierdzono 
też pro jektu zasad przechodzenia 
uta lentowanych zawodników z klas 
niższych do wyższych, k tóry zmie-
rza ł do uregulowania na zasa-
dach wza j emnych korzyści awan-
sowanie zdolnych p i łkarzy do dru-
żyn ekstraklasy. Rządz ić więc tu 
będzie par tyzantka, bo przecież 
nic nie za t rzyma natura lnego pro 
cesu i dążności g rupowania na j -
lepszych p i łkarzy w naj lepszych 
klubach. N a szczęście nie przefor-
sowano pro jektu powiększenia licz 
bowego l ig pi łkarskich, co dałoby 
ty lko ten rezultat , że niewysoki 
poz iom naszego p i łkarstwa jeszcze 
bardz ie j zostałby rozwodniony. Do 
tego doda jmy słaby poz iom dysku-
sji i będziemy miel i niewesoły o-
braz z jazdu po k tó rym tak wiele 
oczekiwano. 

Jest jednak promyk nadziei na 
t y m chmurnym niebie. Niespodzie-
wanie wybory w ładz przy l icznych 
śc iera jących się grupach 1 intere-
sach da ły dość pozy tywny wynik. 
Może więc -wybrani w rezultacie 
odpowiedzialni działacze, ma j ą c w 
n o w y m statucie n iez łe r amy do 
pracy, coś pożytecznego osiągną. 
Trzeba na to l iczyć. 

N a zakończenie tego ffelletonu 
trochę wiadomości i c iekawostek 
o znanych zawodnikach i wyda-
rzeniach sportowych. 

Światek , kolarski podminowany 
Jest sprawą sądową Jaką władze 
prokuratorskie wytoczy ły znanym 
zawodnikom — Stanis ławowi K ró -
lakowi 1 Jerzemu Panckowi . oskar 
żonym o chęć nie legalnego zakupu 
dolarów.' T ransakc ja ' nie doszła 
wprawdzie" do skutkuj bo sprze-
dawca okazał się zwyk łym kan-
c iarzem 1 otrzymawszy 30 tysięcy 
z ło tych polskich zwiał , ale fakt , 
zaangażowania się K ró l aka i Panc 
ka w karalną kombinac ję zda je się 
być niewątpl iwy. Oba j kolarze zo-
stali zawieszeni przez Związek Ko -
larski i zapewne nie zobaczymy 
Ich na starcie w nadchodzącym se 
zonie. 

Polscy hokeiści m a j ą Już swego 
mistrza na rok 1959. Zosta ła n im 
niespodziewanie warszawska ,,Le-
g i a " , która po s łabym p)oczątku, 
zdoła ła na f iniszu odwojować ty-
tu ł stracony przed rokiem z rąk 
, ,Górn ika " Katowice . Te raz nasi 
hokeiści zaczęli ostateczne przygo-
towania do udziału w mistrzo-
stwach świata w Pradze, które od-
będą się w marcu. Zda j e się, że w 
t e j dyscyplinie sportu zanotować 
można pewien postęp. Świadczyć 
o t ym może pokonanie przez pol-

Balonem z Poznania do Szwecji 

K»> 

i.y.hANO, t. 

W y ł o n i ł się pro jekt , aby w 
czasie Międzynarodowych Ta r -
gów Poznańskich zorganizo-
wać lot balonu wo lnego z Po-
znania do Szwecj i . By łby to 
pewnego rodza ju trening przed 
oczekującymi polskich balonia-
rzy zawodami o Puchar Gor-
don Benetta. Zapewne balon 
star tu jący z Poznania zabierze 
ze sobą pamiątkowe przesyłki 

W 1958 r. balony polskie 
odbyły ki lka lotów, przewoz i ły 
przesyłki . Opisywal iśmy już 
kiedyś dokładnie tego rodza ju 
lot balonu , ,Sy rena " nad Ta-
trami . 

W 1959 r. pierwszy pocztowy 
lot ba lonowy odbył się z oka-
z j i V I I Szybowcowych Mi-
strzostw Świata w Lesznie. Ba-
lon . . P o z n a ń " wystar tował w 
dniu 15 czerwca z rynku w 
Lesznie. Lądowan ie nastąpi ło 
w miejscowości Slclny, od leg łe j 
0 16 k m od Leszna. , , P o znań " 
zabrał 785 ponumerowanych 
przesyłek. B y ł y one dodatkowo 
opłacone wln le tkaml wartości 
1 z ł ż nadrukiem , ,Balon Poz-
nań, 15.VI.1958". L is ty balo-
nowe o t r zymały p ieczątkę : ,,1 
L o t Ba lonu , , Po znań " . Leszno 
. W L K P " . 

W dniu 22 lipca przewidzia-
ny by ł drugi lot balonu ,,Poz-
n a ń " , lecz z przyczyn technlcz 
nych nie doszedł do skutku. 
Start nastąpi ł dopiero 31 sierp-
nia w ramach k ra j owych za-
wodów balonów wolnych, w 
których bra ły udział „ W a r s z a -
w a " , „ S y r e n a " 1 , , Poznań" . 
Pocztę na te balony przy jmo-
wa ł urząd pocztowy Poznań 1. 
Łącznie wys łano 4000 sztuk li-
stów 1 1000 pocztówek. Ba lon 
, , W a r s z a w a " nie móg ł starto-
wać 1 przesyłki przeznaczone 
dla niego zabrał , , Poznań" . 
Balon ten wylądował w okoli-
cach Cho jny szczecińskiej. 
, ,Sy rena " doleciała do Mory -
nia ( W L K P ) . 

L is ty balonowe o t rzymały 
pieczątki z nazwą odpowiednie-
go balonu ,a nadto stempelek 
z sylwetką balonu 1 napisem 
, , I K r a j o w e Zawody Balonów 
Wo lnych , 31.8.58". 

W dniu 7 września z okaz j i 
Święta Lotn ic twa wystarował z 
Gniezna balon , ,Poznań ' i 
przewiózł 1791 przesyłek. Za 
przewiezienie ' istu organizato-
rzy pobieral i dodatkowo 2 zł. 
P ro j ek towano specjalne nalep-
ki. lecz z przyczyn technicz-
nych nie można by ło wykonać 
druku. Zamiast nich używano 
stempelka z sylwetką balonu i 
napisem . .Przesyłka Balonowa 
2 z ł . " 

Lo t balonu zakończył się tra-
giczną katastro fą . Znany 1 za-
służony pi lot ppłk. Franciszek 
Hynek pionlósł śmierć. Prze-
syłki pocztowe oca la ły 1 zosta-
ł y dostarczone adresatom za 
pośrednictwem urzędu poczto-
wego w Wys in le . N a przesył-
kach tych przystawiano pie-
czątkę z nap i s em: , , I I I lot ba-
lonu Poznań z okaz j i Święta 
Lotn ic twa, Gniezno 7.9.1958 r . " 

K . G. 

R O Z R Y W K I 
UMYSŁOWE 

Rozetka 
Prawoskrątnie, dośrodkowo : 

1) postrach myszy, 2) ryba. 3) 
ptak, 4) g łos męski, 5) kolor w 
kartach, 6) kró l ssaków, 7) masa 
do pieczętowania przesyłek pocz-
towych, 8) warzywo, 9) Jadłodaj-
nia, 10) ma kolce, 11) szkodnik 
odzieżowy, 12) s łuży do spa jania 
e lementów meta lowych, 

Lewoskrątnie, • dośrodkowo: 

1) g łówna belka wiązania okrę-
towego, 2) poruszanie się w po-
wietrzu, 3) masa do uszczelniania 
szyb, 4) kupon, talon, 5) termin 
z l i cytac j i brydżowej , 6) ssak dra-
pieżny. 7) medykament , 8) ptak 
domowy, 9) e lement t ró jkąta , 10) 
parów, wąwóz, 11) burmistrz we 
Franc j i , 12) część przyborów do 
jedzenia. 

Rozwiązan ia należy nadsyłać w 
terminie 15-dniowym od daty uka-
zania się numeru pod adresem re-
dakcj i z dopiskiem na kopercie 
, .Rozrywki umys ł owe " . Wśród 
Czytelników, którzy nadeślą pra-
widłowe rozwiązania, rozlosowane 
zostaną nagrody książkowe. 

Juniorami polskimi w turnie-
ju u r ządzonym co roku przez 
M i ęd zyna rodową Federac ję Pił-
ki Nożne j , 

H u m o r y k ib iców spor towych 
osłodzi ła może nieco, wysoka 
w y g r a n a reprezentac j i narodo-
w e j w rugby w X I I I odniesio-
na nad • drużyną W a l i i , t ym 
n i emn i e j j ednak trzeba było 
z n ó w połknąć gorzką p igułkę 
g d y okazało się, że w spotka-
iu z Ang l i ą w k lasycznym rug-
by ( X V ) trzeba się było zado-
wo l i ć za l edw ie remisem 3 : 3 . 

W ramach wie lk ich imprez 
spor towych war to jeszcze rd-
no tować z w y c i ę s t w o Arslerana 
Mimouna w n a r o d o w y m biegu 
na prże ła j , M imoun z n a j d u j e 
się obecnie w doskonałe j for -
mie , p r z e ż y w a swo ją drugą 
młodość i nie ma sobie rów-
nych w e Franc j i d ługodystan-
s o w c ó w . A oto pon i że j co 
c i ekawsze w y n i k i n iedz ie l i , 
które mogą za in te resować na-
szych Czy te ln ików. 

S I A T K Ó W K A 
Mistrzostwa P a r y ż a O.S.S.U. 

Ivoblety : S .K.S. L i ceum - Ly -
cée Greard 2 : 0; A.S. Mue l l e -
S.K.S. L i c eum 2 : 1 . 

Mistrzostwa Franc j i Honneur 
A.S. Po l on ia - Dunkerque 3 : 2 
Strasbourg - T h l o n v i l l e 3 ; O 

K l a s y f i k a c j a g ru j i y 
1) A.S. Po l on ia , 7 spotkań, 

12 punktów; 2) Strasbourg 6 
sp., 11 pkt.; 3) A zu r Sports 6 
sp., 9 pkt; 4) Th l onv i l l e 7 sp., 
9 pkt.; 5) Dunkerque 7 sp., 
8 pkt. 

Zwyc ięs two Graczyka 
W „ G r a n d P r i x d 'An t i b e s " 

p i e rwsze mie jsce za j ą ł Jan Gra-
c zyk p r z e b y w a j ą c 120 km, w 
czas ie 2 godz , 49 min. 20 sek. 
W t ym s a m y m wyśc i gu Cie-
l iczka by ł c zwa r t y . 

Mierkiewicz \ Czernik 
w finale ,,Me<daille" 

w e l im inac jach paryskich 
„ M é d a i l l é " , M ie rk i ew icz i Czer-
nik z a k w a l i f i k o w a l i się do f i -
nału. Nasi rodacy uzyskali naj-
lepsze czasy na 200 ostatnich 
metrach; 15"7 M ie rk i ew i c z i 
15"8 Czernik. 

Sukces Polaków 
w Berlinie 

W m i ę d z y n a r o d o w y m biegu 

na prze ła j , k tóry się odby ł w 

Ber l in ie na dystans ie około 

7.500 met rów z w y c i ę ż y ł Po lak 

Ożóg przed dwukro tnym mis-

trzem Europy Zdz i s ł awem 

Kr zy s zkow lakiem. 



Tygodnik Polsini 

G E N E R A Ł 
WŚRÓD HARCERZY 

Generał Spycł ialski na spotkaniu z ł iarcerzami . 

PE W N E G O dnia lotem zytę młodym góra lom i har-

błyskawicy rozeszła się cerzom na z imowym obozie! 
wieść : generał Spy- w Głodówce koło Zakopane-

cłiałski, minister Obrony go. Dziś jest w Malborku. 
Narodowe j przy jedz ie do Za dwa dni harcerską pio-
Malborka, by spotkać się z senką powita go Elbląg, 
harcerzami. Pada ją pytania. Rozw i ja wa jąc spotkanie. 

Odprasowane ..w k a n t " się rozmowa. O znaczeniu 
spodnie, świeżo wyprane jakie władza w kra ju i spo-
bluzy — wszystko zapięte łeczeństwo przywiązują do 
na ostatni guzik, harcerze wszechstronnego wychowa-
malborscy przygotowal i się nia młodzieży. O kształće-

Jest jeszcze czas na wspól-
nie śpiewane piosenki — oc 
tych najstarszych znanych 
,,od poko leń" , poprzez par-
tyzanckie 1 wojskowe aż po 
swobodn-i 1 beztroskie — 
dzisiejsze. Jest jeszcze wspól-
ne . . rodz inne" zdjęcie, któ-
re n iemałe j dumy przysf>o 
rzy w klasie 1 w rodziciel-
skim domu. Są jeszcze kro-
niki i dokumenty pracy bu 
dsi^ce zaciekawienie genera. 
ła. Spó j r zmy na jedną 7 
nich ; 

. .Po jawi l i się na rogach 
ulic i placach heroldowie.] 
Zapraszal i wszystkich ni,| 
zamkowe podwórce. A po-| 
tem zapłonęło harcerski*.-
ognisko na zamku. Z gotyc-i 
kiego dziedzińca wzbił się w 
niebo balon z krótk im na-
pisem ; . .Byliśmy, jesteśmy, 
będz iemy" . Po po l sku ! ! 

Pot^m jest jeszcze śpiew 
pożegnalne . . c zuwa j " , jesz-
cze kilka autogra fów w no-
tesach. jeszcze krąg harcei 
ski. 

Gentra ł Spychalski powra 
ca do swych obowiązków 
Młodzież d ługo siedzi w 
k lubowej sali i dyskutuje, 
po raz setny chyba przeży-

Zabawki 
nie tylko 
do zabawy 
WD N I u tym 

„Salle d 'Hor l i -

rane przez kupców że na doroczną si>rzc-
•vskiemu Komiteto- daż Komilotu „N eis la 

,Vcrs la Po logne " Po logne " przybywa 
) m i t e de I.iens zwvkle liardzo wiole 

rowa 
pary! 
w i 
( C o _ _ _ . 

avec les .Jeunes en dzieci, a rodzice ich 
Po logne ) . Komitet or- ku|)ii.ią chętnie lalki, 
ganiztije raz do roku samoloty i jxiciîigi. 
w Salle d'Horticulture W tyin roku durocz-

Koniitetii 
w dniu 8 

marca w godzinach 
14-li), w Salle d 'Hor-
ticulture, 8-1, rue de 

v3ciite 1.» 11VJI u e u i i u i c i \ m i v , 
W Paryżu jjłrzedaż na 3j^)r/.edaż 
łych zabawek, za któ- odbędzie się 
re potem zakuj)uje a-
I)araty-protezy dla j><)l-

„^„«n. v i i iwi . i - skich dzieci - kalek i ticulture, 8-t, rue ile 
culture w 1 a- ^ vsv l a do Kraju. Grenelle, Paris 1' (mè-

zapelnmna jest ^ i c dz iwnego więc, tro Bac) . ryzu 
zabawkami. Na stołach 
i półkach leżą w rzę-
dach pudła z lalkami 
w strojach z różnych 
dzielnic Polski i Fran-
cji, stoją samochody, 
samoloty, helikoiitery 
pociągi nakręcane i e-
lektryczne, różnokolo-
rowe" klocki, z któ-
rych budować można 
domy, szkatułki rzeź-
bione, korale i wiele, 
wiele innych rzeczy, 
do którycb śmieją się 
oczy dzieci. 

— .leste.śmy zajiew-
ne w sklepie z zabaw-
kami? — zapytacie.— 
Bo skądżeby sig wzię-
ło tutaj tyle iJięknych 
rzeczy ? 

A jednak nic, to nie 
jest sklep. Zabawki, 
które znajdują się w 
sali zostały nadesłane 
z Polski lul) też of ia-

Mle l e zd jęć zrobi l i harcerze, a w i ec zo rem 
zapłonęło ognisko w lesie. 

jak mogl i na j l ep ie j na spot- niu charakteru. O samo-
kanie z generałem. dzielności. N ie wyrasta nic 

nowego l>ez samodzielności 
L iczni generałowie na sa- — powtarza minister, 

li. blask fotoreportersklch Późn ie j jest mowa o współ 
f leszy, poważny nastrój spot pracy harcerstwa z wojs-
ka nia — to wszystko budzi klem .o opiece jaką żolnie-
w pierwszej chwil i tremę, rze nieraz otacza ją swych 
Ale późnie j okazuje się. że młodych kolegow-harcerzy. 
gen. Mar ian Spychalsk zna - .Oto na przykład w X V 
dobrze problemy młodzieży, rocznicę powstania wojska 
Nie darmo Jest przecież ludowego na największym 
przewodniczącym Rady Głó- placu Malborka zapłonęło 
wne j Przy jac ió ł Harcerstwa, żołniersko - harcerskie ogm-
Nie pierwsze również to je- sko. Piosenki. wiersze, in 
go spotkanie z d z i e w c z ę t a m i scenizacjc przypomniały 
1 chłopcami w różnokoloro- mieszkańcom czasy tak le-
wych chustkach. W sylwe- szcze niedawne. które jed-
strowy wieczór — złożył wi- " » k Juz są historią. Na łet-

nich obozach harcerskich 
wojskowe samochody dowo 
ziły żywność. pożyczone 
przez uczynnych wojsko-
wych łódki i pontony umo-
żl iwiały młodzieży przeżycie 
n ie jednej niezapomnianej 
przygody na wodzie... 

Tak i e przykłady można 
mnożyć. A spotkanie mini-
stra z harcerzami odbywa 
się w lokalu klubu oficer-
skiego, który zarazem pełni 
rolę świetlicy harcerskiej 1 
mode lami lotniczej z któ-
re j na codzień korzysta mło-
dzież miejscowych szkół. 

TELEWIZYJNY KONCERT 
P12WNK.J fabryce, która wyrabia guziki, 

grzebyki, i różne takie rzeczy, znudziła 
się ta robota i oto i )ewnego dnia fabryka 

zaczęła produkować także zabawki z mas pla-
stycznycli. .\k> trzeba było tc zabawki wy|)ró-
bowac. A kto ma zabawki próbować? Cihyba 
nie dorośli, bo się na tym nie znają, a tylko 
dzieci. W tym celu ziiniesiono zabawki do 
|)ewnego (»rzedszkola i)rzy ulicy Sieleckiej w 
Warszawie, i rozdano je "dzieciom, które tam 
uczęszczają. 

Niektóre z za!)awek były bardzo hałaśliwe, 
gdyż naśladowały instrinnenty muzyczne. A 
więc saksofon, kornet, trąbkę, grzechotkę i in-
ne. Utworzono więc c;iłą orkiestrę, która trą-
biła i bębniła niemiłosiernie, a ponieważ fa-
bryka chciała swoje wyroby zaprezentować 
pidiliczności, |łrzvszli o|)eratorzy, aby „kon-
cert" s f i lmować i pokazać w |)rogramie tele-
w izy jnym. 

Gdy "zai)alono ref lektory, dzieci na razie by-
ły sjieszone, ale szybko się oswoiły, i nawet 
zaczęły robić miny do telewizji . Przy czym 
jedeii chłojiczyk pokazał język, co też zosta-
ło sf i lmowane. 

Właśc iwe oświetlenie sce- lono. Zapalamy zielone świa 
nv — to bardzo ważne za- t ło — widać ty lko płot ; 
danie dla ełektryków-kukieł- drzewo. Zmieniamy f i l t r na 
karzy. Naj lepsze wyniki da- czerwony — płot i drzewo 
ją dwa światła umieszczone znika ją widać o g n i s k o , 
przed sceną, trochę z bo- T y m , ,magicznym sposobr;m' 
ków. Należy uważać, by by- można przeprowadzić ła two 
ły osłonięte od strony wi- zmiany dekoracj i , 
downi — oraz by nie zasła-
niały sceny. T en ostatni wa-
runek spełnia zawieszenie 
świateł na wysokości g łów 
lalek. 

Można także, ale to jest 
SfcrawAł papiert^ 

\ 

Potriąsać 
b a r d z i e j skomplikowane. 

t t i t 

Na rys-unku powyże j poka-
zu jemy W a m . jak urządzić 
, ,p łonące" ognisko. Aby wy-

zbudować rampy. czyli u- ' wrażenie, że pada 
mieścić w jednym rzędzie śnieg, sypiemy z góry płatki 
kilka świateł, zasłoniętych 
od widza wspólną obudową, 
o.swietla jących całą szero-
kość sceny. 

Jeśli chcecie mieć koloro-
we oświetlenie, należy prze-
słonić światło szybkami róż-
nokolorowymi ( f i l t rami) . 

P r zy łączeniu świateł róż-
nokolorowych należy zapa-
miętać trzy pary kolorów ; 

Czerwony — zielony 
pomarańczowy — niebie-

ski 
żó ł ty — f io letowy. 
Każdy kolor jednej grupy 

( lewej lub prawe j ) będzie 
wyglądał ciemno, prawie papieru lub kwas borny (p. 
czarno w oświetleniu odpo- rysunek). 
wiedniego koloru drug ie j Upozorować deszcz jest 
grupy, (np. zielony zupełnie trudniej , ale spróbujcie na-
zciemnleje w czerwonym ciągnąć na ramę, lekko u-
świetle itd.). Np. na białym kośnie (z góry w dół ) pas-
tle malu jemy płot i drzewo ma nitek i przebierać po 
kolorem czerwonym, a gałę- nich palcami (patrz rysu-
zie i polana ogniska na zie- nek). 

Rozrywki 
umysłowe 
J a k i e to p r i y s ł o w i e ? 

z podanego rysunku od-
;iadnij i ie znane przys łowie . 
Dla ułatwienia poda j emy 
l ) ie iw>ze l i tery w y r a z ó w z 
z jaki . b składa się to przy 
s łowie : H. N, W . R, I ' . W . 

K O R N E L MAKUSZYKISKI 

M A R I A N W A L E N T Y N O W I C Z 120 PRZYGÓD KOZIOŁKA MATOŁKA 

do jednego mi«»t«, 
: wyddno prawo nowe: 

„Kła by * brod^ wszedł n« rynek, 
TmriM zarai u»r>4 giow^S" 

N«pis łąki byt na bratnie, 
ICaxiol patrxyi weń ciskawi®, 
A U Ì » ni» umî«t c ły ł » i . 
Nic nie wtedzt«! o fym ^ « w t « . 

W ï ^ 5.€Îïwyfaïi gfO fszu, 
Wnet g o fiÄ ttr«C€Mîie wîod^. 
! «dchßs mu gtowinę. 
Razem z pi^ki»^ bardzo brodą. 

Leży biedak juz b « » duch», 
Wlere pocKiwy u « w c nectehodW. 
Spójrz^, W« l t } i n « l í powiada: 

t>Kxlę miał dobrodziej)" 

BMdso zacny byt to człowiiak, 
choć tt> ni* było łahwp, 

Pray»xył głową do łuł«" » ' « 
Bard«» mocni|, « « « » A ł i drałw^i. 

fS. — Dalszy ciąg nastąpi) 

Oiy ł kozioł, beknął rfawni«, 
Poi«m siewca w uSciski, 
Szewc do domu ^ o zaprosił, 
A tai« z jednej jedli tnijki. 



EN 2,000 MOTS 
•VOUS SAUREZ 

L ' E S S E N T I E L 
SUR LA POLOGNE 

« Deux mille rrCots sur la Pologne », tel 
est le titre, qui dit bien ce qu'il veut 
aire, d'un condensé de la « Petite ency-
clopédie générale », que les Editions 
scientifiques nationales sont en train de 
préparer à l'usage des Polonais émigrés 
et des étrangers. L'ouvrage sera publié 
en quatre langues : anglais, français, 
russe et espéranto. Il sera mis en vente 
l'été prochain, ù l'occasion des deux 
grandes manifestations internationales 
qui se dérouleront à Varsovie : la session 
de l'Union interparlementaire et le Con-
grès mondiale deä espérantistes. 

Quant à la « Petite encyclopédie géné-
rale », elle-même en cours d'élaboration, 
son texte est un peu plus long : cinq 
mille mots en tout. Environ 200 articles 
contiendront des notions succinctes sur 
l'histoire, les arts, la littérature, la mu-
sique, etc. 

La « Petite encyclopédie générale » 
sera éditée en cinq langues : anglais, 
français, espagnol, allemand et russe. 
En plus de la partie générale, commune â 
toutes ces éditions, il y aura un texte 
particulier concernant les relations éco-
nomiques et politiques de la PologTie avec 
les pays parlant la langue des éditions 
respectives. 

L E l ' .ROFESSEUR S IERPIŃSKI 
COMMANDEUR 

DE L A LEG ION D H O N N E U R 
L'ambassadeur de France à. Varsovie, 

M. Etienne Burin des Rosiers, a remis la 
croix de commandeur de la Légion 
d 'Honneur au professeur Wacław Sier-
piński, membre correspondant de l 'Aca-
démie des Sciences de Paris et docteur 
honoris causa des facultés de Paris et 
de Bordeaux. L e professeur Sierpiński 
est également le président à Varsovie de 
la Société de coopération scientifique 
avec la France. 

NOUVELLES - ECLAIR 
# De nouveaux bâtiments seront cons-

truits pour les ambassades de France 
et des Etats-Unis à Varsovie. 

9 Les étudiants de l'école polytechnique 
de Cracovie organisent pour cette 
année une randonnée en hayak à 
travers six pays : Tchécoslovaquie, 
Autriche, Hongrie, Roumanie, Yougo-
slavie et Bulgarie. 

# La troupe du théâtre « Komedia » de 
Varsovie se fait applaudir à New York 
dans la comédie de Tuwim « L'enlève-
ment des Sabines ». 

Sauveteurs en montagne 

A la frontière méridionale de la Po-
logne s'étend le massif montagneux des 
Tatras, dont le point culminant en ter-
ritoire polonais, dans les monts Rysy, 
atteint 2499 mètres. Les Tatras sont des 
montagnes qui ressemblent aux Alpes. 
Dans la région des plus hauts sommets, 
l 'été est assez court, l 'hiver long et rigou-
reux. On rencontre là des animaux qui 
ne se trouvent plus guère ailleurs en 
Po logne : lynx, marmotte, chamois, ours, 
a ig le royal. Le tourisme et les sports 
d'hiver s'y développent de plus en plus. 
Aussi la Société des volontaires pour le 
secours en montagne se tient-elle prête 
à intervenir pour prêter assistance aux 
alpinistes ou aux skieurs en dif f iculté. 
Les volontaires se livrent périodiquement 
à des exercices d'entrainement af in de 
se maintenir en bonne condition physi-
que et d'exipérimenter de nouveaux maté 
riels de sauvetage. On les voit ici trans-
partant un „b lessé" à l 'aide d'un nou-
veau matériel de provenance autrichienne. 

Voici le tableau de chasse 1958-59 

10.000 cerfs, 19.000 biches 
300.000 lièvres, 180.000 perdrix 

En dépit des destructions de la der-
nière guerre, la Pologne est redevenue 
le paradis traditionnel des chasseurs. La 
saison pour le gros gibier (cerfs, daims, 
sangliers) a été close en févr ier ; pour 
les lièvres et les perdrix la chasse avait 
déjà été fermée auparavant. 

D'après un premier recensement (in-
complet) les chasseurs ont abattu durant 
la saison environ dix mille cerfs, dix-
neuf mille biches, quelques milliers de 
sangliers. Pour le petit gibier, on estime 
le tableau à 300.000 lièvres et 180.000 
perdrix. 

L 'agence polonaise de voyage Orbis 
avait organisé pour des groupes d'ama-
teurs étrangers des parties de chasse se-
lon les vieilles traditions. Des chasseurs 
suédois et danois ont ainsi séjourné dans 
la forêt domaniale de Poznan, où leur 
logement était assuré dans les maisons 
forestières. Durant une semaine, aidés 
par les conseils des gardes-forestiers, les 
chasseurs scandlnaves ont abattu dix-
huit grosses pièces, dont quatre sangliers 
et un renard. « Nops espérons revenir 
l 'automne prochain pour fêter l 'ouver-
ture » ont-Us déclaré en repartant pour 
leur pays. D'autres groupes de chasseurs 

étrangers ont opéré de même dans 
d'autres parties du pays. 

La richesse de la Pologne en petit gi-
bier a ses répercussions sur le plan com-
mercial. Au ^ours de la dernière saison, 
2000 lièvres capturés vivants ont été ex-
portés en France et en Allemange Fédé-
rale. Quant aux lièvres congelés, il s'en 
est vendu environ 250 tonnes. 

L ' E X T E R M I N A T I O N DES LOUPS 
On attend l 'arrivée prochaine de chas-

seurs belges et français, qui courront le 
loup. Cette chasse-là, on s'en doute, est 
ouverte toute l 'année. 

En janvier, les chasseurs polonais ont 
abattu 90 loups. En raison des conditions 
atmosphériques satisfaisantes, les battues 
ont continué en février, mais on ne 
connaît pas encore le tableau de chasse. ! 
Dans les voïvodles de Białystok de Rze- i 
SZÓW et de Lublin où le.'' loups se ré-
fugient dans des terrains dif f ici lement 
accessibles, on emploie contre eux de 
petits avions de tourisme. Grâce à la 
lutte énergique menée depuis quelques 
années contre les loups, leur nombre a 
considérablement diminué. I l est évalué 
actuellement à environ 400 pour l 'en-
semble du pays. 

POUR L 'ELARGISSEMENT 
DU COMMERCE 

AVEC L A BELGIQUE 
Le comité belge des relations commer-

ciales avec les pays de l 'Est a o f f e r t 
une réception en l 'honneur de M. Adam-
ski, conseiller de l 'ambassade de Pologne 
en Belgique. Pendant la réception, à la-
quelle assistaient des représentants du 
gouvernement belge, M. Hers, secrétaire 
général du comité, ainsi que M. Adamski, 
ont fa i t des déclarations en faveur de 
l 'élargissement des relations commerciales 
entre les deux pays. 

CONFERENCE 
I N T E R N A T I O N A L E 

A V A R S O V I E 
SUR LES 

R A Y O N N E M E N T S 
N U C L E A I R E S 

Varsovie sera probablement choisie 
pour être le lieu d'une des cinq confé-
rences internationales prévues pour cette 
année par l 'Agence Internationale pour 
l 'énergie atomique. Cette conférence aura 
pour objet l 'étude des fortes sources de 
rayonnement et surtout leur application 
industrielle. On sait, par exemple, que 
le cobalt radioactif a trouvé de nom-
breuses applications de ce genre. Toute 
une chimie nouvelle, particulièrement 
pour la fabrication de matières plas-
tiques, est née de l 'étude des e f fets de la 
radioactivité. 

La Pologne participera aux quatre 
autres conférences, qui se tiendront dans 
d'autres pays, et auront notamment pour 
objet l 'évacuation des résidus radio-
actifs. 

Ces informations viennent d'être 
données par deux membres du gouver-
nement, M M . Bil l ig et Jaszczuk, au 
cours d'une séance du Conseil d 'Etat 
consacrée à l 'utilisation pacif ique de 
l 'énergie nucléaire. 

On apprend également que la. partici-
pation de la Pologne aux travaux de 
l ' Institut nucléaire de Doubno, près de 
Moscou, sera prochainement élargie, tant 
par les stages qu'ef fectueront à Doubno 
les chercheurs polonais, que par une 
collaboration étroite entre l ' Institut de 
Doubno et les Instituts polonais. 

Rendant compte de l 'activité de la 
commission pour l 'énergie nucléaire, M. 
Jaszczuk a déclaré que ses ef forts se 
concentraient actuellement sur la cons-
truction en Pologne d'un second réacteur 
atomique, qui sera consacré à dif férentes 
recherches sur les ef fets chimiques des 
radiations et sur la production d'énergie. 

LES HARDIS N A V I G A T E U R S 
DE „ C H A T K A P U C H A T K Ó W " 
E N DIFFICUI .TE A MADERE 
Après une traversée de 1019 milles de-

puis le port algérien de Cherchell, la 
chaloupe polonaise Chatka - Puchatków 
est arrivée à Funchal, dans l 'Ile de Ma-
dère. Malheureusement, les deux naviga-
teurs polonais ont rencontré de la part 
des autorités portugaises un accueil em-
preint d'hostilité, qui contraste avec 
l 'aide cordiale qu'ils avalent reçue des 
autorités françaises. 

Philatélistes, vous pourrez 
admirer ces nouveaux timbres 

Les postes polonaises, qui n'avaient pas 
émis de nouveaux modèles de timbres de-
puis le commencement de l 'année, vont 
bientôt se rattraper. Le mois de mars 
verra sortir, à l'occasion du 3- Congrès 
du Part i ouvrier unifié, une carte postale 
timbrée à 40 groszy et une enveloppe à 
60 groszy. 

En avril seront mis en vente 5 timbres 
de la série « La Peinture polonaise » ain-
si que 8 timbres triangulaires consacrés 
aux « Champignons polonais » . 

Par ailleurs, on projette pour 1959 plu-
sieurs émissions intéressantes par le thème 

JOSEPHINE APPLAUDIE 
PAR 30.000 SPECTATEURS 
Joséphine Baker, qui n'avait pas vu 

Varsovie depuis vingt ans, vient d 'y 
donner plusieurs soirées. Le journal 
Zycie Warszawy ne tarit pas d'éloges 
sur „ l a grande artiste", mais s'en 
prend avec v ivacité à l 'agence Pa-
gart, organisatrice de ces représenta-
tions, qu'il accuse d 'avoir choisi, par 
raison sordide d'économie, une salle 
indigne de Joséphine, le „Ha l l de la 
Garde", au lieu de Ini réserver l'Opé-
ra, ou à défaut un des plus beaux 
théâtres de la capitale, il semble ce-
pendant que cela n'a pas beaucoup 
gêné le public, qui a chaleureusement 
ovationné l'artiste. 

Après avoir donné dans cinq vil les 
polonaises douze soirées qui ont attiré 
environ 30.000 spectateurs, Joséphine a 
quitté la Po logne pour une tournée 
en Espagne. 

décoratif comme par leur réalisation 
technique. Ce sont : 

— 10 timbres des « Costumes natio-
naux polonais » ; 

— 3 timbres commémorant le 10« anni-
versaire du Mouvement mondial de la 
Paix ; 

— 3 timbres commémorant le 40* anni-
versaire de la Croix-Rouge polonaise ; 

— 2 timbres en l 'honneur du Congrès 
espérantiste mondial de Varsovie ; 

— la suite de la série « Grande-Po-
logne » à l'occasion des fêtes du Millé-
naire ; 

— 3 timbres pour le 15« anniversaire 
de la République populaire de Pologne ; 

— 1 timbre pour le 65" anniversaire du 
mouvement philatélique en Pologne ; 

— 2 ou 3 timbres pour la 24' confé-
rence de l 'Union interparlementaire qui 
se tiendra à Varsovie ; 

— 3 timbres sur « L' industrie des ma-
chines » : 

— 2 ou 3 timbres pour la « Journée 
du timbre » ; 

— 9 timbres « Oiseaux utiles » . 
Vers la f in de l 'année on éditera une 

série « Grands savants » , avec les e f f i -
gies de Darwin, Einstein, Copernic, New-
ton et Mendéléiev. 

Parmi les thèmes retenus pour les émis-
sions qui ' se succéderont jusqu'en 1965 
(période des fêtes du Millénaire) on pré-
voit notamment : l 'œuvre de Wi t Stwosz ; 
les armoiries des villes polonaises ; les 
faits d'armes polonais ; l 'armée polo-
naise ; l 'archéologie ; les grandes villes 
de Pologne ; le développement culturel. 
Toutes ces émissions comporteront un 
élément graphique (emblème) commun. 

Le Gérant: M. Banaszklewlcz. 

I M P R I M E R I E J.E.P., 
7. rue Cadet, Paris (9-). 
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